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KURIER WIIENJK
w ra z z  Kurierem  Wileńsko - Nowogrodzkim

U z d r a w i a f s c a  b u r z a
Chodzi mi o zaburzenia  nie a t ­

m osferyczne ,a giełdowe, zaburzenia, 
k tó rych  św iadk iem  ostatn io  były gieł 
dy całego świata.

Zwłaszcza pisma k rakow sk ie  po­
święcają tej sp ra w :e wiele miejsca. 
Cytujem y za „N ow ym  D ziennik iem 11 
f  a r ty k u łu  p. t. „U zdraw ia jąca  bu -  
rza'1.

Krachy na g ie łd ach  światowych przy­
pominają zew nęfrzenle załam ai la ssę 
kursów w przededniu wybuchu kryzy 
tu gosp o d a rczeg o  w roku 1929. T akłe  
w ledy rozp oczę ło  się  od  m iędzynaro 
d o w e g o  spadku cen surow ców, p o  
którym p o szed ł krach na g ie łd z ie  no  
wojorskie], dalej krachy na giełdach  
europejskich, począw szy od  g ie .d y  w ie  
deńskie] p o  przez g ie łd ę  berlińską a 
w reszcie I g ie łd ę  londyńską do  krachu 
funta szierllnga ,w  końcu zaś wielki 
krach g le id o w y  w Stenach Z jednoczo  
nych, kłóry pociągn ą ł za sobą spadek  
dołara. A nalogia kra'.hów poprzednich  
d o  ostatnich załamań g ie łd ow ych  Jest 
w szakże tylko pozorna, choć źródłem  
tych załam ań były  przespekulow ane  
rynki surow cow e I związane z nimi 
g ie łd y  efektów . Nic nie zd ale  się fed  
nak wskazywać na fo , aby o b ecn e  kra 
chy g ie łd o w e  miały w yw ołać skutki 
takie sam e, Jak przed kilku laty 
I d a le j:

W ydaje się, i e  krachy te sĄ Jakby 
naturalną konsekw encją polityki umiar 
kow ania, stosow ane! ostatnio przez 
Stany Z iedn oczon* 1 W ielką 8ry*anłe, 
a w każdym razie, t o  krachy te  są 
kralom tym raczej na rękę. N ow e, niż 
sze  kursy g le łd ć w e , a w szczególności 
lekko znlżkuiące w ostatnim czasie ce  
ny surow ców  na rynkach światowych  
—  stwarzalą zdrowszą podstaw ę dla 
przyszłej koniunktury, niż kursy cbo  
robliw ie rozdęte, p op ęd zan e nadmler 
n i gorączką spekulacyjną, I noszące  
w  setne! sw ej Istocie zarodki groźn ego  
n iebezp ieczeństw a na przyszłość.

W  Polsce rów nież jesteśmy świnił 
Łam polityki Rządu zm ierzającej do 
zniżki cen. Zniżka ta  u  nas jest dyk 
towan.a w yłącznie  p rzyczynam i nutu 
ty  gospodarczej i socjalnej P rzec iw ­
d z ia łam y  wzrostowi kosztów u trzym a 
Ula, aby  nie pow iększać  koszlów pro  
dukcji, aby u frzvm ać  zdolność konlui 
f-encyjna naszej p rodukcji  na  rynkach  
•w latow ych. W  naszej w ewnętrzno- 
p  tlsklej akcji zniżki cen oczywiście 
Ule p os ługu jem y  się k rach am i giełdo­
wymi, Raczej s tosujem y się do tego, 
co się dzieje w  gospodarce światowej.

Na ry n k a c h  światowvcli i w  świel 
Je polityki pańs tw  zachodnio-europej 
skich, k tó re  są dla nas  w ynikam i zby 
tu  ta rzecz w ygląda inaczej. Źródła 
Krachów i zaham ow an ia  yvzrostu cen 
trzeba szukać w

gw ałtow nym  tem oie zbrojeń, a w szcze  
s o in o ś d  w pięcioletnim  pianie glgan  
tycznych zbrojeń anolełskich Była to 
typow a koniunktura zbrojeniow a, obli 
czona na przewidywana bliską w ojnę 
Spekulanci przew idyw ali, że  w ślad za

zbrojeniami angielskim i pójdą zw lęk  
szon e  zbrojenia Innych krajów, a za 
fem  że  popyt na surow ce zw iększy  
się. Tymczasem wielki plan zbrojeń  
brytyjskich p osłu ży ł sprawie pokoju, 
a nie wojny. W ielka Brytania zbroi się  
napraw dę p od  znakiem „SI vls paccm  
para bellum". Olbrzymia zwyżka cen, 
Jaka towarzyszy tym zbrojeniom  posłu  
żyła także sprawie pokoju. U śwlado  
miła ona bow 'em  w yniszczonym  państ 
w om  totalnym, że  w szalonym  w yścigu  
zbrojeń m iędzy bogatym i I w yposażo  
nyml w niezm ierne rezerwy gospodar  
czo— finansow e krajami dem okratycz 
nyml a państwami dyktatorskimi zabra 
knie tym ostatnim oddechu , że państ 
wa dem okratyczne zaczynają się d op le  
ro zbroić, gd y  państwa dyktatorskie 
nie mają się Już za co  zbroić.
Ja k  w idzim y optym istyczna ocena 

pokojow ej przyszłości św iata  iest 
peanem  na cześć państw  bogatych 1 
nietotalnyeh... w u jęciu  „Nowego 
D ziennika1'.

P ean  ten zawiera  cenne stw ierdze­
nie, a m ian  iwicie, że państw a  totalne 
— sa ubogie, n ie to ta lne  — bogate.

Trzeba pnm ięlać  jednak, że liogac 
Iwo ,czy ubóstwo to przecież nie sku 
tek ale p rzyczyna, k tó ra  na rzu ca  for 
me ustrojową.

M ożra  postawić odw ro tną  tezę, że 
zbrojenie  się państw  bogatych  p a ń s t ­
w om biednym , k tó re  chcą się b ronić  
przed przemocą, narzuca  u s tró j  to­
talny.

Horyzont polityczny wyjaśnił się Już 
niew ątpliw ie w ostatnich tyqodniach. 
O w ojnie nie mówi się [uż z taką p ew  
noscią, Jak ,e szcze  w ub iegłym  roku 
Idea pokoju europejsk iego  Jest wpra 
w dzle jeszcze  dość daleka od  rzeczy­
w istości, a le Idea wolny oddala się I

konsekw entnie, choć pow oli o d  sfery 
praw dopodobieństw a. Surow ce łakną 
zaś krwi I p o żo g i wojennej, i nie p o ­
koju. Spekulacja stawiała n. kartą woj 
ny, a n ie pokoju. H oroskopy spekula  
cjl zaw iod ły . Sekułacju zacxę*a się wy 
cofyw ać ze  swych pozycyj na g ie ł­
dach. C eny surow ców, w pierwszym  
zaś rzędzie metali Jako typow ych su­
row ców  zbrojeniowych, zaczęły  spa­
dać .mimo. że  zapotrzebow anie ha 
surow ce c iąg le  Jeszcze Jest w iększe, 
niż podaż. W ślad za krachem na g le ł  
dach surowców p oszły  załam ania na 
g ie łd ach  pieniężnych. Pierwtzy sygnał 
w yszed ł z Pragi. Reszla Idzie lawino  
w o. Budapeszt, Londyn, W łeaert, Pa­
ryż, Nowy Jork. Z akotłow ało na g le ł  
dach światowych.

Durzą przeszła. Jeszcze tu I ów d zie  
słychać b ed zie  głuchy rzi.sk walących  
się wartości, zbudow anych na funda­
m encie horoskopu w oten n eąo . B łys­
kaw ice przeszyją cleżklc ,duszne po­
w ietrze. W  now e] atm osferze b ęd z ie  
Już zap ew n e m ożna sw obodniej I p ew  
nie) oddychać.
Oby tak  było!

Nie rńożna bud o w ać  przyszłości 
gospodarczej św iata  n a  kon iunk tu rze  
zbrojeniowej. Fa ta lizm , o k tó rym  
w s pomiń a „N ow y Dziennik11 jest w a r  
toście również niewątpliw ie w oparc iu  
o tę k o nm nk tu rę .

Cieszylibyśmy się, gdyby się o k a­
zało, że zbrojenia  zaczęły odegryw ać 
w gospodarce ś \ \ , i ło w e j  mniejszą rolę 
niż dotychczas. Ale z d rugie j s trony  
lie m ożem y całkowicie zaufać uspo- 

k j j j t fącem u  tonowi' „Nowego Dzien­
n ika  , a swoją politykę gospodarczą 
muSrmy dostosow yw ać do p raw  rz ą ­
dzących gospodarką  św iatow ą. P L

Prezes Związku Dziennikarzy R.P. u Pana Prezydenta

P  P rezy d en t R zplitej p rz y ją ł onegdu j na  a u d ie n c ji  p rezesa  Z w iązku D zienn ikarzy  R. P. 
red, M ieczysław a iście yńskiego, Z djęcie n a sz e  p rzed staw ia  m om ent z aud iencji.

Nowe cfcity mydła do prania
ed 10 da 15 prąc. taniej

WARSZAW A (Pat). Na w niosek  
kom isji kontroli cen , m in isterstw o  
pr/em ysłu  i handlu w drodze poi ozu 
m ienia z ccnłrahiyin  zw iązkiem  prze 
inysłu m ydlarskiego w P olsce usta  
ło  ceny detaliczne m ydła, obniżone w  
w stosunku do dotychczasow ych cen
0 ok. 10— 15 proc., przy czym  śred  
nie i  niższe gatunki m ydła do prania 
potanieją w łaśnie o 15 proc.

N ow e ceny wchodzą w życie z dn.
1 maja rb. i « d  tego dnia m ydło do 
prania ma kosztow ać w delałn: m y j  
Jo do prania 1-szy gatunek firm ow a  
ne n icopakow aac, jak np. „Jeleń —  
Sehicht11, „R ew olw er11 Majtlego, „Pol 
so f11 C zwiklirer, Tukan, „Z w icżi}11 A

1 maj w szędzie p rzs s ztd ł spokojnie
W  POLSCE.

WARSZAWA (Pat) W  dn iu  1 ma 
ja  rl b. odbył się w ca łym  k ra ju  sze 
reg obchodów  p ie rw szom ajow ych . or 
gon izow anycb  przez legalnie is tn ie ją  
ce o rgan iaze je  po lityczne i zaw odo­
w e O bchody  odbyły  się naogól w zu 
pe łnym  spokoju , e łd y n ie  w W a rs z a ­
wie pochód  B u n d u  został zaa tak o w a  
ny przez odosobn ioną  g rupę  przy  zb i“ 
gu ulic Miłej i Smoczej.

W  w) n iku  zajścia parę  osób zosta 
ło rannych , w tym  5-letnie dziecko, 
k tó re  zmarło.

W  P L R Y Ż U .
PARYŻ (Pat. W ielk ie  m an ifes tac je  p ierw  

szom ajow e były w roku  bieżącym  o rgan izo  
w ane w yłączn ie  przez zw iązki zaw odow e o 
ki-ęS" parysk iego . D latego też m ia ły  one  cha 

re tk r  nie tyle w spólnej m an  fcstacji w szyst 
kich  u g ru p o w ań  lew icow ych, lor* by ły  wici 
ką m an ifes tac ją  sił g en era ln e j k o n fed erac ji
p racy

W okowach lodu
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Dziesięć w ielk ich  parow ców  tow arow ych , p rzep ły w a jący ch  p rzez  jez io ro  M ich igan , n a lru  
[ ,to nfl pow ie rzch n ie  lodow o, z k tó ry ch  n ie  m ogło się w ydostać  D opiero  po  użyciu  

m arzy  lodów . U sunięto  o k o w y  zlodow acla U j tafli i s ta tk i m o g ły  pop ły n ąć  d a le j. P a k t 
* Jesf tym  w ym ow niejszy , ie  m iał m iejsce  p rzed  tygodniem , a więc w czasie  pełnego 

przedw iośn ia , Z dięcie p rzedstaw ili parow ce, w alcząre  z lodem .

W  LONDYNIE.
LONDYiY (Pat). P ie rw szo m ajo w a  dem on 

tra c ja  socjalistów  i kom unistów , w p ocho  
d zie  z po łu d n io w ej części L o n d y n u  p rzeciąg  
nęła u licam i u d a jąc  się do Ily d e  P a rk u .

N aogół pochód p ierw szom ajow y  nie m iał 
ch a ra k te ru  w ybitn ie  bo jow ego i liczny udz ia ł 
w nim  dzieci ub ran y ch  w alegoryczne  szaty  
I żywe oL razy  tw orzy ły  raczej tło odśw iętne  
I pogodne, an iżeli bo jow e. Pochód i odbyle  
tym zeb ran iu  przeszły  w sp oko ju .

W  MOSKWIE.
MOSKWA (Pat). T goroczna  rew ia  X 

m aja  na P iaeu  C zerw onym  iv M oskwie odb y  
fa się w edług p ro g ram u  usta lo n eg o  od lat. 
M arszałek  W oroszy łow  d o k o n a ł p rzeg ląda  od 
dzia łów  w ojskow ych, u szeregow anych  na Pla 
cu C zerw onym , po czym rozpoczęła  się  defi 
lada p rzed  try b u n ą  ustaw io n ą  p rzy  m nuzo 
leu in  L en ina n a  k tó re j o becny  by ł S talin , oto 
czeny  w ybitnym i p rzed staw icie lam i rządu , 
p a rtii  o ra z  arm ii.

D efilada oddziałów  w ojskow ych  trw ała  
p rzeszło  2 godziny.

W  BERLINIE.
ISKRLIN (Pat). O bchód św ięta narodow ego 

t i /c c ie j  Rzeszy rozpoczął się od  wczesnych 
godzin  rannych .

U roczystości rozpoczęły  się  o lb rzy m .ą  m a 
n ite s ta c ją  m lodziży  na  s tad io n ie  o lim p ij 
skini

K anclerz w ygłosił sw ą p ierw szą w tym 
d n i u  m ow ę.

W  godzinach  po łudn iow ych  odbył się m a 
n ifes tacy jn y  p ize jaz d  k an c le rz a  i najw yż

szych kierów ników  p a rty j p r z e : cen tru m  m ta 
s ta  do L u stg arten u .

P o  k ró tk ich  m ow ach  w stępnych  m in. Goeb 
siclia i dr. L eya z ab ra ł g’os k an clerz  I litle r. 
M owa jego m ia ła  c h a ra k te r  w yraźn ie  wew 
nętrzn o  —  p o lityczny  i w n a jw ażn ie jszych  
L slępach pośw ięcona by ła  w ew nętrznym  ko 
n cyznościom  gospodarczym ’ Rzeszy, zw iąza 
nyin ściśle z p rzep ro w ad zo n y m  p lan u  cztero 
lelnicgo.

dam czew sklcgo, ,,Z pralką1* Kotłonta  
ja, „Spotem 11, „R ajskie11 i t. p . —  nie  
w ięcej jak 1.50 zł. za  kilogram . Myd 
ło  do prania 2 gi gał- n łef in n o  wane, 
nieco ciem niejsze w kolorze, nujpow  
gzcehniej użj wane, n ie w ięcej jak  
1,25 zł. za kilogram  i w reszcie mj dlo 
do prania 3-ci gat. n ieb ieskie, t. zw . 
rv\ dło niarm iirkow e, kosztow ać ma 
nie w ięcej, jak 1 zł. za kilogram . N ie 
zostały objęte obniżką a zatem  nie 
zm ienią ceny m ydła, oznaczone jako  
,.Extra11 na rów ni z m ydlani! toaleto  
wym i.

O w ypadkach pobierania w deta 
!u w yższych  cen za m ydło do prania  
tych gatunków , które u legły obniżce I 
klórycli now e ceny pow yżej szezegóło  
wo podano, należy we w łasnym  intc  
resie n iezw łocznie in form ow ać wła  
dze adm inistracji ogólnej.

180 rannych żełnierzy 
wtosldcli

PARYŻ, (Pat.) Havas donosi z G ib ­
raltaru, iż zatrzymał się tam psrow  j c  

wioski „Franca F a s s i o p ł y n ą c y  d o  Gft- 
nui. Na p o k ła d z ie  je g o  zna idu je  się 180 
żołnierzy, p rzew ażn ie  W ło c h ó w  rannych 
w  czasie osłałnich walk. Nie mogl. oni 
znaleźć  należytej op iek i w  Sewilli, g d z ie  
szpiłaie są p rze p e łn io n e .

Autobusy w Londynie stofó
LONDYN. (Pat.) O d p ó łn ocy  6,298 

autobusów , obsługujących z górą 200 ll- 
nlj, Jost unieruchom ione w 48 garażach

stolicy.
Strajk rozpoczął się b ez  Incydentu.

Jak zatopiono okręt „Espan?-
BILBAO. (Pat.) A gencja Havasa d o ­

nosi: Po otrzymaniu w iadom ości o zato  
pieniu pancernika „ E s p a n a w s z y s t k i e  
tutejsze organizacje polityczne I dzien­
niki um ieściły w oknach zajmowanych  
przez się  budynków olbrzym lenaplsy, za­
wiadam iające o  tym zdarzeniu.

S zczeg ó ły  przeb iegu  walki są nastę­
pujące: Angielski statek handlow y „Wrot 
han" zbliżał się d o  ponu  w Santander, 
przybywając z pó łn ocy  w chwili gdy na 
horyzoncie również na północy ukazał 
się „Espana i starał się statkowi anglel 
sklemu przeszkodzić w wejściu d o  porfu. 
R ów nocześnie pojaw ił się powstańczy

22 m a ja  m n ie  ro z p o c z ą ć  s 5ę  s t r a jk  
g ó r n ik ó w  a n g ie ls k ic h

byłbyLONDYN. (Pat.) E gzeku tyw a F e ­
deracji Górników zdecydow ała wczo 
raj, iż  w j powiedzenie pracy  w kopal 
niacli nastąp ić  m a już 8 m aja ,  wzglę 
dnie, w okręgach, w k tó rych  obowią 
żuje  'wypowiedzenie  7-dniow e, 15 
m aja .  w yznaczając  początek  s t ra jk u  
węglowego n a  22 m a ja  o północy, 
co w prak tyce  wobec tego, iż  22 
m a ja  p rzypada  w sobotę oznaczałoby,

iż dniem  s tra jk u  węglowego 
poniedziałek  24 b. m.

Ogólnie spodziewają  się jednak , 
że w c iągu tych  3 tygodni nastąp i 
porozum ienie  w  sp raw iepow ro tu  do 
p racy  s t ra jk u jący ch  od w rześnia  r. 
ub. górr'kflwr w  kopa ln i  Hartwrorth . 
W czora jsza  decyzja  m o ty w o w a n a  jest  
chęc ią  wy  warcia n ac isku  n a  o p o r­
n y c h  do tąd  właściciali kopalń .

kontriorpedow lec ,V aiasco' l nakazawszy 
angielskiem u statkowi zatrzymać się, 
dał w jeg o  kierunku 7 d o  8 strzałów ar­
matnich. Okręty r stalek zna:dow ały się 
w ledy w pobliżu wyspy Muro.

Wkrótce potem  „Y elasco" I „Espana" 
znalazły się poza obrębem  w ód  teryto­
rialnych I w te) chwili pojaw iły się sam o­
loty rząoow e .rzucając bom by na pow ­
stańcze okręty. Jedna z bom b p rzed o­
stała się najoraw dopedobniej przez luk 
d o  składu amunicji, gd yż pancernik za­
tonął bardzo szybko. „ V e !a sc o 1 zd o ła ł 
uratować oficerów  i część za łog i „Ema­
ny , w iększość Jednak zatonęła.

Statki rybackie znalazły na miejsca
zatonięcia okrętu p ływ ające na talach
liczne książeczki w ojskow e, berety faian 
gisłow skle, n iem ieckie dzienniki I doku-, 
m enty, n ie zd oła .y  Jednak ocalić nikogo  
z zatoki.

WALENCJA. (Pat.) W iadom ość o  za- 
toptenlu pancernika „Espana" w yw ołała  
w ybuch entuzjazmu w kołach zbliżonych  
d o  rządu. Koła te podkreślają, że  jest fo 
pierwszy w ypadek , aby p oięzn y  okręt 
w ojen.iy  został zniszczony przez bom by, 
zrzucono z sam olotów .

Prasa p odaje półurzędow e dane sla- 
fysłyczne, z których wylka, że  powstańcy  
rozporządzają flolą o  ogólnym  tonażu 
37.500 tonn, zaś tlota rządowa liczy i  
góra 7LOOO ło«n.



2 „K IIUER WILEŃSKI" 2. V. 1937 r.

M l  jlc U iH u i
* A ^ M a k ó w  d H u lifu m ,..

CO MÓWI SŁYNNY KOMPOZYTOR LUDOMIR RÓŻYCKI?

... spędzam chętnie wolne chwilo przy odbiorniku 
Philipsa 695. Odbiornik ten daie mi możność słuchania mu­
zyki symfonicznej i operowej w formie całkowicie zbliżoneji
do żywej muzyku
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w e h b 1 m  mm ssa ma

Rocznice zgonu Marszałka Piłsudskiego
Naczelny Komifef U czczenia 

Pamięci M arsza łka  Józefa  Piłsuds­
k ie g o  rozes ła ł  d o  kom-iefow w o je  
w ódzk ich  nas tępu jący  o«ólnik :

Dzień 12 maja, jako  d z ie ń  Ł a ło b /  Na 
fc d o w e j ,  o b e jm u je  kraj c r ły  i P o lon ię  
Z agran iczny; p rok lam ow any  on b ę o z ie  
ocłezwy N acze ln e g o  KomiłełUf, k tóra" ZeT 
l ia n ie  ro zes łan a  d o  Komitetów W o je w ó  
dzkich.

Nie o d  formy zew nętrznej ,  a le  o d  na 
•Woju w e w n ę t rz n e g o  należy uczczen ie  
Pamięci Józefa  P iłsudskiego

Dzień len p rz e to  nie zos ta je  wolny 
o d  p racy.

C e lem  m o d l i ie w n eg o  skupie.kia w g o  
J ;  :nach p rz e d p o łu d n io w y c h  odbędę s>ę 
n< bo zeńs lw a  ż a ło b n e  w  świątyniach 
v  azysikich wyznan. N ależy u d o s  ępnić  
Jak najszerszym m asom m ożność  ich wy 
słuchania.

W  rocznicę  m om enfu  z go nu ,  *. j. o 
godz .  20.45 zap an u je  3 m inutow a „Chv'i 
Ja Cfezy".

W  łym m o m en c ie  usłaje wszelki ruch 
I dźwięk. Staję p rz ech o d n ie  ’a d ro g a c h  
1 ulicach, wszelkie po jazdy ,  motory, ko­
le e.

W  miasfach chwilę fę p o p rz e d z a ć  
b ę d ą :

o d  a o d z .  20.40 —  20.-15 —  cł^wony 
I syreny fabryczne, sygnalizuję  zbliżaj!
Ct, s .ę  „C hwilę  Ciszy '1 —  za a lonę w ów  
Czas p rz v o o ło w a n a  p / z e d łem  ogniska;

Od g o d z .  20.45 —  20.48 —  „Chwila 
Ci:zy —  m o m en ł zakończen ia  chwili

ciszy zaznacz ,  dźw ięk i d z w t  ó w  kościel 
nych i od cz y ta n ie  przy  ogniskach wyjęt 
kow  z  pism Jó ze ła  Piłsudskiego.

Jako  w ido m y  znak ż a ło b y  n a ro do w ej 
—  wszystkie flagi p ań s tw o w e  o puszczo  
n e  d o  p o ło w y  maszłu, p rze w iąza n e  kre­
pa , jak rów nież  k repę  p rzy s ło n ię te  w 
łym cłniu - w in n y  być  p o d o b iz n y  Józe ła  
Piłsudskiego

W  W arszaw ie  —  na s ło p r ia ch  p a ła c u  
B elw ederu , w Kraicowie —  na W aw e lu  I 
w  Wilnie —  na  Rossie sk ła d a n e  b ę d ę  
w ieńce  I kwidły p rzez  w ład ze ,  o rgan iza­
cje sp o łe c z n e  i spo łeczeńs tw o .

Radło  transmitować b ę d z ie  n a b o ż e ń  
siwo z Katedry  o g od z .  10, p o q e d a n k ę  
d la  dziatwy szkolnej o d  11.30 d o  11 5 7  
n a d a n ie  werbli p rz e d  m ornem em  ciszy i 
d w ieków  d zw o n ó w  —  p o  m o m e rc ie  
ciszy.

O d  g od z .  20.50 —  H o łd  muzyki po l­
skiej, pośw ięcon y  Damięci M arszałka Pił 
sudsk iego  w Filharmonii W arszawskiej.

Krzyczęcym d ysonansem  b y ła b y  w 
łym a n iu  skoczna muzyka w 'oka lach  roz 
rywkowych.

t e a t r  MUZYCZNY „LUTNIA”
D ziś I ju tr a :
O godz. 12.15 j>p. ,.Z łoetsly  p ta k "  b aśń  sce  

n iczn a  d la dzieci i m łodzieży .
O godz. 4 p. p. ..■Władczyń1 flłm -i" c rn y

p iopngandow e.
O godz. 8,15 w. „ T a n ce rk a  u A n d a lu z ji"  i

udziałem  Jan in y  K ulczyckiej.

ŚWIEŻE NATURALNE MINERALNE WODY
V!CHY, KARLSBADZKA, LHFTCJSIA 
KISSINGEŃSKA, K R Y N I C K A  etc.
—  —  czerp a n ia  1937 r. — —

O T R Z Y M A N E  w S K Ł A D Z I E  A P T E C Z N Y M

J .  g a M U Ź /Ł I W j®
Wi l no,  M i c k i e w i c z a  15 (vis-a-vis Hotelu G eorgesa)
NOWE CENY ZNIŻONE. NOWE CENY ZNIŻONE.

SOLE, EKSTRAKTY DO Kf^lELl,
O K Ł A D Y  M U Ł O W E  

CIECHOCIŃSKIE i PISZCZAŃSKIE.

Teatr Jaracza na Pohulance

i  a  ś o r s
kom edia w 5  aktach M oliera, przekład boya; reżyseria St. Perzanow skiej, de 

k o ia cje  i kostium y W i. D aszew skiego, m uzyka R. Palestra.

piecom , p a k o m ,  laseczce. —  O to cały 
a 'f a b e t  języka  scen icznego  w n iezw y 
k łe j  d o p ra w d y  w yraz is tośc i  m ow ę uło 
źcn y l  W słu ch a jc ie  się w głos: —  te 
p o m ru l  i. te c h rząk n ięc ia  p o taku jące ,  
przeczące, ob łudne , łakom e, lub zgoła 
sp ro śn e  —  gam a  ca ła ;  te „k w es t ie"  — 
c b a rk l iw e ,  s t łnm szone  jakby ,  n im się 
w yzw olą w nagłym  w ybiu  hu am bicji  
in teligencji,  w yw iedzione , w pole j ła 
m iącej cz łow ieka p as j i .  P ięć a k tó w  — 
bo cała kom edia  stoi tą g łów nie  posta 
cią —  pięć a k tó w  na scenie. Toczy się 
w a r tk im  w ierszem  (świetny p rzek ład  
Boya!) ta  gra s ta ro śc i  z m łodością , 
sp ry tu  i dośw iadczen ia  —  z u ro k iem  
p ie rw szych  uczuć, gra  pełna n iespo ­
dz ianek  i w ahań ,  m is trzo w sk ą  ręką  
k u  now ej,  dość  o k ru tn e j  zabawie, 
s to p n io w an y ch ,  gra  p e łna  dygresji ,  
m ora łów , sentoncyj, ża r tó w  i m ak sy m  
w szelak ich , —  m igotliwy p >U*k reto 
ryk i, p rz e m ie sz an e j  z l i ryką  s ięga jącą  
d ra m a ty c z n eg o  w y razu  i z ko m ik ą ,

Raz w ięc jak  za d a w n y c h  d o b ry ch  
i  rasów —  toć recenzen t pędzi n o tą  
i o  cedakcji ,  by  s ta n te  pede k ro p n ą ć  
e w o |e w idzimisię. —  Bo jakże  in a ­
czej, gdy  ja k  za d a w n y c h  d o b ry ch  cza 
só w  —  wielki a k to r  grał, te a t r  az 
t n ą s ł  się z zachw ytu , go rąco  było, a t  
roosi e ra  była , M elpom ena  n a  p a r te rz e  
i na  p a ra d y z ie  k ró lo w a ła  po daw ne 
mu.

Ja ra c z ,  w itany b ra w a m i  k rę p y  
cz łow iek  o nogach  linoskoczka  a twa 
rzy  m im a ,  J a ra c z  przez  trzy  b ite  go­
dziny  dz iw ów  d o k a z u ją c y  na sc e n L —  
n a i Tepszym  b o d a j  ze w szystk ich  żyją 
cych jest uosobien iem  tego jak iegoś 
daw nego , za traco n eg o  człowieka fent 
ru  W ie lk ich  E pok ,  jak iegoś ideału  alk 
te ra ,  ek s tra k tu ,  k tó rego  w rz e c z y w i­
stości, żywego, m oże n igdy  n ie  było.

Spójrzc ie  n a  te b a lan sv  Airnołfa, 
czyli p an a  P osochack iego . śledźcie je 
go m im ik ę  gdy s łucha  zw ierzeń Anusi 
łub  H oracego , p rz y p a t rz c ie  się jego

3 i pół miliona na budowę szkół powsz.
w t«m Wilno etnym a 2 0 tys. zł.

WARSZAWA. (Pat.) Z arząd  Głó­
w ny  T ow . P o p ie ra n ia  Bud. P u b licz ­
nych Szkół Pow szechnych  przydzieh ł 
Komitetom okręgow ym  T ow arzystw a, 
dz ia ła jącym  na  terenie k u ra to r iów  
szkolnych, 1,570 tysięcy zł. na  bu d o  
wę publicznych  szkół pow szechnych, 
rozdzielając tę kw otę  w sposob n a ­
stępujący: Brześć n/B. —  zł. 210 000, 
Katowice —  25 tys. zł., K raków  —  
240 tys. zł., L ub lin  —  120 tys z ł ,  
Lwów —  230 tys. z ł , P o zn ań  —  150 
tys. zł.. Rów ne —  IGO tysł zł., W a r ­

szaw a —  225 tys. zł., W ilno  —  210 
tys. zł.

Zaznaczyć należy, ie  wszystkie 
K om ite ty  okręgow e T o w arzy s tw a  dys 
po n u ją  również w łasnym i funduszam i 
w  ogólnej sum ie  około 2 milionów 
roczn e, co łącznie  tw orzy  na  r. 1937 
kw otę  3 i pół m il iona  z ł , p rzezna­
czonych  n a  budow ę szkół pow szech­
nych.

T a  wielka kw o ta  grom adzona Jest 
ze sk ładek  cz łonkow sk ich , zbiórek, 
ofiar  i im prez Tow arzystw a.

R o z w i j a n i e  daiczych 10 karteli 
w  orzem yśle o rze tw A rc zym

W ARSZAW A. (Pal I O rzeczeniem  mi­
nistra Przemysłu I Handlu rozw iązano s  
dniem  1 b- m. dalszych 9 karteli w  prze  
myślę przetwórczym  oraz 1 międzynaro­
d o w e  porozum ienie kartelow e polsko- 
czechosłow ack ie. Rozwiązaniu u leg ły  na~ 
stępulące organizacje kartelow e:

1] Kartel producentów  drutów I gw o  
id z l, utworzony w  W arszaw ie dnia 30 
marca 1935 r. w form ie spółk i o o d w ó |n e | 
p o d  firmą „Biuro sp red a ły  zjednoczonych  
fabryk drufu i gw oźd zi" . W  skład kartelu 
w chodziły  23 ^abrykl.

2) Kartel producentów  rozjazdów  k o ­
lejow ych, krzyiow nlc, skrzyżowań oraz 
przecleć torów.

3j Kartel producentów  części kutych 
dostarczanvch dla P. K. P.

4 | Kartel producentów  łańcuchów  I 
w ęd z id e ł.

5) Kartel producentów  w entyli row e  
rowych oraz Ich części.

6) Kartel producentów  płyt sześcien­
nych glazurowanych, utworzony przez 2 
firmy.

Pierw w y ż e rk a  

Z  W  N  f i *

D nia  2 m a ja  o godz. 22-ej, wyjeż 
dźa z W ilna  p ie rw sza  w ycieczka nau 
czyctolska d o  ł .o tw y.

P o  za zw iedzeniem  k ra ju  wyciecz 
k a  zanozna  się z nauczyciels tw em  ło 
te w .k im  i odwiedzi o środk i polskie  
na Ł o tw ie  P o w ró t  do W iln a  n as tąp i  
6 bni.

j a k  to  u  Moliera, o s trą ,  dosadną ,  bli 
ską  b u fo n a d y  i g ro tesk i J a ra c z  nic z 
tego nie uron ił .  a 'b o  tyle co nic. Sło 
viu M oliera da ł  swe ciało i słowo ra 
częlo ch a rk o tać ,  a lbo  e rzm ieć  wedle 
po trzeby , a m yśm y  pa l  żyli i s łuchali 
na je d n ą  k ró tk ą  chw ilę  z pod u ro k u  
a r ty s ty  n ie  w yzwoleni. J a ra c z  p u b l i ­
kę w garśc iach  t rzy m a .

Z p rzed z iw n ą  n a tu ra ln o śc ią  z r a ­
sta się ten a k to r  z naszym i nojeeia- 
mi o tea trze  Moliera, a raczej pow ie­
dzieć by  trzeba— przed z iw n ie  u t ra f ia  
w odczucie  w>’dza w s^ó łc /psncgo  środ 
kam i, k tó ry ch  dobra ł,  żeby n am  Mn 
liera pokazać . P o m iń m y  ruż ieco p a r  
t :e 7 H o racy m , czy Anusią. p i a ;ster- 
szlyki reagowani'* i k o n to k to " ,  — 
m yślm y  o tych w ielk ich  m onologach , 
ty rad ach  p raw d z iw y ch :  —  jak  świet 
nic w ydobyty , ożyw iony  i n a tu ra ln y  
jest lam  k ażd y  kon cep t  i każdy  odcień 
m yślow y, jak  bezb łędną , znak o m itą  
bn ię  p ro w a d ź 1 J a ra c z  od m e lo d ram a  
tu n iem al do kom ed ii  i farsy! J a k b y  
nic na świecie nie było prostszego

Dość jed n ak  o ty m  Arnolfie , bo 
m ie jsca  za b ra k n ie  a rezu lta t  ten sam 
budzie. P iszm y o inscenizacji .  Zasługu 
je ona  na szacunek  nie m n ie jszy  niż 
podziw  dla wielk iego ak to ra .

Rpzw? żcie o czy te ln icy  ja k  natu  
ra ln ie  g ra ły  na  scen ie  d e k o ra c je  —  lu

7) Kartel producentów  szpagatu, u lw o  
rzony w  W arszawie dnia 1 grudnia r. ub. 
p od  firmą „Biuro kontroli szpagatów  firm 
Stredom, Lenko I Rassalskl" przez frzy 
fabryki.

8) Karle! producentów  o leln y  I stea­
ryny ,ufw orzony w  W arszaw ie w  sierpniu 
r. ub. przez d w ie  firmy. Kartel p o d w y i 
szy ł cen y  sw oich w yrobów  p o w y łe | ełeh  
fyw n ego  podrożenia ich produkcji.

9) Kadel producentów  przetworów  
ow sianych, zawarty w W arszawie dnia 18 
ilerpnla 1936 przez d w ie firmy.

Nożycami arzez prasę

Świętu pracy
„Kurier Poranny" jeżeli chodzi o 

spraw ę śścięta pracy zajm uje w  arty 
kule w slęnnym  1 m aja stanow isko ta 
kie.

Je s t w Po lsce  zuiem  m ie jsce  na  św ięto 
p ro cy  —  n ie  p rz e rą d za ją c , czy m a  to  Się 
d z iać  a k u ra t  1 m a ja  —  jes t m iejsce  n a  kn lt 
p racy , jako n a  głów ny sk ładn ik  n asze j od 
m k id zo n e j i u lep szo n e j Kultury n a r^ d o w łj  
Nie m a  n a to m ias t m ie jsca  n a  przeinaczeni*  
św ięta  p ra cy  w  św ięto  m lę d ry n aro d ó w k i. Nie 
n>« m ie jsca  na  w yzyskiw  inle k u ltu  po lsk ie j ■ 
p ra cy  p rzez  czy n n ik i o ^ce  o o b cy ch  nam  
ró w n ież  dążen iach . Św ięto  p o lsk ie j p ra cy , a 
św ięto  obcej m ięd zy n aro d ó w k i to  są 4włe 
cu łk iem  ró żn e  1 p rzec iw staw ne dziedziny.

Je s t  to in n y m i s łow am i to  sam d, 
co  m y  nap isa l iśm y  wczoTaj w  a r ty k u  
Ie w stępnym .

Inne  p ism a  p isa ły  p o d o b n i ;  p rzed  
p a ru  ty g odn iam i.  A więc m ożna  po 
wiedzieć, że op in ia  p u b liczna  w  Pol­
sce jest p rzygo tow ana .

P e l  m d .

Uroczy ełośfS 3 majowe 
w Warsrawfe

WARSZAWA. (Pat.) W_ d n iu  3 
m a ja  r. b. odpraw ione  zostanie w k a ­
tedrze Sw. J a n a  uroczyste  nabożeńst 
w o z udzia łem  P ana  Prezyden ta  R. P., 
rządu, m arsza łków  izb us taw odaw  
c z y rh  i innych  dosto jn ików  państw o 
w ych  oraz przedstawicieli społccz"li­
stwa

P o  nabożeństw ie  odbędzie  się re ­
wia w ojskow a na  p lacu Józefa P iłsud  
skiego, k tó rą  odbierze Pan  Prezydent 
B P.

Kromka teleorafirzna
—  SĄD W O JEN N Y  w Srarsylach sk aza ł 8 

o só b  za d z ia ła lność  k o m u n is ty czn ą  n a  kary  
w ięzien ia  o d  1 do  15 lal.

—  KO N IE 4R VBSKIE Z TO LSK I DO A.ME 
BYKI. Na s ta tek  „B ato ry "  za ładow ano  6 ra  
*o* y eh  k laczy  a rab sk ic h  p e łne j k rw i, z k tó  
rycli 4 pochodzą  z państw ow ej s tad n in y  w Ja  
now ej P o d la sk ie j, a  dw ie z hodow li p .’>wat 
nych. Konie te  zostały  n ab y te  p rzez  p. D ikin 
*ena. znanego  am ery k ań sk ieg o  hodow cę ko 
ni raoow ych w K alifo rn ii.

At.
flrfvstn-mal»r7 1-tlróww. MŁKIMWIK

p r o j e k t /  w n ę t r z  "
(m'eszkanla, biur*, sklepy I t, d.) 

W Iw utsktocio 6  m . 1*>. te ł. 2 3 -7 7

Otwarrle Meli lotniczej HtHlnkl — Wnrscawa

M em ent u roczystego  p o w itan ia  n a  lo tn isku  w R ydze w icem in is tra  K o m u n ik ac ji in f. B o b ­

kow skiego i członków d e leg ac ji po lsk ie j z d y r .  naczelnym  „ lo tu "  Motkowskisn u d a jący ch  

się p rzez  Rygę —  T a llin  do  H elsing fo rsu , c e lem  in au g u ra c ji lin  ii lo tn icze j W arszaw a  — 

H c h in k i, dzięki k tó re j k o m u n ik a c ja  m ędzy p ó łn o cn ą  a b lisk im  w schodem  została  sk ró ­
cona do  2 dni. D elegatów  p o lsk ich  w itali n a  lo tn isk u  ry sk im : ło tew sk i m in iste r K oaiun i 

kneji E inbergs, p ose ł R. P . C h arw at i p rz ed s ta w ic ie le  ło tew sk ich  v*adz lo tn iczych.

bo w cale  n ie  na tu ra l is fyczne ,  Jałt 
w ażną  ro lę  — znów  pełną  p ro s to ty  i 
6ensu —  spe łn ia ła  m uzyka .  D e k o ra ­
cje s tw a rz a ły  a tm o sfe rę  taką ,  że co 
kolw iek  się działo  na scenie, zdaw ało  
s:e tam  już od d a w n a  „w isieć  w po­
w ie trzu" .  Muzylka z ap o w iad a ła  wy 
padki, k o m e n to w a ła  przeżyc ia  i n a ­
s t ro je  (jeśli tu  m ożna  użyć togo z tak 
zgoła in n v m  sty lem  zrośn ię tego  sło 
wn). ak c e n to w a ła  ry , tm  akc ji ,  p r o w o  
ko w ała  do gry, tei g ry  a k to rsk ie j ,  k tó  
ra w tea trze  m o lie row sk im  w yw odzi 
sie z n ied aw n eg o  jeszcze w ów czas —  
, w ygryw an ia  się". P rzecież bv łv  k a p i  
fa 'n e  owe w strzą sy  Arnolfa pod  ry tm  
odzywa jącej się m uzyk i,  a jak to . pa  
so w a ło "  z n a k o m ic ;e! A owe hoplki i 
p a iT o m in v  z Agatką i Grzeją, tak na 
siakło t ra d y c ja m i te a t ru  dpll‘a rte ,  a 
eałn now iedzm y  n iem al  lan eezn o ść  
sz tuk i?

Oto więc m ie liśm y  od czasów  ..E 
dypa** n a jn czy w iś r ie j  pod  nos poka  
/ m e  co fo znaczy  to" tr .  2e  jest lo 
wielka sym fon ia  w ie lu  s z tu k :  —  źv 
y. ego słowa, m uzyk i,  n ie b u  (— t a ń ­
ca) i p las tyk i d e k o racy jn e j .  iest to 
sp raw a  s ty lu  odda jącego  w iern ie  a t  
m o s f ' r ę  i k o n sek w en tn eg o  tonu . 2e 
jest to gra zespołow a, nrrstprna pa tę 
r / i n n  \v iążaejvJ w.zigaęnin ótca indy  
w idua ine  su k c e sy  p r / e z  d e l ik a tn e  n i1

k: k o n ta k tó w  w z a je m n y c h  i podchw y 
ty w an y ch  p rzez  p a r tn e ra fó w )  w lot 
r t a k c y j .  —  O tym w szystk im  m ożna  
wiedzieć lub m e  wiedzieć, p a in ię lać  
lub  nie pam ię tać ,  ale  to działa  na nas  
w tea trze  i działa sku teczne , bo  takie  
są p ra w a  psycholog! i i sztuki.

Z w y k o n aw có w  z p ra w d z iw ą  sym  
pa t ią  obse rw o w aliśm y  P o lak ó w n ę  (A 
nusia ) ,  w idząc ja k  m h x la  „nasza"  ak  
to r k a  dociąga tlo s ty lu  zg rane j  pacz 
k i.  jak  dzieln ie  sobie  radzi ze stylem, 
psycho log ią  i w szystk im i sceniczny 
m i „ fa so n a m i *. J e d y n e  zastrzeżenie , 
to pew ien , pow iedzie libyśm y, odc ień  
dy s tan su  w s to su n k u  do na iw nośc i  w ‘ 
scenie p ie rw szego  w y zn an ia  M niej 
p rz y p a d ł  do gustu  je j  p a r tn e r  Pośp ie  
low sid , sy lw e tk a  sy m pa tyczna  i &tvlo ! 
w*.; ale  łaikby u w ied - io n a .  ro z to p io n a  | 
w ow ych  w łaśn ie  s ty low ych  k n m b in a  ( 
c jach  i fa so n ach ,  ze sz k o d ą  d la  czy­
stości i sp ecv ficzn«.'ei roki P r a w d z i - 1 
w ie zn a k o m ity  d ue t  s h iż ą c w b  stwo- . 
rzyfi K a m iń sk a  i D anPow icz , dz ie ln ie j  
donełn ia li  catośc.’ n ic k re g o  widowis 
ka  Łuszczew sk i (Cbryzald  p rzy jac ie l  
Arnolfa) ŻeKki (doskonały  Rejent) 
M a n ie rk i  i Orlic z.

.Tónef f - t a ś l i ń s k l .

—
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Cźy wójt ma być tyfko
poborcą podatków, dozorcą dróg 

I gmachów szkolnych
T u ry s ta  zach w y całb y  się lu p ięk  

fiem kra jobrazu . Podziwiałby lasy sos 
.lowe, m alow niczo  rozłożone n a  ł a ń ­
cuchach  wzgórz, na  w ężow ate  wstęgi 
ł*a?u rzeczu łek  i w d n ie  pogodne , pod  
'p a ł a j ą c y m i  p ro m ie n ia m i  słońca  ro z  
k oszow ałby  się czystośc ią  „m ie jsk ie  

p o w ie t rz a 11. R o ln ik  dos trzeg łby  tu  
^ r ę c z  co innego : ja ło w e  piaski,  ikarło 
wa te  soseniki, nędzę  wsi i wielki t r u d  
oraz  c ie rp liw ość  m ie jscow ej ludności, 
k tó r a  z m eurodza ,  ne j  gleby potirafi 
'▼Ydusić tyle  ,aby w ystarczyło  na wy 
*yw,enie i ubran ie .

G m ina d w orzecka , o k tó re j  m ow a, 
z n a jd u ją c a  się  w pow iecie  now ogródz  
*rim, m oże uchodz ić  za typow o ro ln i ­
c ą .  L u d n o ść  je j  op ie ra  swą egzysten 

p ra w ie  wyłącznie  na ro ln ic tw ie .  
Nie m a  tu  an i  fab ryk , an i Większych 
miejscowości, ani m a ją tk ó w  któ re  by 
h sezonie d a w a ły  p ra c e  w iększej j łoś 
f i  osób. Ziemia m usi w szystk ich  na- 
1 a rm ić  i ubrać .

t e r e n  W Y C IER  \  GOSPODARZY.
S to su n ek  ludności w ie jsk ie j  do u- 

Tzędu g m in y  jest  znany . W  biedzie  
kruka  się u  p an a  w ó jta  lub  sek re ta rz a  
r a tu n k u ,  w ójta  zap ra sza  się na rozje  
*ncę w sporacli rodzinnych , od urzę- 
«U gm iny, w ym aga  się, ab y  za tc pie 
niądze k tó re  pobiera  od obywateli 
gm iny  specjalnie dla sam orządu  gmin 
P tgo , rozw ija ł  działalność, m a jącą  n a  
re lu  podniesienie  s tan u  gospodarcze­
go, h 'g ieny , zdrowotności, opieki le­
k a rsk ie j  itp Słowem aby  za te p ie­
niądze  rob ił  to, na co je n ieraz  z b. 

iężkim sercem pod groźbą m ło tka  se 
k y .es lra to rsk iego  da je  w ieśn iak  ze 
*zki d  ą dla żołądków  w łasnej rodziny.

W iększość w ieśn .aków  rozróżnia  
Już podatki państw ow e od gm innych, 
onentuji-  się mniejw ięcej także w tym  
*e u rząd  gm in n y  jest sam orządem , to 
znaczy, że powinien przede wszyst­
k im  n raco w ar  dla dobra w łasnych 
m ieszkańców  dla polepszenia ich pod 
stawy’ egzystencji — dla rolnictwa 

Zresztą w ynika  to z sam ej proce 
d u r "  w ybieran ia  rady  gminnej.

W szyscy dorPŚIi wieśniacy obojga 
płci obierali się w swoim czasie w gro 
m adzie  i wybierali rad y  grom adzkie, 
które obecnie, naw iasem  mówiąc, nie 
*naja nic do roboty.

.lak w iem y ostatnio z in ic ja tywy 
gen. Żeligowskiego zapytano  te rady 
Proniad kie, najn izsz^ slopioń sam o­
s ą d u  terytoria lnego i na |b l iże j  stoją 
ł v  w ieśniaka, o potrzeby  wsi. o ich 
zdanie na tem at,  co trzeba 'robić  dla 
w sh aby w ydźw ignąć  ją  gospodarczo. 
Ga raz ie  in ic ja ty w a  gen. Żeligowskie 
•‘O pobudziła  do życia rad v  g rom adz­
kie tylko w powiecie w iieńsko-lroc 
kim

Otóż ra d y  g rom adzkie  w ybra ły  
łyków grom adzkich, ci zaś radę 

gm inną z k tóre j już wyłonił  się za 
Zzad gminy i wójt. Są to rzeczy zn a ­
ne  Przypom nie liśm y je dla u p rzy to ­
mnienia  ,że na czele gm inv  stoją naj 
częściej ludzie, k tó rzy  wyszli z terenu 

*3 z w ią /a n  z m m  bezpośredn io  O 
Clywiście w tych  w ypadkach ,  w M 6- 

„czynn ik i1' wyższe nie zabierały  
®utorj’tatvw nego i najczęściej b eza­
pelacyjnego głosu i nie w skazyw ały
*’ uicb kandydatów .

BADANIA WYMAGAJ \  ZAPAŁU.
Ne m o żn a  zarzucić  wójtowi an i 

y rządow i, i e  n ie  m a ją  dob rych  ch ę ­

ci. W p ro s t  przeciwnie. Nowi ludzie 
przychodzą zazwyczaj z o lbrzym im  
zapasem  energii i chęci. Zresztą  zada­
nia sam orządu  gm innego są o lbrzy­
mie i w y m aga ją  tego od  swoich kie­
row ników . Na p rzyk ład  wójt  i zarząd 
gm iny  dwnrzeckiej pa trząc  na  swój 
budżet, wr wysokości 44 tysięcy zło­
tych, pam ię ta jąc  o po trzebach  terenu 
i w iedząc o zadan iach  swoich, m ogą 
ty lko zacierać ręce z zapału. Rzeczą 
o e z jw is tą  dla każdego z nicli jest to, 
że co na jm n ie j  po łow a budże tu  pow in 
n a  b y  by ła  pójść na  po trzeby  funda 
m m l u  egzystencji ludności —  na roi 
niciwo.

„G ospodarka  ro ln a 11 —  dział X — 
pozw ala teoretycznie na za trudnien ie  
ag ronom a lub  in s truk to ra  rolnego, 
kon tro le ra  obór, na  p ren u m era tę  pism 
rolniczych, na  organizow anie  wycie­
czek rolniczych, na u rządzan ie  k o n ­
kursów , pokazów , na  dośw :adczalni-  
< iwo rolnicze ( tak  potrzebne dla po 
znania  p iasków dw orzeckich), na  za 
k u p  narzędzi łąkarsk ich , na zakup  
b u h a jó w  (w gm inie  ra sa  k rów  pozo­
staw ia  wiele do życzenia), k n u ró w  itp 
itp. Oprócz tego po trzebne są pienią  
dze n a  szczepienie ochronne, n a  po­
p ie ran ie  spółdzielczości, na  organizo  
w anie  w yk ładów , odczytów  itp. Sio 
w cm  zadania  są olbrzymie. Nie moż 
na się nawet dci wić temu, że nowo- 
w ybran i  radn i  gm iny są zazwyczaj 
zdum ieni ogrom em  zadań i p rzeraże­
ni myślą, że trzeba wszystko w prow a  
dzić w ruch .

Oczywiście oprócz działu X —  roi 
niczego w  budżecie  jest dział ku ltu ry  
i sz tuki (u trzym yw anie  dom ów  lu d o ­
wych, bibliotek, czytelń publicznych, 
rad ioodbiorn ików , zapobieganie cho­
robom  (szczepienia) itd. oraz działy 
—  dróg i mostów, szkolnictwa i inne.

Dział X jest jednak  najbliższy kie 
rów nikom  gminy, p ragnącym  za wszc 
Iką cenę dźw ignąć  swój teren w górę 
pod  względem gospodarczym .
ELA N  G OSPODARKI ID ZIE Z GÓRY

Dochodzi yyreszcie do okładania  
budżetu . Na zapał sam orządu  g m in ­
nego leja się z im na  yyoda ze s la ro s lw a  
powiatowego. P ęk a ją  jak  bank i m y ­
dlane piękne m arzenia , tw arda  rzeczy 
wisto.ść zm usza  do uk ładan ia  lnuDefu 
według szablonu poprzednich  lat.

Na dział X za k tó rym  tęskni ser­
ce, z 14 tysięcy ,yvyrywa się11 zaledwie 
.'100 złotych —  w tym  na d ru k i  itp. 
110 zł. dla rolniclyya pozostaje 190 zł 
Na adm in is trac ję  trzeba dać  23 t.\ s. 
złotych, na  drogi i m osty  1,300 zło­
tych  (w ystarczą zaledwie n a  repera ­
cję mostów i dróg), na szkolnictwo 
(budowa szkół, dodatek  m ieszkan’o- 
wy dla nauczycieli i łp.) — 15,5 tys. 
z łotych itd.

Budżety gm inne zarzynane  są przez 
„zakres  p o ruczony11. Są to zlecenia 
yyładz a d m in is t r a c y jn y c h  i in n y ch ,  
k tóre  z yyójta i p racow ników  gm iny, 
słoyyem z urzędu  gminnego rob ią  
swego ro dza ju  ekspozy tu rę  yyładz a d ­
m in is tracy jnych  i innych.

U rząd  gm inny  m uśi za ła tw iać  pa  
pierki, p łynące n ieprzerw anym , yvurt 
k im  s trum ieniem  z urzędów  skarbo- 
yyycli, z m in is ters tw a, yvojewództyva, 
starostyva, urzędów  statystycznych, 
musi w ym ierzać  k a ry  za wykroczenia 
drogoyvc, san ita rne  i porządkow e, re 
jes trow ać  bezrobo tnych  itd., i td. —  
słoyyem musi pośyyięcać na  robotę  za 
innych z pieniędzy w łasnych  przeszło 
80 procent swoich możliyvości. O d po 
ezą lku  istnienia sam o rząd u  w  niepo 
dległej Polsce w alą  się na  niego co­
raz to now e zlecenia z góry, poyvięk 
sza się coraz bardziej zakres poruczo 
ny, coraz m nie j pozostaje czasu i pie 
n ię d /y  na gospodarkę  yyłasną .

Od zakresu  poruczonego r.ie m a  
odwołania , Budżetu  ułożonego wed- 
ług  potrzeb terenu, n a  podstayvie zna 
jom ości zagadn ień , p łynących  z c h a t  
yyiejskich w  gminie, władze przeło/.o 
ne nie zatyvierdzą. Bo tak i  budże t  nie 
będzie posiadał n a  adm in is trac ję  dla 
za ła tw iania  przede w szystk im  kaw ał 
kóyv płynących z góry  aż 23 tys. zło 
tych, a na ro ln ic tw o  zaledwie 300 zł.

Nie będziem y już opisywali jakie 
są sku tk i m  in. takiego u k ładan ia  b u  
dżetu. Znam y dobrze biedę wiejską, 
poziom u p ra w y  roli, w ydajność  gleby 
itp. Rozpacz 1 W  gminie dworzeckiej 
nie ma a n i '  jednego oddrin lu  jakiej 
kohvick badź organizacji  rolniczej. Re 
sztę może sobie uzupełnić  bardzo  ła  
tyyo każdy  k to  zna choć trochę nę­
dzę na yvsi.

GZY J E S T  W Y JŚC IE ?
Czy może być z tej sytuacji tak.e 

wyjście, k tóre  by nie godziło w inte 
res w ładz adm in is tracy jnych?

W ójt gm iny dworzeckiej p. Antoni 
Romer sądzi, że przy tycli możliwoś 
ćiacli f inansow ych gm ina  m ogłaby  
więcej zrobić, gdyby m ożna  by  było 
obsadzić is tniejące już e ta ty  specjali 
stami ,jak  agronom am i, w e te ry n arza ­
mi itd. T ak i  urzędnik  specjalista ro ­
ln ik  m ia łby  pew ną robotę  /, pap ie rka  
mi, a jednocześnie m ógłby  znaleźć 
trochę czasu na  p racę  w  zakresie 
swej specjalności w terenie, tak  samo 
w eterynarz .

P ro jek t ten jest dość oryginalny 
i śmiały, dla wielu m oże być  nie do 
przyjęcia. Świadczy je d n a k  o tym, że 
sam orząd  gm inny zna jdu jąc  się w śle 
pv m  zau łku  i nie widząc w jjśc ia ,  go 
tów jest pójść n a  wszystko aby  tylko 
stworzyć większe możliwości pracy 
dla dobra  swego terenu. Wtod.

S  f  ©  f 'Bmta
Siji] nie zgodził się na połączenie spraw 

Dobaszpskiego i towarzyszy
Z p ow ed u  odrzucenia sprzeciwu ob­

rony o  z łączen ie  procesów  Inż. D obo  
szyńsk iego I Jego w spólników  oskarżo­
nych o  n ij ic la  n - M yślenice, rozprawa 
w spólników  o d b ęd z ie  t lę  przed trybuna 
tem zwykłym.

Proces przeciwko 48 oskarżonym to­
warzyszom D ob oszyń sk iego  rozpocznie  
się  19 maja, zaś proces Inż. DoboszyA- 
sk iego  przed Sądem  Przysięgłych —  w 
pierw szej p o ło w ie  czerwca.

Gorgonowc chce pozostać w więzieniu
w Poznaniu

Z p ow od u  przebudow y w ięzienia w  
Fordonie. C orgon ow ą przew ieziono do  
w ięzienia w Poznaniu, o  czym  w swoim  
czasie donosiliśm y. C orgon ow ą złoży ła  
ob ecn ie  p od an ie d o  prokuratury w Poz

nanfu z prośbą o  pozostaw ien ie jej w tu­
tejszym w lezieniu d c  końca odbycia ka 
ry, t. |. na p izecląg  lat 3, k tó ie  pozostały  
Jej jeszcze do  odcierpienia.

0 50.306 zł. skarży St. Mlłaszewski 
nieostrożnego szofera

D o Izby karnej Sądu N ajw yższego  
w niosła skargę kasacyjną obrona szofera  
labrykl amunicji, Saw ick iego, który ska 
zany b y ł w  dw óch Instancjach na ó mle 
sięcy  w ięzienia za sp ow od ow an ie  przez  
nieostrożną Jazdę wypadku ze  znanym  
pisarzem Stanisławem M lłaszewsklm .

Jak w iadom o, M lłaszew ski w  r. ub. 
przejechany został na ul. Ordynackiej 
przez cam ocnód doznając skompttkow*

n e g o  złamania n ogi.
Pisarz musiał przebyw ać w następst­

w ie przez dłuższy czas na kuracji w kllnl 
c e  chirurgicznej.

I  procesem  karnym szofera w iąże sie  
spór rywllny o  odszkodow anie gd yż p i­
sarz dom agać się b ęd zie  ze doznane  
siraty I cierpienia fizyczne, odszkodow a  
nla w w ysokości blisko 50.000 zł.

Gorczyńska opuszcza szyita!
Lekarze opiekujący się  Marlą Gor­

czyńską stwierdzili, ż e  cg ó ln y  stan cho  
rei u lega p ow olnej lecz  system atyczne! 
popraw ie. Natomiast niezw ykle silne b ó ­
le  utrudniają w ykonyw anie ruchów (wsta 
w anle, siadanie l i p ), dokonyw anych  
przymusowo na p c lece n le  lekarzy. Słan 
tor potrwa przez czas d łuższy, którego

bliżej określić rile można.
Poniew aż slan krwi popraw ił się, na 

razie zaniechano drugiej transfuzji krwi.
Na p resbe p. Marii G orczyńskiej, le­

karze zgodzili się  na przeniesien ie jej w  
przyszłym tygodniu do  w fa srca o  m iesz­
kania.

Zamach netardowy aa redakcję 
„Naszego Przeglądu"

W a d z e  śled cze  prowadzą energicz­
ne d o ch o d zen ie  w sprawie zamachu p e  
tardow ego dokon m eg o  w czwariek w ie  
crorem  na lokal redakcji pisma „Nasz  
Przegląd" przy ul. N owolipki Nr, 7 I 9.

Zamachu d ok on rn o ok ofo  g o d z . 10 
w ieczorem  przez podrzucenie p od  lo­
kal, drukarnię I administrację le g o  pis 
ma 3 petard o  znacznej sile w ybucho­
wej.

Jedna z petard rzucona d o  drukarni 
w znieciła pożar I uszkodzili; linotyp. Na 
szczętc le  nikt nie został ranny. O d g ło s  
w ybuchów  zaalarm ował lokatorów d o ­
mu. W ezw ano slraż I policję.

Na miejscu aresztow ano Jednego za 
>p aw esw  zniszczenia, 19 le tn iego  Tada 
usza Biernackiego, studenta 1 roku wy 
działu lekarskiego Uniwersytetu J. P. w 
W arszawie.

W ład ze ś led cze  dokonały  og lęd zin  
miejsca zamachu I zabrano odłam ki p e-

„ Szkoda,wydatków m choroby
m aw iał Kslqdz Kneipp. — Ż y jcie  w ięc roz­
tropnie, t. J. zachow ujcie zdrow iel Jest to
p rz y je m m e i
warunkiem

« mniej kosztuje A  codziennym  
zdrow ia jest dobre i niedrogie

śniadanie z

Kawy StoKneipps i
I f n i k a  u

o te m p : urbanistyki
E rof  Mieczysław L im anow ski w 

a r tyl.ule pt. „ W  W iln ie  m a  głos u rb a  
" u t v k a 1 oraz prof. Morclowski i ks. 
Sledziewski na  ła m a c h  „K urje ra  W i­
leńskiego11 poruszyli  cały szereg arcy- 
^ a z n y c h  zagadn ień  urban is tycznych .

e  m a m  z a m ;aru , jak o  niefachowiec, 
J j a<̂ d 7 i a ł  m ery to i vczny w tej dysku 
^   ̂ resztą znaw ców  u rb an is ty k i  w 

jU l'a c zej za wiele niż ^a mało .
bs ten mi raczeJ 0 w ykazanie  potrze 

1Pa w d z ’edzinie m iędzy  hiny-
lTrlf*’a-J ‘liea u rban is tycznych .

n n « 9 | i}ani'S ti ' ' fl ' ia k każde  zjawisko, p o s i s d a  r o w n ip *  ? i i*»
In teres  m w "  ' f ? 1
w y m ag a  2 ™ c ™:c "  w W " " lc

1) »» t«rd a  w l(* u  XIX, k i l . , ,  osz- 
* * "  1 «'5l“ k « l .w l l  w l,k l

k tó r a  Jiv b a r m o n l
m t r i  W iey °»n N I \  • tęsknota
fr ie jttk a ń cA w  d o  „ s ła r y e l,  e .o b ry eó  
ewurfw przedw ojennych* aIc v , a<nlc

z W iln em  w ieków  pop rzed n ich .
Te dw a  d rog o w sk azy  p o w in n y  

n a m  p rzyśw iecać  w u rb a n is ty c e  w i 
l iń sk ie j .  Ale prócz  tego istn ie je  j .sz -  
cze i trzeci c z y n n ik  —  czas i ten  właś 
zi ie c z y n n ik  p rzed s taw ia  się n a jb a r-  
d ł ie j  u jem nie .

K ilkanaśc ie  Tirt u rb an is ly czn e j  woj 
nv d o m o w e j  i ch ro n ic z n e j  s tagnac ji  
w u rb an is ly ce  d o p row adz iły  do tego, 
że m iasto  w dziedzinie  n iem aler ia l-  
ne j s ta ło  się p o m n ik iem  b e z ru ­
chu . C hodn ików  p rzyby ło  o w s/cm , 
r u r  k a n a l iz a cy jn y c h  tvsz. ale ani pom 
niki, an i  u p o r /ą d o w a n ie  śródm ieścia  
n .p r z ó d  nie ruszyły.

I olo w lvm  m o m en c ie  k iedv już 
m ia ł w yłonić  się z poza 10-Ietniej 
m g ław icy  p ro jek tó w  p o m n ik  M ickie­
w icza i p o w s ta ć  z m a r tw y c h  P lac  Ka 
lidirahiy. jeden  z n a jp iękn ie jszych  
p laców  w E urop ie ,  w ybuch ła  druga  
vt o jna  h iszp ań sk a ,  ob aw iam  się rów

nic d łu go trw a ła ,  jaik i p ie rw sza , cho ­
ciaż m n ie j  k iw a w a .

Nie clicę tu  w chodzić  w n a jz a c ­
niejsze in tenc je  Basków , b ro n iący ch  
odrębnośc i este tycznej W iln a ,  ani 
leż k w es t io n o w ać  p a t r io ty z m u  L o re n ­
za —  Melo, jeżeli is to tn ie  to om n as ta  
jz lia cnotę  P lacu. Tyliko na  m iłość Bo 
.;l?ą k o ch an i  p anow ie  u rban iśc i ,  esteci 
p 'a s fy c y  i dok to row ie!  W ejdźcie  i w 
naszą  sy tu ac ję ,  n a s  sza raczk ó w , c h o ­
dzących  nie tvle po niebie  eo po ko- 
ciołbie.

P ra g n ie m y  nareszcie  widzieć W ilno  
jak o  tako  w ru ch u .  Chcemy ażeby 
nareszcie  zaczęło sie coś dziać. O b a ­
wiamy się, że z.wolcnińcy „n ie  spie- 
szaj się, pośp ie jesz11 za trą  ręce z ucic 
( h y  i pow iedzą: „ jak że  m a m y  u rb an i  
zew ać śródm ieście , k iedy  n iew iadom o 
Kto zdobędzie w ileńskie B ilbao?11

I pod  pozo rem  n ie ro zs trz rg n ię  
tych  sporów , znow u  schowają pom 
nik  na lat 5 a P lac  K a ted ra ln y  na 
la t  10.

Osobiście, jak o  a d o p to w a n y  bas- 
k ijczyk  s ta je  racze j po s tron ic  Kas­
ków,.. ty lko może z jedmym zastrzeże 
iiiem. J e d n a  i ta  sanna epoka  nie rno

że b u d o w a ć  całego  życia na  p ra w a c h  
n iep o sz lak o w an e j  m onu m en ta ln o śc i .  
Przysz łe  epoki m oże szczęśliwsze, 
spok o jn ie jsze  i zaniożm ejsze  p o tra f ią  
sk ie row ać  w iększą  ilość energii n a ro  
dowej, na  zan iedbane  m o num en ty .

E p o k a  nasza k tó r a  z niczego mu 
siała tw orzyć  z ręby  elementarn-e, is t­
n iejące u  w szystk ich  n iem al n a ro d ó w  
św ia ta  od lysięcy lat, j a k  np. chociaż 
by p o r ty  i m a ry n a rk ę ,  część tworzy- 
v a m usi pozostaw ić  spadkob ie rcom .

Nie pow inna w ięc tylko przede 
w szystkim  psuć i nlszeizyć, ale ł nic  
pow inna porywać się  na rzecizy zbyt 
kosztow ne.

M ożeb\ więc było  lepiej, ro z p o ­
cząć zac ie ran ie  w inku  XIX-go p o p ro  
siu n a  raz ie  od tak ie j  tw órczości,  k tó  
rej po trzeby  n ik t  nie k w es tionu je .  
M ożebyśm y na pom nik M ickiew icza  
wybrali m iejsce, do którego m iasto  
m usiało by dorość, dostosow ać się.

W yrzu cen ie  k i lk u  m il ionów  na 
z psucie  czegoś, jest  o w iele szkod liw  
sro, niż pozostaw ien ie  tego p o k o le ­
niom  nas tępnym .

M am y w W iln ie  sporo  p o trzeb  u r­
ban is ty czn y ch ,  k tó re  m ożem y rea lizo

la id . A reiz low an ego  sts ' da po  prze­
słuchaniu o sad zon o  w v» e-ienlu. W clą  
gu doby ub. dokonana dalszych rewlzyj 
I aresztow ano kilka c

Wilnianki ozdabiajcie 
kwiatami okna i batkony

O k o p a n ie  d aw nych  
m u r i w  o b r o n n y c h  

T e ru a ia
Podczas prac ziem nych na Placu Ban 

kowym w Toruniu natrafiono na mury ob  
ronne średniow iecznych forłyłlkacyj miej 
skich. graniczące z dawną fosą .zasypaną  
w  ub. wieku. Fragmenty murów zostały  
wyrównane aż d o  w ysokości chodnika, 
aby w idoczny b y ł zarys dawnych forty- 
(IkacyJ Mur len stanowić b ęd z ie  tło  dla 
o g iód k a , który zostanie zełożony na PI.
Bankowym.

“s  A i:

b zu k a łsK i p rzed  sądetn
Znany I g łośny  ze  sw ych w ystępów  

publicznych rrtysta rzeźbiarz Stanisław  
Szukalskl, przybył d o  Poznania I stanie 
przed sądem  wraz z redaktorem odpo- 
w 'edzlalnym  1/gcdn lk a  „Tęcza", Jako a- 
utor artykułu p, ł. „W ieś I jej mieszkań 
cy", zam ieszczon ego  w tym piśmie Ar­
tykuł ten został skonfiskowany przez pro 
kurafurę.

waĆ bez ub iegan ia  się o środki k tó ­
ry ch  n a m  n a p e w n o  nie d ad zą  na pla 
n y  n ice lem en ta rne .  G ru n t  ażeb j  p r z y ­
śpieszyć sam o tem po u rb an jzac j i  ogól 
nej m ias ta .

Czas płynie. M iasta w Polsce zrzu 
ca ją  d a w n ą  skórę. W ilno  jedne trw a  
w b e z ru c h u  eslc tycznym , po m im o  du 
żego ru ch u ,  t rzeba  to lo ja ln ie  pr*vz 
nać, w dziedzinie  p o s tęp u  m a te r ia ln e  
go (wodociągi, k a n a l izac ja ,  e leklrs  cz 
r  ość).

Ale sanie  zdobycze m a te r ia ln e  już 
nie w y s ta rcza ją .  N a  kostkę, k a m ie n n ą  
zdobyło się Grodno, Słonim ba n a w e t  
Św ięciany. Na g łów nej pozycji ob le­
ganego Bilbao, ul. M ickiewicza k ró ­
luje  po d i w n t m u  koeiołab.

Oto dlaczego wnoszę p ropozycję  
jeżeli nie poko ju , to ro ze jm u  na f ro n  
cie B ask ijsk im  Jeszcze 17 la t  in te re  
su jącycli spo rów  na  tem a ty  u rb an is ty  
czne, a będziem y jeździli d o  Grodna 
...na pokazow e  w ycieczki urtiai*W 
czne

No, b o  Bilbao m ożna  wziąć, ale at 
r a m e n t  n ie  w yczerpu je  się tak p red  
ko, jak dy n am it .

Kazimiera Łęczycki.
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P O  K U R S I E  N O M I N A L N Y M

s e .^ O C '  s A t O O
przy ratalnym nabywaniu odbiorników 
na,wyższej klasy TELEFUNKEN-SUPER- 
MAGNAT I TELEFU N KEN -PR EM IFP  
na prqd zmienny i uniwe: salr*y. OKR 
CZASU  PRZYJMOWANIA PO ŻYCZEK 
JEST O GRAN ICZO N Y. Szczegółowych 
informacyj.codo rodzaju : ilości Pożyczę 
udzielojg upoważnione ski*ipy radiowe:

■ L E F U M K E MA D J O *
GWARANCJA DOBROCI-ZAUFANIE TYSIĘCY

Palestyna-dominium br yjsk nv
Krółnwl angielskiemu nadany będzie w dniu koronaci! tytuł

.Króla Jerozolimy"?
Jak  don osi prasa żydow ska rząd »r- 

( is ls k l postanow ił |akoby nadać królowi 
angielskiem u, % dniu Jego koronaci!, no  
wy tytuł „króla Jerozolimy".

Prasa arabska protcsf-ije przeciw ko  
ta) rzekom ej u ch w ile  rządu an g ie lsk iego . 
„Palestin" p isze , ł e  pragnąc pow iększyć  
liczne tytuły króla Anglii iw leżym  tytu­
łem , A nglicy n ie  w idzą n leb ezp leczeń sf 
w a. (akie p od ob n y  akt za sobą m oże p o  
Ciągnąć. Jest to tym bardzie] n łeb ezp ltcz  
n e  w  d o b ie  ob ecn e), gd y  W losI czyi>lą 
W*zvsiko, rbv pozyskać m iiI*"1# l?t»mu 
Dziennik sądzi, i e  „2yd zl w idzą chyba  
korzyść dla sieb te  w  poqłeb łan lu  prze­
paści m iędzy A nglią a łw lalem  muzuł­
mańskim. w k!6rvm pestt»i«e!e rządu an 
g le lsk leg o  w yw oła  największe n lezado- 
w oi i"te W  tym sam /m  duchu p isze  lak 
i  organ n acze ln eg o  m ufflego Jerozoli­
my „A l Liwa".

W  u rzed ow e| „ P ilesłłn e  G azette"  u- 
n  cało t lę  rozporządzen ie, proHam utaee 
d zień  11 mala. w  kfórvm nastapl korona 
c)a króla Jerzeoc 6 -g o , św iętem  oficjał 
nym w  tM esfvnte.

W ładza gm iny ird o w sk le l w  Jerozo  
limie w ezw ały  ludność żydow ską d o  ud e  
k orn y*-u , w  rf-lt. 11 m*** bar
wami angielskim i I żydowskim i I d o  ma 
lo w o o o  udziału w  u-oezyifośclach .

D ookoła  bardzo unerczyw w h  
la ł  c  zam ierzonym  lakoby przez Kami 
llą  Królewską zaprojektowaniu podziału  
P e lery n y  w yp łynęła  now a w v s 'a . Prasa 
Bngleisba zam ieszcza dalsze s z c z e n iły  
przew ldutace skom plikow any sp osób  u- 
reaulow snla  prawno —  państwowe no sta 
lutu Palesfvnv. P od ob n o  c e łe l Palestynie
m» hwć " ’ J ’ nw p,fTV
czym p od zia ł Jego dominium na częśc i

7 i» v c [p ę W a  M » » d « 1 ć
?  ż y je m y  w  e p o i» triu m fu  p ięk n a  I m to- 

S t”™ ść, n a jw ięk szy  w ró g  u ro d y  k j

tachidkąPlhllU^e p rle d  WsPń*««ton w i-dzą
Nowoczerna kos mety u ,  t , p j »tarość 

I . ram o tą  należy zatem  Jak npjszerzi J ko 
■zy*ti i t ic t  ibków te j wiedzy, k tóra pot- 
ra r  s iu tece  de <rwa,czać przykre ślady „ te

t ~ r r i  iW‘jż r  w dzięk  m łodzieńcze j u ro ­
d y  P d -n w ie d  ii d o b ó r kosm etyków  t -vłai- 
tlirr* ich raito jpow anłe jest rów n o zn aczn e  2 
tan i jetnośc tą  sk een to w an fa  In dyw ldual 
*v ch  eeeh p iękności. N ie należy  ek spery - 
m re to  wać ■ d o b ie ran iu  środkóy- kosm ety  
W nych. K ażda sk ó ra  w ym aga k rem u  I pud  
" i  ściśle  dosłosow atiych  do je j  w łaściw ości, 
l a m a c j i  1 s 'n ik tu r ”  Knżda tw arz  trak to w a  
Ba m usi byó in d y w id m ln le .

U n iversitć  d e  B eautó „C ćd ib" w P aryżu , 
gdzie  całe  p o k o len ia  n a jlep szy ch  sp ec ja lis ­
tów  pirae iw aly  n ad  ud o sk o n a len iem  ś ro d ­
kó w  upiększ: ‘ących, o d d a je  na  usług i wszys 
tk ic h  ko b ie t bogaty  w y b ó r sw vch kosm ely  
ió w . Ich różn o ro d n o ść  pozw ała  k a żd e j ko 
b iee ie  dobra  £ p re p e -a t śc iśle  dostosow any  
ću  J«o cery  1 ra c jo n a ln ie  p ielęgnow ać swą 
B iłcdo ić  i u rodę.

Z achow ać m łodość jak  n a jd łu ż e j — e tu  
kam o dz isie jszych  kobiet!

U w aga: w k a żd e j p e rfum erii m b d ro ­
gerii ©•trzyma Pan i k u p o n  n a  b ezp ła tn ą  po  
ta d ę  kosm etyczną .

N A D E S Z Ł Y

M O T O C Y K L E
R U D  SE — 1 9 3 7

R O W ER Y
RÓŹ IYCH MAREK

mti!0-M0T03
W ilno, ul. W ielka 10. te i. 24-01

ł P
dokonany nie na sta łe , lecz  na p ew ien  | 
określony czar, p o  u p ływ ie którego Ży­
dzi I A rabow ie m ieliby być skłonieni d o  
porozum ienia się w kierunku ścisłe) 
w spółpracy. C o  się tyczy obszarów , któ 
re ulałyby być przyznani, ły d o m  I Ara­
bom , d o n o s i?  la  Arabom  m ięłaby być  
przydzielona Saronla, m iejscow ości g ó ­

rzyste, Żydom  zaś pas nadmorski, więk  
sza cześć  G alilei, Dolina jezreleska (Es- 
dralon) oraz pew ien  obszar na południu  
Palesfyny.Część która pozostałaby w e  
w ładaniu angtelsklem , obejm ow ałaby J *■ 
ro ollm ę I b azę  morską w Halfłe. Na tych 
obszarach rozosla*by w m ocy statui man 
da to wy.

W IIW IW W E a E B C S H

ŻART NA STRflMIE
ŻÓżw I zaiąc

„Kb w o ln ie j dąży , tc o  szy b c ie j a ią iły "  — 
P c w le d d a l  do  z a jąc a  żółw  
C zuł w
T e j m yśli .a rą  przew agę,
D o tk n ięty  zaj-ie  rz ek ł:
„U w ażam  to  ca  b lagę ,
Na p rzy k ład  ły  idę w leczesz wolno.
A Ja e w y d e ię  z  to b ą  -bleg“.
W ięc ru szy li 
Ścieżką po ln ą .
N iestety,
Żółw znow u pierwszy b j t  ii n-e!y.
Bo w n a jb llż jz e j will"
Ftor | wl -czorow ą 
P —1 po u cza ł ałngl:
„N ajp ie rw  « a p “ d ać  żolwlową.
C om ber b ę Jz te  d ru g i" ...

W  ty m  w j W e s  fa ta ln y m  Jest m o ra ł
(fa ta ln y :

S Irrif c icho  Jeden m d ru g im , gdy Jesteś
[Jadalny .

ŚW IA T O PFL K  KA RPIŃSKI.

AMERYKA.
[ iw ó .-!i s ta ry ch  D rzy jae ić ł s p o 'y k a  s ię  

p o  c z te rd z ie s tu  la ta c h .
—  C zterdz .esc i  lat — mówi sędziwy 

Harison —  to  kawa! czasu.
—  Tak. iak —  o o iak u ie  Drzyjac! T.
—  A wiesz, A braham ie ,  ż e  życie  m o 

Je n ie  b y ło  u s łan e  różami. O d  wczesne] 
m io aośc l  c iężko  p raco w ałem . Na ż a d n e  
zabaw y n igd y  sob ie  n ie  p o zw ala łem ,  nie 
p iłem, n ie  pali łem , n ie  g ra łem  w  karty. 
Z kob ie tam i nie z a daw ałem  się. W sta ­
w ałem  o  szóstej rano, k ła d łe m  się o  10 
wieczorem . I tylko dzięki tak iem u try­
b o w i d o ż y łem  moich lat.

—  No, Ile na  tym zarobiłaś?
H a riso n  p a łrz y  z e  z d z iw ie n ie m  n a

p rz y ja c ie la :
—  Jakfo, Ile zarob iłem ? 
w- Na tym zak ładz ie .
>— Na laklm zakładzie? 
h— To tyś się nie zak ładał?  
fa— Nie.
A b iah cm  pałrzy  z poli tow an iem  na 

K e rlso n a !
—  T o p o  J a k ie g o  d ia b ła  r o b i łe ś  Jo

w o i s ^ o .
Na dz ied z ińcu  koszarowym  w ach­

mistrz K onew ka w o ła :
—  R e k ru t Z a 'e w a ik o , d a l l ś d e  k o n io ­

w i siana?
Z alew ajko  p ręży  się s łu ż b o w e :

Tak [est p an ie  w a^hm ^iizu .
«— A kto widział?
—  Druoi koń.

fzo ..Szpilek")

Oiafrg r  Mmuch
ZYGMUNT:

Po an-atorsklm przedstawieniu -oataty 
dwu czaka uraósl ie, « ebm obM e  
mundury, szable drewniane trzy)
S taś ma dwa nierasowe j»v. 
orsk piosenkę z  sentymentalwą m iętą 
Jak dotąd —  nigdzie nie przyjęte, 
bo wadliwa muzycznie 1 zty atyl m a. , 
warto wszystko to gdzieś wykorzrslać!

W O JC IE C H :

Pew nie  Przystąpmy — rzecz oezywista —• 
do rrntlzacjt |robk'rg,» filmu.

Kotedze poecie
Kolego łżesz, ody twierdzisz, ł -  ełeLla 
w  stosunku d o  bllfnteh mtłoM sarb iją  
M  Im przyjazny, żeś dobry w każde)

p o trzeb ie :
urzect-ż wciąż swoje wiersze drukuleos.

JW M

W  SADZIE
S łu ięcy , który obraził sw eg o  pana, 

sfeie przed sadem  I otrzymuje kare. Po 
skończeniu sprawy zwraca się d o  sę-
d r 'eg o :

—  Panie sędzio , chciałbym  zadać Je­
d no pytanie: czy służącem u nigdy n<e 
y.olno p ow ied zieć  d o  sw eg o  oana „ty 
ośle'1'

—  N igdy
-— A le d o  osła wc p -w ied z ieć  

„proszę D ina?"
—  Tak.
i— W  takim razie: d o  w idzenie ,  pro­

szę pan?!

SPOSÓB.

—  Kelner! v i - ł a  Trteneovo\A ianv
gość ,— p ro szę  tp o |r z eć  na te  o w oce! P rie  
c i e i  o n e  r>okrvte sa oa ieczyn ą t

—  Niech p s n  izo n o w "v  się nie g n le -  
wc ale co  mieliśmy zrobić, ż e b y  u*hro

much?...

TPOSKI IWA.

Pan rade s Starypiec u d a le  sie d o  
bYira. żon a  wrecTd mu na p ro o u  mały 
pakiecik.

—  C o  to  łest kochanie?
^ -o d ^ k  na nlaw vD adan‘o ydosów.

—  To p ieknie ,  a le  m nie  nie w y p a­
dają.

—  T obie  nie, a le  łw elef sekre taro-  
Masz zawsze tyle w ło só w  na marynarce!

PO GRYPIE.

*— Dzień d o b ry  panu! No J cóż czy  
jest pan  Już z u p e łn ie  zdrowy? Czy p j  
ostatniej o ry p ie  n ie  p o zo s ta ły  żad n e  
komplikacje?

—  O w szem  Jedna.
— Jaka?
—  Pielęgniarka. Z osta ła  m oją żoną.

M ateflah' do  „2ar!u na stronie" nale  
iy  nadsyłać na adres redakcji „Kurjera 
W ileńskiego" dla Anatola MIkułkl.
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Dar Narodowy 3 maja
D orocznym  zw yczajem  w dn iu  3-go 

M aja rozpocznie  się  n a  te re n ie  catego P a ć -  
t i v a  zb ió rk a  n a  D ar N arodow y.

P ra c a  P. M. S. cieszy się na jw y ższy m  uz 
n an iem  i p o p a rc iem  decy d u jący ch  w P a ń  
Bitwie czynników  o ra z  catego spo łeczeństw a.

T am , gdzie z pow odów  fo rm aln y ch  lub 
b rak u  środków  n ie  m a szkoły  państw ow ej, 
śp ieszy  z pom ocą  M acierz Szkolna. Z aa tad a  
i u trzy m u je  szkoły pow szechne  ł zaw odow e 
tw o rzy  b ib lio tek i, o rg a n iz u je  k u rsy  i o d ­
czyty  d la dorosłych , d la  p rzed p o b o ro w y ch , 
d la  gospodyń  w ie jsk ich  t t. d.

N aczelnym  hasłem  M acierzy je s t:  „n ie  
pozw olim y, by  choć jed n o  dziecko po lsk ią  
u legło  w y n aro d o w ien iu ". W  pracy  te j wspie 
ra  ją  eale spo łeczeństw o i w iele o rg an izacy j 
m łodzieżow ych , z a ro d o w y c h , w ojskow ych  
i t. d.

P ra c u je  o n a  bez rozg łosu  i rek lam y , a 
ty lk o  raz  do ro k u  o rg an izu je  tydzień , pod­
czas k tó reg o  d z 'a !a ln o ść  je j  s ta je  się  tem a  
tem  arty k u łó w , p u b iik acy j. b y  w ten  sp o ­
sób zachęcić społeczeństw o do pom ocy  m o ­
ra ln e j i f inansow ej. Jed n o cześn ie  dow iadn  
Jem y się, że  po p rzed n ie  „ D ary "  n ie  poszły  
na m arn e . Rok ro czn ie  liczbo szkó ł k re so ­
w ych rw ięk sza  się O s ią g n ę ^  o n a  o b ecn ie  
cyfrę  222. B ibliotek k reso w y ch  p o siad a  M a­
cierz p rzeszło  1700. Ilość abso lw en tów  34 
szkó ł zaw odow ych  w z ras ta  w m iastach , tw o 
n ą c  w ten  sposób w arstw ę  po ’skiego m iesz­
czaństw a.

W  dziedzin ie  o św ia ty  I w ychow an ia  
dzieci Jesteśm y I ra jem  nad zw y czaj zaco 
fanym . A na lfab e tó w  m am y około  32 proc. 
t Jednocześnie 15.000 b ezro b o tn y ch  n au czy  
c'eli.

Z ty ch  w zględów , k ied y  -w d n iu  3 M aja 
bezin te reso w n i k w estaT ze  M acierzy w yciąg­
ną  puszk i o f ia rn e  z pTO*bą o  d a tek , n ik t 
nie m oże odm ów ić sp e łn ien ia  tego o b o w iąz­
ku. Setki tysięcy dzieci b ezszko lnych  — to  
p a iad n k g  k tó ry  m usi być czym  prędzej u- 
au iię ty .

R ^ s i ł p i i c y  w A r d a » u “  

iariata nadwyżki
Nasz k o re sp o n d en t io n o si:
O sta tn io  k o rz y s ta jąc  z  obecności w  LI 

dzie w łaścic ie la  fab ry k i „ATdaI“  M ełupn Sa 
k m o n a .  de leg ac ja  ro b o tn ik ó w  fab ry k i „Ar- 
d a l“ w znow iła  sw o je  żąd an ia , k 'ó r e  szN  
po lin ii p rzy jęc ia  do  p. acy sta ry ch  ro b o tn i 
ków , za tru d n io n y c h  p rzed  s tra jk iem , o r a z  
podw yżki p lac  Na Jedno t d ru g ie  ią d a r r e  
M ehip d a l delegacji odpow iedź odm ow ną. 
W  zw iązku  z o dm ow ą podw yżki p łac  w 
dn iu  28 k w ie tn i  20 ro b o tn ic  za tru d n io  
n ych  w  d z’ele  k o n fek cji p rz y  sto le  taśm o ­
wym  n ie  p rz y s tąp iło  do p racy , u d a jr e  się  
do M ełuna i  źadan iem  p o dw rźi-i ptac. Me- 
tu p  ro b o tn ic  n ie  p rz y ją ł  w zyw ając  do  ste 
b ie  delegację  fab ry czn ą , k tó re j ośw iadczy?, 
t e  n a  p o d w y tk ę  p łeć  się u le  zgadza. Robot 
nice po  łw u g o d z in n tj p rzerw ie  do p ra cy  
p rzy stąp iły .

Jednocześn ie  a d m in is tra c ja  naszego p is ­
m a p rz y ję ła  n a s tęp u jąc e  og łoszen ie:

DYKEKCJA ..A1?DAT,I!« ID Z tF  NA R Ę K Ę  
SWGTM ROBOTNIKOM .

D o w iadu jem y  się, że w zw iązku  ze zw y i 
ką  cen a rty k u łó w  p ierw szej po trzeb y . D y­
re k c ja  fa b ry k i ob u w ia  gum ow ego „A rJar*  
w Lidzie, pom im o iż staw ki zaro b k o w e a r 
b l tr a iu  m in iste ria ln eg o  o b o w iązu ją  do knń 
ca b ieżącego roku , w chodząc w c lę ik ie  p o ło ­
żen ie  rzesz  robo tn iczy ch , p o stan o w iła  p rz y ­
znać podw yżkę staw ek  m in im aln y ch  w wy 
sckośc i c/a 10 proc.

SYLWETK I

5 ! Batory'

„ B a to ry 11 d o sta ł K r^yż N iepodległość}.
T en , k to  p am ię ta  c h ło p a - tk a  ro zn o szą­

cego „ b ib u łę "  p o  m iastach  t zaściankach , 
ch łopca  zPO W . tro p io n eg o  prze* m o sk a li 1 
izw ab ó w  w  W arszaw ie  ] „chłopczyezcze" w 
szynelu , n ie  ty le  do  kostek  co do podeszw y, 
ten  się  szczerze ucieszy  z odzL acren i i „B ato ­
rego" Bo „ B a to ry "  chociaż  t e  w szystkim ) 
p rem ieram i jest n a  w r .  Jednakże k a rie ry  
n ie  z ro b ił Ż yje Jak  p taszek  a lbo  ,nna leś r*  
pi.eta  ze  sk ro m n e j pensy jk l I p rzeg an ia  pe- 
zym izm  ludzk i sam ym  sw oim  w idokiem .

C odzienn ie  od  4 do  5 o p ró cz  dn i poś- 
w lątecznych  1 pognlow ych z jrw ia  się u Rn- 
d tdckiego z ro z eśm irn ą  gebą dybiąc na ą: 
n iedbyw ane m ężatk i, sam o tn e  „p an ien k i"  
I p rzy jnc lo ły  do k tó ry ch  m o żn a  gadać bo 
erw tają gazetę  f żłopią kaw ę.

Pew ien  filozof, k tó ry  m a  , B a to reg o "  
c d  la t  20 tw ierdz i, że .,B a*o-v" n io  ty lk o  
n 'e  7>ostarzał, a łe się w  ogóle  n te  zm ieni? 
„ B a to ry "  to  n ie  Sm ętków na, zauw ażył m e- 
d izec, zaw sze tak i ^am i n ie  zna sm ęlków fit 
t. i  ..B a to ry" n ie  zna sm ętku  to  rzecz pew ­
na I Czy k to ś k iedy  w id z ia ł go w tłv m  h u ­
morze.? Czy k iodykolw iijk  k lą ł, a lb o  zło­
rzeczy ł?  Zdaje się, że m o h ia  by łoby  w yzna­
czyć 1000 z ło tych nag ro d y  d’a łaskaw ego  
z n slaz ry , a jeszcze n ie  zn a laz łb y  się  n ik t 
k*o by  m ógł p o kusić  się o n ag rodę.

„B a to ry "  jes t cząstk ą  b o d a j n a jis to tn ie j 
szą nic „ sta reg o " , ale w spółczesnego W tL  
r a - Jego cy g an erii d z ien n ik arsk ie j n a jw ie r­
n iejszym  fila rem . Test p rzy jac ie lem  całego 
W 'In a  ja k o  całości, o d  opozycji do  orlo* 
doksli p ro rząd o w o ścł, od  s ta rego  do m łode­
go. od  u łan a  do  p a n n y ; od księdza  do  nro* 
cze j m ężatk i, k tó ra  go n * -y w a  „n asza  m ęż­
czyzna".

N ie znać  „B ato reg o "  Jest rzeczą  w W il 
n ie  tak sam o n iem ożliw ą. Jak om inąć PTbb 
K oledrnlny, ilbo n ie  w idzieć Góry Z an rao ’ 
e u j. „ B a to ry "  łazi w śród  m u ró w  W!ln«. JaK 
k o t z kotów . W y rzu ćcie  go do  P o z n a n ia  —* 
za raz  wróci. W vsz11icie do  Lw ow a, za ty* 
dzień  p rzypełżn ie  Kiedy ledzle do  W * r* ł* i 
w r rob i w ielk ą  drogę. K ota n ie o d e rw ie n  
od  pi»ca, , B a to reg o " n ie  oderw iosz  o d  
W ilna . P rz y ró s ł do  tego m u ró w , r rd n iC ia  
Je n te  s tro n t sle  w  U stro n iu , h a ła su je  w Jfa- 
e szu . Jest nczynny , m a dobre  serce, w szy i- 
cv eo lubią... na  i Jakeż by  m ógł ty ć  bea 
W in a ,  bez jego staTych mrTÓw, bez Jego 
ludzi se rdecznych  i sw ojsk ich  B o h a te rsk a  
m łodość 1 szczęśliw a te raźn ie jszość ... ia  
r l o d o ś ć  d o sta ł K rzyż tro szk ę  ta  późno. . 
w o la ł m vśteć o  Innych, w ysuw ać  Innych. , 

łazi? po  W iln ie  o d g a n ia ł gębą snru tk ł 
lu d zk ie  i żył.

T o  ież n apew no  nie m a człow ieka 
W iln ie , k tó ry  by eię n ie  cieszył, t e  p rz y ­
p o m n ian o  sobie „o n aszym  B ato rym ..."  
W  św ia tk u  n iew ieścim  też zap a n u je  radość. 
Kot w ileński nie m a  wrogów  S ta-e  m n ry  
h ib ią  swego k o ta , bez ła d n y c h  różn ic  i bez 
źaćn v ch  w y ją tków . Amigo.

WilnianM ozdabia'cie 
kwiatami okna i balkony

i m p r o w i z o w a ł  n a  s c e n ie ...
G roteskow y p ro ce s  rozgrywa się o- 

b e c n ie  w  sąd z ie  o k ręg ow ym  w Paryżu. 
Aktorami p rocesu  są: z je d n e j  strony ak 
tor Barouche, z d rug ie j  d y rek to r  teatru . 
B a icu ch e  by ł  o d  d łu ż s z e g o  czasu utra- 
p :en iem  dyrek tora ,  który n ie  m ó g ł  d a ro  
w ać aktorowi j e g o  mami im prow izow a­
nia na scen ie  p o d c z a s  gry, B arouche uro 
zmaicał łekst swej roli p ow iedzen iam i,  
wersetami, o  jakicn n ie  śniło się au io ro  
wi. D arem ne  by ły  sk i rg i  I p rośby  d yrek  
łora, Barouche o b iecy w ał  p o p ra w ę  a z 
chwilą g d y  znalazł się na scen ie  zapem i 
nal o  d a n e j  obie tn icy  i mówił o d  siebie, 
wprawiając  w p rze rażen ie  suflera, w ywo 
łu jąc na w idow ni oznaki n ieum iarkow a- 
nej wesołości.

W reszc ie  w yprow ad zon y  z rów now a 
gi d y rek to r  wymów ił aktorowi p osad ę .  
B arouche zaskarżył d y rek to ra  d o  sądu. 
Ne sprav/ie d o w o d z i ł  Ba-ouche, iż in -  
p rew izo w a t  z musu niejako, teksł b o  
v/iem gryw anych  szluk b y ł  często  tak 
„id io tyczny" , jak się wyraził , i p o z b a ­

w io n y  se n su , iż d la  r i ło w a . ,ia  sytuacji 
in ip io w iz o w a ł, c o  z re sz tą  m ia ło  w ynik i 
p o m y ś ln e  d la  a u to ra . D'a p o tw ie rd z e n ia  
i p o p a rc ia  sw o ich  w y w o d ó w  z a ż ą d a ł  ak 
to r  p rz e s łu c h a ń .a  s z e re g u  św ia d k ó w  z 
p o ś r ó d  p u b lic z n o śc i.  Ś w ia d k o w ie  ci, m a 
ją , w e d łu g  a k ło ra , s tw ie rd z ić , i i  im p ro w i 
z o w a n e  w staw k i B arouche*a o d z r a c z a ły  
s ię  d o w c ip o m  i tra fn o śc ią , n ie  fy lko  w ięc 
r i e  s z k o d z iły  sz fu ce , a !e  p o m a g a ły  d o  
o s ią g n ię c ia  su k c e su . P o n ie w a ż  dyrek tef- 
o f ia ro w a ł z e  sw ej s łro n y  D rz ed sfaw ie n ic  
s z e re g u  św ia d k ó w  z p o ś r ó d  k ry ty k ó w  te  
'a fra in y ch  jak  ró w n ie ż  w id z ó w , k tó rzy  
m ieli w y raz jć  o p .n ię  w rę cz  p rz e c iw n ą  
o p in ii św ia d k ó w  z e  s tro n y  a k to ra  ,sa d  d o  
stanoyzil w o b e c  iak  sk o m p lik o w a n e j syfu 
acji z a ż ą d a ć  o d  d y re k c ji  fa a tru  z ło ż e ń .a  
k ilku  e g z e m p la rz y  g r^ * v s n v 'h  o s ia fn io  
srfu k  o re z  o d ło ż y ć  ro z p a trz e n ie  o s ia ic -  
c zn e  sprayzy i p rz e s łu c h a n ie  św ia d k ó w  
o b u  s tro 1'1 aż  d o  o b z n  'm ia n ie  s ir  z ireś 
c !ą  inkrym irrow cr. -ch i ;n p rc 'v iz a c y j i re ­
p e r tu a ru  te a t ra ln e g o .
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PRZYGODY WIEJSKIE
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N ikt pew n o  n a  św ięcie n ie  m a takiego 

zm artw ien ia , jak  Łysy Jan , xe wsi Ja łey  gin 
Jodzkiej.

K ażdem u przecie w iadom o, że

SAMOTNOŚĆ NIK JE S T  S Ł O nhA . 
O dczuł to  Łysy Ja n  na w łasne j skó rze  i z a ­
czą ł zag ląd ać  co w ieczór do c h a ty  n ad o b n e j 
są.uadcczk i M arii S zy m enow ej. P rzysz ło  

T /icszeie do „k o n ieczn o śc i"  m ałżeństw a B y­
ła  je d n a  w szakże p rzy k ro ść . J a n  po trzeb o w ał 
p an n y  z posag iem , a  p an n a  M aria  m ia ła  ty ł 
ko  ład n ą  buzią. P rzy  tym  do p an n y  M arii 
czijsto przychdo-ził g a rb a ty  W itek  i m ożna 
by ło  w  o sta tecznośc i całą  „w in ę" zw alić na  
niego, P ro  nono wał ten  W itek  p o dobno  n a ­
si et m ałżeństw o, lecz Maria odm ów iła  gdy 
n a  łio ryzoncie  z jaw ił się u rodziw y Jan ,

PE W N EG O  RAZU, 
gdy p rz j szedł Ja n  do sw o je j M arysi ta m u 
ośw iadczy ła:

—  M usisz sa  m n o j czy m sk are j a ia n ils ia .
— Jeżeli da  to b ie  „ b ać k a"  w posagu  k o ­

byłę. to ożen ię  się, — od p o w ied zia ł Ja n  i 
poszed ł w cześniej, niż zw ykle  d o  dom u.

„B aóka" je d n a k  u p a r ł  się:
— P o czek a j, aż  k o b y la  o ź r e b i  się , w tedy 

b ę d z ie  dla n as staT a, a  d la  c ie b ie  m łoda.

DO R U D EJ ZOSI.
fan  n ie m ógł d łu że j czekać. N adchodziła  

w iosna ro k u  lto ti. T rzeb a  b y ło  w y ruszać  
w k ró tce  z p iug icm  w  pole, a  o n  n ie  m ia ł 
kon ia.

T ym czasem  w  sąsied n ie j w iosce Zagoiło , 
siedziała  ju ż  trzec i dz iesiątek  ła t  w  stan ie  
p an ień sk im  R uda  Z ocha. M ów iono o  n ie j  po 
w szecn le  w  okoilicy, że jes t p a n n a  z p o sa ­
g iem . Niki jed n ak  n ie  zag ląd a ł do s ien n ik a , 
a n i pod  poduszk i je j o jca  i p ieniędzy n ie  li­
czył, d la teg o  też n ie bs retro tem u w ierzono.

S ta ry  o jc iec  R ady  S tan isław  zan iep o k o ­
jo n y  jed n a i o  p rzyszłość  córk i, postan o w ił 
•ro b ić  Jej rek lam ę.

P o je ch a ł pew nego r a ru  n a  ja rm a rk  do B ra 
elaw ia, k u p ił m łodą k lacz  za  460 zł I o l 
w ia Jczy ł:
** —  To posag  d la  Zosi.

S ku tek  by ł n a tychm iastow y .
W  n a jb liż szą  sobotę p rz y je ch a ł „sw at" . 

Był mrri, Jan Ł ysy ze w si Ja łcy .
5 » T '

DW A ŚLUBY.
W  p a rę  tygodni, o d b y ły  się w poblisk iej 

e e r k w r w  Za m o cn i dw u ssuby. J a n a  Łysego 
a B udą Zochą I G arbatego  W itk a  z M arią 
S rym onow ą.

Nie w iadom o, ja k  się to  stało , a le  rodzice  
M arii, zgodzili się  dać je j  s ta rą  klacz, a sam i 
■nczi kac  n a  „m ło d ą". M ów iono o  łym  dosyć 
h aw et g łośno, w  ca łe j w iosce, i c  n ie obeszło 
łię  tu bez jak iegoś cichego, a  w s trząsa jące ­
go d ram a tu .
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Ka pogorzelców 
gm, ImiicKfeJ

W  sk u tek  akc ji, p o d ję te j p rzez  p ra sę  
W ileńską —  do N adzw yczajnego  K om itetu  
N iesien ia  F  o m ocy Pogorzelcom  (konto  w 
PKO N r 5184f —  Z a rz ą J  gm. Bielica) n ap  
ływ ują  zew sząd ofiary .

Z p ierw szą  d o ra źn ą  pom ocą  pośn ieszy ł 
y, s ta ro s ta  T adeusz  M iklaszew ski z L idy, 
w  ca jąc  K om itetow i 470 zł., o ra z  m lcsz 
k ań cy  gm iny  b ie lick ie j, d z ie ląc  się  z niesz 
eręśliw ym i w spó łobyw ate lam i -w yru sk rom  
Dym k aw ałk iem  ch leba  L ldzk ł K om itet Po 
m c cy D zieciom  t M łodzieży S zko lnej na 
rzecz K om ite tu  dla dożyw ian ia  dzieci po 
gorzelców  z B ie 'icy  F a 'k o w icz  WTęczył z ło . 
ty ch  100

T rze j lo  ie tn i p rzed staw ic ie le  szkó łek  
k Poni-em ońców I P iask o w có w  w  p ierw szy  
dzień  rozpoczęcia a k c ji  K om hefu . zebrali 
w śród  sw oich  ko legów  [ ko leżanek  200 ja j  i 
k lik a  złotych Kosz i  ja ja m i p rz y d iw ig a li 
do gm iny m ów iąc : „ to  d la  naszych  kolegów  
l  k< leżanek  a B ielicy  i Fa lkow lcz , k tó ry m  
w szystko  sp łonęło".

Na apel p rasy  w ileńsk ie j z pom ocą p c ś  
pieszyli: ks. dziekan  H ipolit B o jaru n icc  — 
2r zł., ks E d w ard  Z danow icz z Jelmej —  
10 zł., p, R afa ł Ruywfd z L an d w aro w a  —
6 zł., p . d r  S tssiew iez z L idy  — 10 zł., __
praeow nicy  i m ieszkańcy  am iny  B i»niako 
nie —  17 80 zł.. Kasa S te f - ry b -  z B ielicy 
■<— 10 zł., m le c za rn ia  —  10 zł., spó łdzie ln ia  
v,Los" — 5 tł., p Adam  B ajkncz — 5 zł,, 
p Józef S iluk  —  3 z ł ,  p. P io tro w sk i Wł.
— 6 zl p. M ichał K ilim nik  —  3 zł„ p. N ar 
«yz Jasm iew icz  — 1 zł., p . w t ,  B ałahańsk l
—  3 zł p. s la ro s ta  M iklaszew ski —  5
p. W łodzim ierz  N aw rocki — m  zł. p d r 
7 ’rn k o w icz  Jerzy  10 zł., p  A leksander P io t 
rc-wskl —  1 zł. p. Jan  H ul — 5 zł., Spó 'dz . 
Spożyw ców  „ Ju trz e n k a "  N ieciecz — 25 zł

AB.

Dość tego, że ożen ili się jednocześn ie  
d w aj kaw ale ro w ie  i wzięli soŁie po żonie i 
po „kobyle".

W  NIESPEŁN A  ROK.

P o w sta ła  n a jp rz ó d  Iraged ia  w życiu G ar­
b a teg o  W itka . Klacz w praw dzie  n ic  o ź reb iła  
się, a le  zato  żo n a  w 7 m iesiącu  pożycia 
m a.żeńsk iego  pow iła  aż dw u synów . K obiety 
w iejsk ie  licząc p o  k ilk ad z iesią t razy  n a  pal 
cacb rą k  m iesiące  od  ślubu , udow odniły  m ę­
żowi, że b liźn ię ta  n ie  są  jego.

W itek  rozczarow any  i p rzygnęb iony  
sw ym  „szczęściem " zam ierza  te raz  sp rzed ać  
kiacz, żeby czym  p ręd ze j uzyskać... rozw ód.

Jeszcze b a rd z ie j d ram a ty czn a  h isto ria  
pow stała  w  życiu Jan a .

Z chw ilą , gdy się dow iedział, ze W itek  w 
pooagu o trzy m ał rów nież  „k o b y łę" o d ra zu  
s tra c ił a fek t do sw o je j Zosi. Nie m ógł p rze ­
boleć, że jem u  daw an o  M arię bez „k o b y ły " 
a W itkow i d an o  „kobyłę". C how ał jed n a k  
n a  ra z i sw ój bó l w se rcu  i u d aw ał zad o w o ­
lonego. Jak że  zresztą  n ic  m ógł być rad o w o - 
lonym ? K .cdy w yjeżdżał na ryn ek , lu b  w po 
łe, ca ia  o k o lica  podziw ia ła  p ięk n ą  klacz.

M ożeby Ja n  i pogodz.l się w osta tcczn o ś 
cl ze sw ym  u trap ien iem , gdyby n ie  pow stała 
w jego  życiu

NOWA TRAGEDIA
W  p ierw szej połow ic kw ie tn ia  b. r. za- 

m.crzaił p o jech ać  n a  ja rm a rk  do B iaslaw ia . 
W yszed ł ra n o  w sypać „k o b y le" o w sa  i sp o ­
strzegł, że zam ek od chlew a je s t z łam any  a 
„k o b y ły " —  n ie  m a. 2 ona  jego, Zocha zaczę 
ła w yryw ać i  rozpaczy  w łosy, a  Jan  pob cgł 
n a  p o ste ru n ek  po lic ji uo Jodow . P o lic ja  za­
a la rm o w a ła  inne p o ste ru n k i. P rzeszło  jed n ak  
k itk a  dni, a  nigdzie n ie  udało  się n a tra f ić  
n a  ślad.

W  POSZUKIW ANIU 
Jan , p rzygnębiony  i z łam any , zarzucił to rbę 
na p lecy  i z k ijem  w ręk u  u d a ł się sam  n a  
f i  szuk i w arna. Chodził p rzez  p a rę  lygodn . od  
m iasteczka  do m iasteczka, po  pow iecie h ras- 
łi wskiru, i w y p a try w ał po ja rm a rk a c h  sw o je j 
„k o b y ły " . P rzyszed ł też na  tcTen p ow ia tu  
uziśnieńskiego, gdzie go sp o tka łem  w łaśn ie  
na teren ie  gm iny zalesk ie j. Spieszył do cnia 
t ło c z k a  Łużek. Od niego też dow iedziałem  
się o  pow yższej jego traged ii.

—  Co pan uczyni —  p y tam  — jeśli „ k o ­
b y ła"  n ie  znajdzie  się?

—  Może w yjadę do Łotw y, lu b  pó jd ę  so­
b ie gdzieś w św iat i s tanę  za  p a ro b k a , a le  
do dom u już n ic w rócę — o d p o w iad a  z g o ­
ryczą.

Co mu po Zośce bez „koDyły"?
W ło dzim ierz  B icrulakow te*.

B U SK O  Z D R Ó J w Ziemi Kieleckie)
P a ń stw o w y  Z a k ła d  Z d ro jo w y
Sezon kąpielowy od 1-go maja do 31-go października.
K Ą P I E L E  S l R R C Z R N O - S L O N E  i M U Ł O W E ,  

Z A K Ł A D  P R Z Y R O D O L E C Z N I C Z Y .  K Ą P I E L E  S Ł O N E C Z N E .
W s k a z a n i a  le cz n ica*  > reumatyzm stawowy I mięśniowy, gościec rzekomy I za ­

kaźny, ze"ztyw[.ien'e stawów pozapalać I pourazowa. 
Przymiot. ChoroDy skórne. Choroby uk laau  nerwowego, 
zapalenie nerwów, Ischias.

Ceny: k ą p ie l., zabiegów leczniczych, pen- M m i 9 r ! - n u I B n P  
s jonotów , pokojów  nm ah lnw A nyrh  U I I I I O I  i \ v W U H V łu m eb lo w an y ch

W miesiącach: maju, wrześniu I październiku — ceny zniżone.
D o ja z d )  stacja kolejowa KIELCE skąd au tobusam i P K.P. do  BUSKA-ZDROJU.

Zgon -lzlftkaea 
w LadłuwIuuHh

Dn. 28 k w ie tn ia  b r .  w  godzinach  
ra n n y c h  zm ar ł  po  d łu g ich  i c iężkich  
c ie rp ien iach  d z iek an  rz .-katol.  koś 
cioła w m ias teczku  Lachow icze,
pow. ba ran o w ick ieg o ,  ks. M ikołaj
Ikonow icz . Ksiądz Ikonow icz  liczył 
la t  48, św ięcenia  k a p ła ń sk ie  o t rz y ­
m ał w 1913 ro k u  w P iń sk u  z r ą k  k6. 
bisk. Z y g m u n ta  Łozińskiego. W  La 
chow iczach  n a  d ek an ac ie  p o zo s taw a ł  
od 1932 roku .

P ogrzeb  odbył się  30 uh  m. —  Z 
KJecka na  pog tzeb  u d a ł  się p rob . ko  
t io ła  p. w czw . T ró jcy  P rz e n a jśw ię t ­
szej ks. T adeusz  Grzesiak, z P iń sk a  
u d a ł  się ks. b isk . N iem iro , su f rag an  
cMecezji p iń sk ie j  w zast. o r d y n a r iu ­
sza ks. b isk . Kaz. B u k ra b j  W.

—  W ystawa Prasy Katolickiej. Katolic 
kle S tow arzyszen .e  M ężó w  w  L andwaro- 
V ie urządza  w  dniach  6— 9 moja rb. w 
Landw arow ie  im prezę  kulturalną p. n. 
W ystawa Prasy i Książki Katolickiej, Na 
wystawie b ę d ę  ek sp on a ty  w ydaw nictw  I 
czasopism ka4olickich z c a łe g o  świata, 
m apy, wykresy, fo to g rah e  I t. p .  E kspona 
ły prasy 1 w ydaw nic tw  fachow ych częś­
c iow o przy w łasnych stoiskach, jak: Lnlar 
$iw. Zielarstwa leczn iczego ,  Radia, S pół 
dzielczoscl , N aw ozów  szłucznych ł In. 
Każdy od w ied za jąc y  o trzym a w  upom in  
ku czasopism a. W s łę p  na w ystaw ę 20 gr.  
W ycieczkow icze  Jadący w  dniach  o d  6 
d o  9 maja d o  Trok lub Landw arow a m o­
g ę  zw iedzać  łę  c lekawę wystawę.

— Żarz i  Oddziału Strzeleckiego w Łan 
dw arow le po p o ro zu m ien iu  się z G łów nym  
KomWełem O bchodu  D nia Lasu w  W iln ie  
p iz j- ją ł na sieb ie  obowlązelk w  dni. 23 ub 
m. w ysadzić  d rzew kam i lipy  d w u k ilo m e iro  
wy o d c in ek  t ia k tu  M arszałka  Jó zefa  P iłsud  
*k'ego. Na dzień  ten  zosta li ściągnięci strzel 
cy z p o d o d d z ia łu  G rzegorzew o, L u n d w aró w  
I L udw ikoSno w  liczbie 30, k tó rzy  pod kie 
rów nictw ern kom  D!tm a je ra . o raz  persono  
lu N-ctwa W iln o  w y k onali swą pT aeę. P r  a 
ca ta  została  z lu s tro w an a  p rzez  k o m endan  
ta  p o d o k ręg u  Z S. W ilno , ob. O kr. Z. S. 
P 'ln e ra  o ra z  p rezesa  Z arządu  P ow  Z S. 
Szelkinga.

P o  zakończen iu  sadzen ia  drzew ek strzel 
e r  o trzv m ali śn iad an ie , o raz  książeczk i pt.
Poznajmy las".

Kcm< nd an l P odo k ręg u  Z. S. p o d z iękow ał 
z< hrnnym  za w y k o n an ą  pracę , p o d k reśla jąc  
je j znaczen ie .

m m *  w ».
—  W aln e  zebranie członków  K oła T o­

warzystwa Popierania Budowy Publicznych  
Szkół Powsa cclm ych w W ile jce  odbyło  się 
w dniu  30 kw ietn ia  Na zeb ran ie  p rzyby ło  
b a rdzo  m ało  członków , bo ty lk o  14, gdy 
tym czasem  Kolo liczy ich przeszło  120. — 
W Jdać w ięc, te  cz łonkow ie  nie in te resu ją  
s,-* dzia ła lnośc ią  swego Koła, chociaż  r e ­
g u la rn ie  o p ła c a ją  sk ładk i członkow skie . — 
Z eb ran ie  z catym  uzn an iem  w yraża ło  się o

w ysiłkach  do tychczasow ego  z a rz ą d u  w 
sk ładzie: p. p Bielewicz, B uklad  i Bodzie 
wicz. N ow y za rząd  został u tw orzony  z nas 
tęp u jący ch  osób : p rezes p J a n  B ielewicz, 
członkow ie p. S a rn o w sk a, p S za jn e r, Ab 
rnm ezyk i B ezd c l..

Do ko m is ji rew izy jn e j w y b ran o  pp Ro 
gow ską, B u k lad a  l Z ieniew icza

L iczba członków  kola  p raw dopodobn ie  
w zrośn ie  w na jb liższym  czasie p rzez  w s 'ą  
p ienie podoficerów  z m iejscow ego KOP u.

W . R.
—  Szkoła powszechna w W ilejce przy­

gotow uje się  d a  dorocznego  koncertu. W
ro k u  b ieżącym  n a  p ro g ram  k o n certu  złoży 
się opracow anie- reg ionów  w ileńskiego, k ra  
kow skiego  i M azow sza w p leśn iach  i lań  
cacb  z uw zględnien iem  stosow nych  s tro  
Jćw K oncert, p o d obn ie  z resz tą  ja k  1 w to  
ku ub iegłym  o d b ed zie  się w ogro m n ej sali 
w ydziału  pow iatow ego , k tó ra  p rz y  tego ro  
d ze ju  im prezach  zo sta je  zap e łn io n a  pnbli 
cznośrią .

K o n ce .ty  a rk o ły  p o w szechnej w W ile jce  
p?H:ą Już u ro b io n ą  op ’ntę  I d a ją  znaczny  
dochód, k tó ry  przeznacza atę n»  zasp ak a  
Jan ie  p o trzeb  życia szkolnego. W . R.

Nowo - Wilejka
<— PROGRAM ŚW IĘTA  3 MAJA —  Z Ini 

c jt ły w y  Z arząd u  P o lsk ie j M acierzy Szkol 
ne j n a  te re n ie  N ow ej W ile jk i został zo rg an i 
zew an y  K om ite t O bchodu Św ięta N arodow e 

1 go 3 M aja, w ak ład  k tó reg o  weszli p rzed sta  
w 'e lete  w ojska, sam o rząd u , duchow ieństw a, 
szkół, k o le ja rzy , m łodzieży  ak ad em ick ie j, za 
k ładów  Mo-zera t lun.

P rzew o d n iczący m  K om ite tu  zo s ta ł w y b -a - 
r y  b u rm is trz  H zep.ela, p rzew odn iczącym  «ek 
cjl im prezow ej p rzedstaw icie l kot. P. W  J. 
Ź ebryk, a  sekc ji f in an so w ej —  Z. M orysió- 
ska.

P ro e ra m  o b c h o d u : 3 m aja  rb . —  godz 9 
— Z bió rka  w szystk ich  o rg an tzn cy j i szkó ł z 
pccz tam l sz tan d a ro w y m i p rzed  g im nazjum , 
sk ąd  n astąp i w y m arsz  na  W onie; godz. 10 — 
ra b o źeń stw o . po czym  defilad a  w ojskow a, 
P. W ., ezkól i o rg a n iz ac y j; godz. 12 —  aka  
domin na p lacu  p -zed  g im nazjum .

P ro g ra m  aikadem ii: 1) oko licznościow e
Drz'm ó w ien ie , 2) ch ó r m łodzieży  szko lnej, 
8' d ek lam ac ie , 4) o b razek  sceniczny, 51 t a ­
n iec  ludow y, 6) k o n c e rt o rk ie s try  w o jsk o ­
wej.

W  raz ie  n iepogody  nabożeństw o zostan ie  
od p raw io n e  w kościele  p a ra fia ln y m , a aka  
domin odbedzie  się w sali O gniska K PW .

—  8-STRON. NR 19 „W IADOM OŚCI LI 
TFRACKICIT" p rzy n o si w ie isz  Słonim skiego, 
a ity k u ł  M ariusza D aw na o  o b v cza iach  ludów  
dzik ich , głos Z aw odzińskiego o  kw estii ż y ­
dow skie j, recenzje  Prusz.yńskiego, Schulza I 
Rreite-ra z now ości w ydaw niczych , a r ty k u ł 
O uidam a o  dw óch ency k lik ach  pap iesk ich , 
w spom nien ia  W iłtF n a  i Ja b lo f  skiej o  F ran  
Ciszku Fiszerze , fe lie ton  sp o rto w y  M aiczcw 
skiego, recen z je  film ow e Z ahorsk ie j; sp ra ­
w o zdan ie  W aliisa  z w ystaw y  a rch ite k tu ry  
w n ętrza , ośw iadczen ie  znakom itego  p ra w n i­
ka fran cu sk ieg o  M-mriecki G arcon w sprn 
wie, czy m o żn a  p rzes tać  b y ć  członk iem  Aka 
di m li", „C am era o b scu ra" , ak tu a ln o śc i. —

T y r g i e i e
— Oddz.. Z k , S trzel, w T urg łc lach  urzą 

(tzil d la  sw ych cz łonk iń  i członków  w lo 
k: łu Świetlicy, św ięcone na k tó ie  zgrom a 
dziło się 45 osób. K ierow nictw o o ra z  przy 
B-itowunie do lak  m iłej u roczystości, o b ję ła  
p Zofia A ndruszów na, p rzem ów ien ie  zaś 
i koliczuościow e w zas t. p rezesa  Z w iązku, 
w ygłosił p. B anio  K andyd  U roczystość za 
kończono  p ieśn ią  strzelecką.

,  ł

Nietr.enczku
—  Sadzenie  d rzew ek  p m  i  Z. S. — Dn

23 k w ie tn ia  br. strzelcy  podo d d z ia łu  Z. S. 
N icm enczyn z w iceiirczesem  Z arządu  Oddz. 
—- Kom. Oddz. o ra z  kcir. P racy  Św ietlic. — 
w szyku  zw artym , z ło p a tam i p rzem aszero  
wali p rzez  m iasteczko , na  o d c in ek  trak tu  
M arszałka Józefa P iłsudskiego.

Z aw rzała  go rąca  p raca . W  przec iągu  3 
godzin zasadzono  170 lip pod k ier. fach o ­
wych in s tru k to ró w  zc slużiby leśnej oraz. 
iik o ły  og ro d n iczej w W ilnie.

W  sadzen iu  drzew ek b ra ł u dz ia ł koni 
P tw ia lu  Z. S. st. kom p Z S. p. KDOcne,

U czcstulk,

Stołpce
—  Kurs kroju 1 szycia  w Tuiooeę. —

S ta ran iem  Kola G ospodyń W ie jsk ich  w Tu 
lonce został zo rg an izo w an y  10 c io tygodnio  
wy k u rs  Lro.iu i szycia. U częszczało na k u rs 
BO słuchaczek . Uczyły się, ja k  sam odzieln ie, 
lan tm  kosztem  a  ład n ie  u b ra ć  rodzinę  — 
P tezcsk a  Koła G. W . p. C zyściecka P au lin a  
1 in s tru k to rk a  p. K o n s tan c ja  Szydłow ska 
n ie  szczędziły tru d ó w , to  też  zako& czenie 
k u rsu  i w y staw a p rac  sh ichaczck  by ły  wspu 
n .a łą  ilu s tra c ją  po ży tk u  te j  p racy . Szcze­
gólnie zaim ponow ały  k o m ple ty  z p łó tna  
w iejsk iego  o zd o b io n e  gustow nym i h a ftam i 
i m  s te rn ą  p a jęczy n ą  m ere ie k . Były stron? 
d la d o roe l^ch  i dzieci, by ły  ręczn ik i, o b ru  
sy «erw ety , fa rtu c h y  lak  jeszcze m ało  w 
n aszej wsi używ ane. P rzy jem n ie  zadziw ia! 
b rak  p rzesadnego  g rom ad zen ia  nicożylccz- 
nich firiałaszków .

W ierzym y io  p ra k ty c zn y  zm ysi i rzad  
łoi sp o ty k an a  energ ia  fcarządu K oła Gospo 
dyń W ie jsk ich  w T u tonce  w dalszym  ciągu 
pow odow ać będą  s ta łe  k sz ta łcen ie  się  lud 
noścl w ie jsk ie j i o siąg an ie  now ych  w arto ś  
cl gospodarczych .

'P o  zw iedzeniu  w ystaw y o dby ło  się p rzed  
staw ien ie, zo rg an izo w an e  przez  Koło O sad­
n ików  W o jskow ych  o ra z  k o n c ert ch ó ru  i ze 
spo łu  m andolinow ego  R odziny  U rzędniczej 
w S tołpcach.

W  zakończen iu  k u rsu  w T u lonce w zię­
ły  u dzia ł Koło G. W ., Koło Zw. R ezerw ., 
K ółko R olnicze, Spółdz. Spożyw ców  I Koło 
C sadn ików  W ojskow ych  n a  czele z p. Tlen
ryk  em  C zyścicrk im . W

Słoflfm
—  OGRÓDKI DZIAŁKOWE. Z Inicja 

l /w y  I przy p o m o cy  F u o d u s iu  Pracy w 
N ow o g ró d k u  Zarzęd  Miejski Słonlma 
u rządza  w  r. b .  og ró d k i  dz ia łko w e  dla 
20 b ez ro b o tn y ch .  W  łym celu zosłał cxł 
na ję ‘y p lac  o  o b sza rze  17 łys m \  n a le ­
żący d o  miejscowej parafii rz.-kaf.

Woło2vn
—  Nadużycia w Zw. Drobnych Rolni

ków  Słarostwo P ow ia łow e w  W o ło ży -  
n ie  p o  d o k o n an iu  lustracji Zw. Zaw ód, 
Drobnych Ro'lników w W o ło ż y n is  stwier 
dziło ,  że  w  zarządzie  ł e g o  zv« jzł u p o ­
p e łn ian o  nadużycia ,  przyw łaszczając  sk ład  
kl cz łonkow sk ie  i nie  p ro w ad ząc  żadnych  
księgowań.

Jakość zaw sze  ła  sam a

%dcm&
w k o H w a l e s c m ą i
C v . a m a . t j n a  s k o n c e n ­
t r o w a n a  ł a t w o i t r a w n a  
o d ż y w k a  w i t a m i n o w a  o  
w yri o rnym  s m a k u  przy-  
w r a c n  u t r a c o n e  Siły, tw o ­
rzy z a p a s  ene rg i i  I p o d ­
nos i  s a m o p o c z u c i e .

O u p m a lt^ są

fcykup
n» ceft refurmy rclnij

W  dniu  79 ub. m. o d b y ła  się w Urzę­
dz ie  W c-jewodzkim Wileńskim jaw na roz 
praw a administracyjna w  p rzedm ioc ie  u- 
slaienia w y n ag rod zen ia  za przym usowo 
na ce le  reformy rolne; w ykup ioną  przez  
Skarb Pańsłwa n ie ruchom ość  ziemską 
mej. Zabłowzzczyzna o o osza rze  68,6862 
ha, pow . wilejskiego, b. w łasność H en 
ryka Kozielł -  Poklew sk:e g o ,  przy czym 
w y n a g ro d z e n ie  za pow yższą  nierucho 
mość zos ta ło  ustalone w  wysokość? 
29.560 zł. w  z i o d e

Z Samaru Przemyślu 
L u t f a w e a o

W  so b o tę  o d p y fo  się walne zeb ran ie  
człor>kow Bazaru Przemysłu L u do w ego  
w W ilnie. W sp raw ozdan iu  p odkreś lono ,  
że  w związku ze  zm n:ejszen iem  zaku­
p ó w  v/yrobów  lnianych w ostatnich la­
tach p rzez  wojsko zyski I ob ro ty  Bazaru 
spad ły  b .znacznie .  Zysk z ok . 24 lys 
zł. w  r 1933 sp ad ł  d o  sumy n ieco  p o n a d  
3 tys. zł w r. 1936. W  p lan ie  p racy na 
przyszłość p rzew idz iano  w zm ożen ie  eks 
pansji na w ew nętrznym  rynku.

W  uzupe łn ia jących  w yborach  d o  Ra 
dy weszli: Dyr. Wil. Izby Rolniczej Ini* 
I. Czerniawski, dyr. T-wa Lniarskiego inż 
A. P erepecrko. konserwator dr. Plwockl 
I p rof. M oszyński.

Płatność naóatków 
w mahi

W  m aju  p ła tn e  są  n as tęp u jące  pu iln lk l:
Do 25 m aja  —  zaliczka m iesięczna na po 

d a tek  p rzem ysłow y od- o b ro tu  za 1937 r. w 
w jro k o śc i p o d a tk u , p rzy p ad a jąceg o  o d  ob ro  
tu  osiągn ię tego  w kw iefn iu  przez w szystk ie 
p rzedsięb io rstw  i o b o w ią za n i <’o  publiczne- 
go og łaszan ia  sp raw ozdań  o  sw ych o p e ra c ­
jach  lub do sk ła d an ia  sp raw o zd ań  do zaf 
y re rd zen ia , a innych  p rzed sięb io rs tw  — 
przez p rzed się lao rstw a  han d lo w e  I i II  La 
tegorii o ra z  p rzem ysłow e I i V k a tegorii, p ro  
w adzące p raw id ło w e  księgi handlow e.

Do 31 m a ja  —  p o aa trJ t przem ysłow y od 
ob ro tu  za 1936 r. (po odliczen iu  w płaconych  
zaliczek) przez w szystk ie  p rzedsięb io rstw a 
handlow e i p rzem ysłow e o ra z  za jęc ia  p rz e ­
m ysłow e i sam odzielne  w olne za jęc ia  zawo 
dc we, o  ile  n ak azy  p ła tn icze  zosta ły  p ła tn i 
k im  doręczone n a jp ó źn ie j w dn. 1 m aja br.

Do 7 m a ja  — p o d a tek  dochodow y c d  upo 
sążeń, em ery tu r i w-ynagrod ień za n a jem n ą  
p iacę , w yp łaco n y ch  p rzez  sb iżbodaw cę w 
kw ie tn iu  1937 r.

Do 1 czerw ca —  p rzed p ła ta  na  podatek  
dochodow y n a  ro k  1937, p rzez  o soby  praw ne.

Do 5 m a ja  —  p o d a tek  od  energ ii ele t Irycz 
nej. pob ran y  p rzez  sprzedaw cę energ .i elek 
liy c z n e j w czasie  od  16 do 30 k w ie tn ia  
1937 r .;  do 20 m aja  —  p o d a tek , p o b ran y  
p rzez  sprzedaw cę energ ii e lek try czn ej w  c ią ­
gu p ierw szych  15 dn i m aja .

P o n ad to  p ła tn e  są w m a ju  zaległości od 
roczonc lub ro z ło żo n e  n a  ra ly  z term inem  
p ła tnośc i w ty m  m iesiącu  o ra z  podalk i, 
na k tó re  p ła tn icy  o trzy m ali nakazy  p łatn icze  
z term inem  p ła tnośc i rów nież  w tym  m irsią  
CU

Zła przemiana materii przyśpiesza starość
Zanieczyszczona k re w  może p o ­

w odow ać szereg  ro z m a ity c h  dolegl - 
w ości, bóle a r t re ty czn e ,  wzdęcia, od ­
b ijan ia ,  bóle w w ątrob ie , n ie sm ak  w 
us tach ,  b r a k  apety łu, sk łonność  do 
łypią, p lam y  i w y rz u ty  na skór z? 
F i i t rcm  dla k rw i  jes t  wa.troba. Cho­
roby  złej p rz e m ia n y  m ate r i i  ni«zczą 
o rg an izm  i p rzyśp iesza ją  starość . R a ­
c jo n a ln ą ,  zgodnie z n a tu rą ,  k u ra c ją  

! je s t  normovvanie czynności \vą!roby

i nerek. D w udzies to le tn ie  dośw iad ­
czenie , w ykazało , że w c h o ro b ach  na 
t!e złej p rz e m ia n y  m ater i i ,  chroniczne  
go zaparc ia ,  k a m ie n ia c h  żółciowych, 
żółtaczce, a r l r e lyzmie m a ją  zastoso­
w anie  zioła .,Choldkinaza*‘ H Nic 
rrioiewskiego. B roszury  bezpłatn ie  
wysyła  labor. fizj. chem  hole-kina- 
za, W a r s z a w a .  Nowy św ia t  5 oraz 
ap tek i  i skł. apt.
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
pod radakclą Jó zefa  Myśliwskiego

Ł ś & ś ą g  € P & i w e ;
„- .1 ca ła  rozm ow a p o p ły n ę ła  d w o m a  

tymi łorami: o n a  m ów iła ; duch ,  ja : u- 
mv»ł, o na  Bóg, ja: natura, on a  p rze zn a ­
czen i*  lub z rzęd zen ie ,  ja: tem p e ram e n t  
| td  Rozmawiałyśmy g ło ś n o  i p a n o w ie  
p rzys łuchu jący  się z ł e g o  i o w e g o  o b o ­
zu śmieli się p o  cichu

O jak ież  o b o z y  chodz ić  tu m o że  i co  
znaczy  ta rozm ow a, w kłórej d w ie  k o b :e  
ły, os ten tacy jn ie  używają in n ego  języka? 
J e i ł  to  wyjątek z listu O rzeszkow ej d o  Je 
ża (Zygm unta  M.łkofc/slciego); rozm ow a 
m iała  miejsce w warszawskim salonie, w 
roku 1880, a przeciwniczka „ p o s t ę p o ­
w ej"  O rzeszk ow ej by ła  ó w czesna  redak  
ło ik a  Bluszczu, Unicka, filar o b o z u  klery- 
k a ln o -zach ow h w czeg o ,  d o k ła d n ie  opisa 
na w  cy tow anym  liście z właściwym autor 
ce .  n ieraniacym hum orem . Ten d ro b n y  
fregm enł  w p io w a d z a  nas o d  razu w 
świat „D w ugłosów " . .  Listów łych więk-_ | 
szość, a zwłaszcza łe  d o  Jeża  i K onopnic  j 
kie) p isane  sp rzed  1890 roku, są w spa­
niałym d o k u m en te m  d la  zilustrowania 
ram życia z tych lat polskiej inteligencji , 
łe) na jlepszej ,  nada jące j charak te r  swej e  
p o c e ,  łej, dzięki której mówić m óżna o 
polskim pozytyw izm ie, jako  okres ie  zu­
p e łn ie  w yraźne  m a :ącym oblicze. Z lis- 
łów  O rzeszko w ej d o w ied z ie ć  się m ożna 
jak się ten  polski pozytyw izm  tworzył, co 
w yróżnia ło  p o s te o o w có w , s tanow czo  p o d  
kreslajacych rozdzia ł  z konserwatywna 
częścią spo łeczeńs tw a ,  jak ko nsekw en t­
n ie żyli I działali ludzie, k tó r-y  s ę  p o d  
sz tandar  w olnei mvśli zac :aanp!i . jak to 
w yriledato  na codz ień .

Jak np  m lo d /iu tk io  kob ie ty  Eliza G- 
rzeszkowa, a p o te m  Maria K onopnicka 
(ta ostatnia już jako  żo na  hreczkosie ja  I 
m atka  6 -ga  dziec .)  czytają d z ie ‘a klasy 
ków  nowej- wiary: Sł Milta, Cheva!iera, 
Buckie a, Poschera ,  Baina, R ibo‘a, a p rze  
d e  wszystkim Spen ce ra ,  O rzeszkow a, o d  
rywając się o d  w łasnej p racy  li terackiej, 
tłumaczy Taine‘a, a p ie rw sze  fragmenty 
d ram aty czne  K onopnickiej p zeds*awiają 
Walkę s w o b o d n e g o  du cha  lu d zk ieg o  z 
łradycją kościo tc  —  U rzyć się, czytać, 
po znaw ać!  —  Oi zeszkown u b o lew a  na 
brak  so l idn ie jszego ,  n a u k o w e g o  p rzy g o ­
towania, p rzez  co  ogran iczyć  się musi do
0  sania powieści,  chociaż  po w ażn a  publi 
cystyka b y łab y ,  jak jej się zda .e ,  lepszym
1 skuteczniejszym n arzędz iem  zmiany po  
g lą d ó w  spo łeczeństw a.. .

W ytar te  dzisiaj frazesy o kap łańs tw ie ,  
o dp ow ied z ia lno śc i  pisarza, mają w lis­
tach O rzeszkow ej p e łn ą  wartość : świe 
żość. To by l czas, k iedy  w iele  z n ch d o  
p ia ro  sform ułowano, a i hasia matóriali- 
s iy cznego  św ia to po g lądu  miały żarliwość 
no w ej  wiary, g ło s z o n e  p rzez  eufę  m oral­
ną i um ysłow ą narodu .

O rzeszko w a  p o d  kon iec  ż /c i  a o ds tą ­
piła  o d  agnostycyzm u, który i p rzed tem  
nie wystarczał jej uczuciowej naturze. 
„My, którzy nic o  Bogu nie wiemy —  pi 
l a ł a  —  m e  mamy kom u d z ięko w ać  za 
p o m yś ln e  życie, a w dzięczność  jest dla 
v /e lu  koniecznym  odru chem  duszy .

To też w roku 1910 pisze o  pozytywi 
zmie już w k a teg o r iach  historycznych, wy 
znając w iarę  w Boga i życie p o z a g ro ­
b o w e ,  p ozostaw ia jąc  sob id  jo d y n .e  swo 
b o d n y  sąd  o  kościo łach  i d uchow nych  
Przeciez  w łaśn ie  antyklerykalizm ,esł naj 
czeowieńszym sz tandarem  o b o z u  p o s tę ­
p o w e g o ;  O rzeszkow a zwalcza wpływy 
d uchow ieńs tw a  jako  szkodliw e d la  na io  
d u  i jed n o s te k  Przez d łuższy czas, np. 
w listach d o  Jeża ,  lęka się o  m ło d ą  Ko­
nopnicką ,  pozos taw io ną  w W arszawie 
b e z  op iek i i p o m o c y  o d p o w ie d n ic h  !u- 
dai. No i s ta to  się! W  którymś liścia gorz  
ko d o n os i  O rzeszkow a, - e  w Wai-szawia 
w yspow iadali  K onopnicką . O b e c n i  bvli 
przy tvm P ług  i Unicka, a K onopnicka  
, Dłakała tak, że  serca b o la to  na nią p a ­
trzeć. Nie ze skruchy lo je dn ak  b y ło  — 
zapew nia  O rzeszk ow a  —  ale  z b a rd z o  
z ro z u m ia łeg o  wsb du  i żalu nad  soba ... 
Ten szczeaó t ,  m o że  b łahy ,  jest d o ść  ty­
p ow y  dla b o io w e g o  ok-esu  pozytywizm u, 
k iedy  O rzeszkow a d o  najśmielszych i naj 
zuchwalszvch n a leża ła  i gorszy ła  znaczną 
część spo łeczeństw a .

Nie tylko jed n a k  o d  zacofanych  kle- 
•ykafów musieli się odc inać  polscy pozy  
fywiści. P rzynaglona  pilną p o tr z e b ą  sp o ­
łeczn ą  p isze  O rzeszko w a  b roszurkę  p. ł. 
„Pafriofyzm i kosm opoli tyzm ",  a da le j  w 
sze reg u  u tw orów  beletrystycznych  p o ru ­
sza p ro b le m  „Dzieci s w i a l a ' . Ta sprawa 
b a rd z o  w ie le  miejsca zajm uje  w jej li­
liach . O d  n o w e g o  św ia to po g lądu  b hsko  
b y to  d o  zaniku patr io tyzmu, O rzeszkow a 
w ytęża  więc umysł,  aby  p rzek on ać  m ło ­
dych p o s tęp o w có w , że  po lskość  zaw sze  
d o tą d  z tradycją  i kośc io łem  n ie rozer­
w alnie  związaną, zacho w ać  natęży i trze­
ba ,  kosm opoli tyzm  zaś d o  nihilizmu i roz 
bicia m o ra ln n g o  i ż y c io w eg o  p row adzi.  
O rzeszkow ej,  która za swą p o s tę p o w o ś ć  
n ^ je d n o k ro tn ie  oskarżana b y ła  p rzez

konserw atys tów  d o s ło w n ie  o z d ra d ę  na­
ro d o w ą ,  o  polskość, p rzy sp o rzen ie  istot 
ry c h  wartości polskiej kulturze zaw sze  
r iezm ie r . t .e  g o rą c o  ch o d z i ło  „Trzeźwy" 
pozytyw izm  p o s iad a  dziś w  naszych o- 
c rach  sp o ro  w zrusza jącego  senfymenfu, 
nie zdziwmy się więc, ż e  p o d c z a s  poby tu  
w  Krakowie z ign o ro w ana  p -zez  hr. Tar­
n o w sk ie g o  i innych „ jedynych  strażników 
polskości"  Eliza O rzeszkow a przeżyw a 
śv ięte chwile zachw ycenia ,  p łacz ąc  nad  
trumną Kościuszki.

W  oczach  nas, czyta jących listy d o  Je­
że, rozwijają się łeż  d z ie je  księgarni O -  
rzeszkow ej w W ilnie i w ydawnictwa jej 
spółki z lał 1879— 1882. O g ro m n a  praca , 
w ło żo na  w z a ło ż e n ie  i p rze trw an ie  pols-  
k ej placówki,  po m im o  wszelkich ukazów  
i czujności Rosjan, po m im o  d uże j  o b o ję t  
ilości sp o łeczeńs tw a  p o lsk iego ,  niewyko- 
rzysfującego nieraz i tych szczupłych mo 
żliwości n a ro d o w e g o  życia ku lturalnego, 
j r d ie  o d  czasu d o  czasu przy zwolnionym 
ucisku m ożna b y ło  uzyskać. Zaw sze  aktu 
alna w  listach spraw a em ancypac ji  kob .e t ,  
radość  z |aką p isze  autorka  Marty, o  każ­
dym  rzemieślniczym warsztacie, z a ło ż o ­
nym p rzez  p a n n y  ze szlacheckich d o m ó w  
— - fo wszystko wzrusza czytelnika. Przez 
w iele  lał (co w idać  zwłaszcza z ob sze r­
nych listów d o  Jeża), O rzeszkow a z serde  
czna łroską krzatala  się w  polskim życiu 
kulturalnym, jakby  w g o sp od ars tw ie ,  za 
k tóre  i o na  o d p o w ie d z ia ln a  by ła .  Parnię 
ta o  wszystkim —  i jakie pisma o b es łać  
trzeba  lisjami z Lityry, i a b y  np. do radz ić  
Jeżowi, który o rg an izo w ał cykl od czy ­
tów  polskich na ukow ców  za granicą, ż e b y  
nie o  sprawach naro d ow y ch  mówić, ale  
raczej p rzez  w k ład  w idoczny  d o  w spó l­
nej kulłury eu rope jsk ie j  imię Polski przy 
pom inąć , i zwłaszcza o czym by  napisać 
Ir e b a ,  co prze t łum aczyć, z eb y  naj'wyraź 
ti'ei I iki piśmiennictwa po lsk ieg o  w y p e ł ­
nić, T rzeba  by ło .. .  , w  braku  innych ,bar 
dziei p o w o ła n y c h "  —  b o  O rzeszkow a 
jest b a rdzo  skromna —  o d rab iać  w nie­
zmiernie trudnych w arunkach o a rc m n ą  ro 
bofę ,  p rzec ież  ca te  SDoleczeństwo, ca łe  
życie  polskie  przeorać  chcieli pozyfywiś 
ri  G tó b o k o  wzruszające  są jej listy, jeśli 
s’ę  so ró b u ie  znaleźć o d p o w ie d n ik  dzi-
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s ejszy p racy  p o d o b n ie  ce low ej ,  ofiarnej 
i w ytężonej .  W  stosunku d o  ludzi s e rd e ­
czna i p io s ta  jest O rzeszkow a, o taczana  
w elkim szacunkiem i miłością p rzez  swo 
Ich k o re sp o n d en tó w .  W  wylewnych li­
stach, w ymienianych z K onopnicką, Ma­
rie nazywa Elizę jasnym, d ob rym , b ło g o  
s ławionym du chem , Eliza M arię  z ło tą ,  ko 
chaną gw ia zaą .  Tak już się dziś nie p<sze, 
to jes t  ow a a fek tow ana  dla nas frazeolo­
gia „ trzeźw ej '  epoki,  W  listach d o  Jeza, 
R eymonta, Krzemińskiego, a zw łaszcza  
do  Jeza, O rzeszkow a pisze b a rd z o  p ro -  
s ‘o, żywo, da jąc  ca łe  obrazk i ze sw e g o  
życia, d łu g ie ,  so lidnie  a rg u m en to w a n e  
w yw od y  w poruszanych  kwestiach, c ieką 
w e  p rzez  w yczerpujące  p o ruszan ie  spraw 
nie w y m a g a ją ce  niemal kom entarzy . I tak 
też się już dziś nie  .pisze, to  jest rzeczo­
wość, p ros to ta  p ok o le n ia  tamtych ludzi. 
B ezposredn tóść  i szczerość ;brak  w tych 
wszystkich k o re sp o n d en c jach  jakiejkol­
wiek dyp lom acji  I zmysłu intrygi, ho ,na  
se rd eczno ść  d la  ludzi n iezm iernie  sympa 
tycznie zarysowują pos łać  O rzeszkow ej.

I p o  w glądn ięc iu  p rzez  łe  „Listy" w 
jaj świat, rozrachunki nasze  z O rzeszko­
w ą w jednym  łylko >ię nie z g o d zą ,  w 
d - ie d z in ie  o c e n  artystycznych, Bo jakże 
n ie proresłow ać, k iedy autorka  łak arfy- 
słycznie d o b ry ch  powieść! ,jak „N ud N e 
m nem ", b ę d z ie  nas p rzekonyw ać ,  że  
Świętochowski lepszym by ł  belefrysłą  od  
Prusa, ż e  pow ieści T, Jeża są b a rd z o  zaj­
m ujące, ż e  W y sp iańsk iego  „ W e se le "  
ma, owszem, q łę b i ę  myśli pom im o formy 
jase łek ,  ze  wreszcie  Ż erom skiego  „Dzieje 
g rzech u "  ło p rzes tęp s tw o  przeciw  naro ­
dow i, a ca ła  j e g o  twórczość m arnowa 
n em łalenłu. Tu się już rozmijamy z O- 
rzeszkową. W  sv 'o :m czasie, tw orząca  sa 
ma i / c l a  um ysłow e Polski, łak ba rd zo ,  
lak istotnie  lym co na jlepsze  by ła  O rzesz  
kow a ze swym poko len iem  związana, tak 
je d o b rz e  rep rez en to w a ła ,  że  n ie p o d o b  
na jej b y ło  przekroczyć  j e g o  granic. A 
lu już p o  roku 1900-nym zaczę ło  I p o e z  
je z innacio kruszcu w v d o b v w ać  i łen ja 
kiś niewidzialny punkt c iężkość1 życ!a na 
r o d o w e c jo ,  j e q o  serce i sum ienie  p rzesu-  
nęłc  się gdzie indzie j .

Dagmara Dworakowska.

Do Łoborlowskiego 
zamiast — o Łobodowskim

N ie m ogliśm y w oliec niiaiade.słaiiia 
„ m a te ria łu  rzeczow ego" —  op in io w ać  n ow e 
go lonui lau re a ta  N agrody  M todych C hcąc 
p izecież  jak o ś  się „w yw iązać" cy tu jem y  frag  
nm nt „L istu  o tw arteg o  do O sipa Ł o hodv“, 
k ió ry  —  zam ias t recenzji — w y d ru k o w ał w 
„ F ro s to  z m o stu "  B olesław  M iciński, k ry  
tvk , filozof, poeta  i fa jcza rz  w jed n e j o so ­
bie. b is t m a m otto  „zdieś ru ssk ij duch — 
zdieś R ussju  p a ch n ie t"  i p row adzi do takich  
ki r.k luzy j:

„W  nteprzt nioionych brzegach in uta się 
D niepr szeroki, porywa ciężk ie  głazy, sre ­
brzystą plunę przędzie"...

Ł ad n y  w iersz?  — ład n y . N aw et b a rd zo  
k idny... iie , to ik o , eo b stw łe i.n o  gcw rrrin, 
wy użo m nogo, m nogo tak ich  s ltchow  napł 
s a l t , , lito  użc —  zn ajc tle  — w sicm  Izw lestno 
n ie  byw szy w s c n i iu a r l  („D a" —  skuzul Toł 
s io j, w ycliodin Iz ban i). J e j  B ohu! Z am iccza 
tie ln y je  stic jil, no  —  sam i p a n im a je łie  — 
skuczno ... skuezaio... wsio k rugom  R;t.s.sija.:: 
IY uim  b a rb a ..;  tlc lia  u k ra in sk a ja  im>cz‘... 
D niepr... K azak i...

R o sy jsk a  „b ieszen u ja  z ak u ś"  za\\»ze  ła  
ku sa m a : ryby , (śledź), w ino (w ódccnka) I o  
w nee (ogórek). Z akąseczka  się  n ic  z im enla, 
ule p iosenki... sze ro k i p rz ee ic i re p e r tu a r :  
„Sw lu jam i m y ra d illś  ś w lu jam i m y (>am- 
r lo in " , „K aw alle ry  n ie ch w at,ijtle  d am  niże 
ia lll w am  g a w rr ia t" .  „D a c z e v e  n a ró d  (ki­
ci Kidit —  sa m aw ar pn re lsam  ch o d ll" . „Za 
ru r  In, za  rnd ln ii, za w il ru". „A liaw erdyt" . 
rn la lf.jk a r.T im  aż ręce  m d le ją , cyganie  się 
zanoszą, llry czcsk lje  p iew /cc z k a fc sm u la - 
nów  a ż  poczerw ien ia ły  z w ysiłku , ta k a  r o i  
m oiluśt m elodyj, bo lo  i „Oezy czo rn y je"  f 
„ C za jk a"  t „ Jan -sz^zy k "  i „LH ow yj n ieg r"  
— tuż 1 k o zak a  tańezy in  na  s to le  fb łt‘ pasu  
du , m y n ie  n artom  ży t‘ bez szam pniiskaw n!) 
ju ż  b ry lan to w y m  p ierśc io n k iem  na lu strze  
p lszem : „N in a" . „ T a n ia " , „Mariiśla** — •  
u y, k rugom  n lep lercm li nu u.

Trzeba przestroić lu tn ię , nte ma rady, 
rj.jw yższy czas. Chód — paracbod, a  kak 
c iel z ezewo, tuk z bubton:

„M y w sie g a rin i ad n im  żełan jem  
S k a rle j d n b ra lsa  da M askw y 
Uw idieF wnow l  n raw an an je  
I w splet Boże C arla  ch ron i"!

N łe chcecie  „ b ia ły ch " , m ogą być „czer­
w one": „C ar łsp u g a lsa" , „ Jab ło czk o " , „Son- 
ce w schodit i zaełiod it a w n aszej lu rm te  tłem  
no“. „W sta w a j pad y m ajza  ra lioczy j n a ró d " , 
M ogą być I b ia łostno -czerw one (choć w ia ­
dom o: „b ie ly j — sln lj — k ra sn y j — żyd pre 
k re sn y j" , ja k  ło  d o w cipn ie  śp iew ali bo jnw nl 
cy tnzfclej m iędzynarodów ki).

N IE  O PRZEKON ANIE TU CHODZI, ALE 
O W IER SZE. T rzeba  p rzestro ić  lu tn ię , o b o ­
ję tn e  i.a  ja k i ton , by łe  n a  Inny. Im b re  by 
woły w iersze, n aw et św ietne, a le  Już w łasną  
Bubstaneję z jad am y  wtee p rzez  szacu n ek  dla 
p o etyck iej p rzeszłości 1 poetykę  trzeb a  zm ie 
n ić  1 re p e r tu a r . Może by  tak  o  fran cu z lk ach  
tz B ardu , o  k iczltw ych  p oh irzyszkacli, o  g ier 
me.neaełi ©o to  w ydum ali ab lez jau u . J a  toże 
ru ssk ij czcław iek  1 ł8 tw in ja  n łe  naw lźu  liO 
sam i p a n tn ia je tlc  —  o  wlcrspie tu  clicilzl, 
p raw d a?  Żeby to czasem  w aszym  „D em o 
n»m “  nie zaśpiew ali

„M adam  K atz  u b ieritic  B ortu  
W ied ' reb k m o k  sam  n ie  rud  
Na pażu on  ziliclul m orle...
...t'izag w p łerio tl I szag  n a sa d  
•Szag w pterlod , szag  w p terod . A tle- 

p ie r : „D aj m iły j d ru g  na szczestje  ru k u !"
W a s z

IłO Ł ESf A W KA ZIM lRO W If Z M tłM N S łłJ .

D obro  k s !ązki są  n a jlepszym i 
przy jació łm i człow ieka

3 ( , ĆKlnmfoth

„ N O W O S C i "
Wypolyczslnia Ksląiek

W ilno, Jaęle llo fsk a  16 9
K lasyczne, lek tu ra  now ości, nau k o w e 

I w o ccych  jązykLch.
Czynna od 12— 18. 

« Warunki przystępni.

IZABELLA PAWLUCIÓWNA

IK N a  W IO S N A
m e z  cza'tie miasto księżyc sączy się jak w ino  
I tylko nad tramwajem J u b r y  z płom yków  rosną. 
Ludzie czatują z bram na bursztynową w iosnę, 
fu czółna płyną rzeką, dalej m głam i płyną.

Spieniła w iosna ludziom  na balkonach gusła, 
syp ie  się przez nich dreszcz, jak słoń ce  przez ło d y g i. 
M y zaś z krwią w ięcej w chusto wypluwam y Jglet ,
I w ielkie- czarne kwiaty w targnęły nam w lustra.

KRONIKA

Przez Lubień do zdrowia!
Lubien Wielki k/Lwowa
r ia js lln le js /*  w o d y  slarcząn a  i zn a k o m ita  
b o io w ln a  Ż ąd ać  prospek tów l

Leczy najcięższe chcroby s ta­
wów, reumatyzm, cukrzycę I L p. 
Ni jnowsza urządzen ia  Icoznlczel 
T ani s a z o n  s . 1.V. d o  15.Vt. 
R y c z a ł t  1 4 -d n lo w y  140.— z ł .

—  R enesans poy /Itśc ł h is to ry czn ej. P o ru ­
szany  ju ż  w ie lo k ro tn ie  n a  łam ach  p ra sy  te ­
m at o d ro d z en ia  pow ieści h is to ry czn ej p o ls ­
k ie j w zw iązku  z dziełam i Z. K ossak-Szczuc- 
k i t - i szczęśliw ym  d eb iu tem  H an n y  Mątew 
skiej. a u to rk i „Ż elaznej K o ro n y "  — z n a jd u je  
sw oje  p en d en t tak że  w lite ra tu rze  zag ran icz  
nej. T ak  więc, o s ta tn i nu m er (81) n iem ieck ie  
go czaso p ism a  pn. „B oerstn ib la tt fu e r den 
D eutschen B uch h an d e l"  p rzy n o si c iekaw e da 
ce  na  ten  tem at. Oto n a  150 pow ieści, jak ie  
p o jaw iły  się w sez. jes ien n y m  1936 r., około  
100 książek , a  więc 65 proc p ro d u k c ji, a ta  
r.owią pow ieści h is to ryczne, p rzy  czym  obo k  
/o w ieśc i m ający ch  c h a ra k te r  zdecydow anie  
h isto ry czn y ch , p o jaw ia ją  się książk i typu  vi« 
rom ancee, w zględnie pow ieści z .n a u k o w y m  
o p raco w an iem  h isto ry czn y m  i in . Z ogó lnej 
ilości zaledw ie 20 pow ieści s to i na  pew nym  
puz; >mie, a ty lk o  pięć p o siad a  w ysoką w a r­
tość lite rack ą  C iekaw ym  je s t fa k t, żr żad n a  
z tych  pow ieści nie p o ru sza  tem atów  p o lity ­
cznych, ry s c h a ra k te ry s ty c zn y  dla psych ik i 
w rpółczesnych  Niem iec. A u to r cytow anego a r  
ty k u łu  w „B o u rsen b la tt"  określa  sy tu ac ją  
k ró tk o  słow am i „U cieczka ku  h is to rii" . Jak  
w ielk ie  jes t zap o trzeb o w an ie  d o b re j pow ieści 
h isto ry czn ej, św iadczy  ilość p rzek ład ó w  z ję ­
zyka n iem ieckiego n a  języki obce. Z w ym ie­
n ionych  w yżej 100 książek  p o jaw iło  aię 30 
p r z ^  ladów , z czego n a jw ięce j p rzy p ad a  na 
język  an g ie lsk i i skand jnaw -sk i, p ięć na  fran  
cuski i p ięć n a  język polski.

— N ajb liższe  ni woścl M ortkaw tczn. W y
d  w n.ctw o J  M or^kowicza, zap o w iad a  w n a j 
bkższym  czasie  u k a za n ie  się dzie ła  p ośw ię­
conego rzeźb ie  w łoskiej z o k r. je j w sp an ia  
łego ro zk w itu  — średn iow iecza  i od rodzen ia. 
T ik s t n a p isa ł zn an y  h is to ry k  sztuk i —  Mie­
czysław  S terlipg . R e tro sp ek ty w n ą  książkę hę 
rtą zdobić re p ro d u k c je  w liczbie 180. Poza 
tym  z pow ieści u k ażą  się w n ak ład z ie  M ort- 
ko w irza  „T h ib au tto w ie"  R M artina  du G ar­
dę, cyk l (głośnej pow ieści fran c u sk ie j l n ieś 
m ie rte ln y  D on K lchot“C cr\vai, t"sa  w  p rze ­
k ładzie  E. Boyego, w tan im  w ydan iu  popu 
karnym. Z z ak re su  pozji —  M arii Ja sn o rzew  
sk ie j „R óża d la  S a fo n y "  o ra z  .,W iersz© d la  
d z :e c r ‘ Ja n a  B rzechw y z i lu s trac jam i F ran c i 
szki T hem crso n . W k ró tce  ró w n ik i p o jaw i stę 
d rug ie  w y dan ie  „B aśni A nd ersen a" z llu s tra  
C’am i D utaca. o r a i  .P rzygody  P io tru s ia  P a ­
n a ' Bai-rte‘go z ilu s trac jam i B ackham a.

—  Powieść K osfPk-Szezuckłej Po litew­
sku . Z K ow na donoazą: Z ra n a  pow ieść h is to ­
ryczna Zofii K ossak S rc ru ćk le j „Król tręd o j 
v.'»fy‘‘ jes t o b ro n ie , za zgodą au to rk i, t łu m a ­
cze n a  n a  języ k  litew ski

—  K raków  B ałuck iem u. W  ro k u  b ieżącym  
p rzy p ad a  stu lecie  u ro d z in  M ichała Bałuckie* 
po, p isa rzu  k tó ry  całą  sw oja tw órczośc ią  i ty  
c e m  na js iln ie jszy m i w ięzam i z łączony  by l 
z K rakow em . Ja k o  p ierw sza  zapow iedź zw ro 
lu po jęć  i uzn an ia  należnego p isarzow i, n ie 
docen ionem u za życia, k tó reg o  o b o ję tn o ść  1 
szyderstw o k ry ty k i pchnęły  do  sam obó jstw a
i k tó ry  skończy ł trag ii znie tak  w iększość wv 
b"tnych ludzi jego epoki, od b y ł się s ta ran iem  
7wiązlku Zaw odow ego L ite ra tó w  na U niw er 
ss iec ie  Jag ie llo ń sk im  odczy t Jó ze fa  W iśn iow  
skiego p. t. ..W  ( 'id ec ic  M irhaD  B ałuek ieco" 
Pifclcgent p o d k reślił w ielkie w art. d c o b k u  
lile rack icgo  B ałuckiego, k tó ry  t y ł  jed n y m  z 
r r ,jp 'o d n ie jsz y c h  p isa rzy  i d ia in a tu rg ó w  pot 
skich. o raz  zw rócił uw agę na jak że  w y raźny  
I d o k ład n y  o b ra z  s ta rego  K rakow a, w ystępu 
jacy  w jego dzie łach , sta rego , m ieszczańsk ie  
go K rakow a, k tó reg o  B ałuck i n ieo d ro d n y m  
F \ i  d riec k !‘ in K ończąc sw oje  przem ów ien ie , 
sk ła d a jąc  ho łd  p isarzow i, w y raz ił pre legen t 
p rzek o n an ie , że w zw iązku  z s tu le tn ią  roczni 
cą u ro d z in  p isa rza  tak  znam iennego  d la  K ra ­
kow a i zasłużonego , zarząd  m ias ta  nazw ie 
jego im ieniem  jed n ą  z ulic , gdyż b iust na 
p ian iach  p o w sta ł z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j; 
zw rócił się także  pod  ad resem  tea tru  !m J- 
frow n(‘kiego o  S dne ucz. zenie a u to ra  ,,Pu 
m u O tw artego". W  d ru g ie j części w ieczoru  
h k to r  U J. dr. W.1 D obrow olski i odczy tał 
w iersze p isa rza  z TI w y d an ia  „W y b n n i poe- 
7>j“ , o ra z  frag m e n ty  .D o m u  O tw artego" t 
„B iałego M urzyna".

—  W .sjronuiieiiia lw ow skie Staol.slea-a W a
sylewsklegiii. Ja k  dow iadu je się Po lska In fo r­
m ac ja  L ite rack a , zn an y  p isarz  S tan isław  5Va 
srlew sk i w ydaje  ’.v niedługim  czasie  u P. 
P rzew orsk iego  now ą k siążk ę  pt. „N iuzapisa

Hi A  BR7ASK
Nim brzask różow e ciafo  
w yłuskał 
ze  śnieżnych muślinów  
jaskółki czarnosln*  
otarty się gd zieś o  biel. 

Strumień, co  rtęclę szalał p o  kamieniach  
upadł nawznak wśród mchów  
I w ch łodny śm iech się  zam ienił. 

W  pow ietrzu się rozpinał 
od  snow  paw łookl ogród  —  

Szłam  
przechylona od  szczęścia, 
jak od  kosza winogron.

ny stan  służny1. B ędą to w spom nien ia  lw ow ­
sk ie  z o k -e su  p rzed w ojennego , kłody to  —  
ja k  w .adom o —  W asylcw skt za jm o w ał itą  
sa ty rą  I d z ienn ikarstw em . K siążka, k tó ra  peł­
na  jest n ieznanych  szczegółów  i  życia lw ów  
sk ie j cyganerii, kończy  się odzy sk an iem  nla- 
podległości i o b ro n ą  Lw ow a. „N iezap isany  
s ia n  służby" napew no w yw oła w ielk i*  echo 
w p rasie  codziennej i lite rack ie j. T om  będzśe 
liczył 15 ark u szy  druku .

—  N ow a pow ieść A ndrzeja  SUn/i.i. W czes 
n ą  jesion ią  rb . u k aże  się n ak ład em  G cberth- 
n e ra  i W olffa  pow ieść A ndrzeja S iruga. d ru ­
k o w ana w roku  ub iegłym  w T ygodn iku  Illu- 
s tro w an y m , pt. „M iliardy". Narazi© w yjdz ie  
z d ru k u  tom  I, gdyż o s ta tn ia  ch o rd b a  wiellcie 
go p isa rza  s lanęfa  na  p rzeszkodzi- e i^ o w i -  
t tm u  o p raco w an iu  dzieła.

—  Jeszcze o M ontaigne. U kazała  się  Usiął 
ka pt. Le vrai M ontaigne, theo log ien  et sol- 
d a t"  (P raw dziw y M ontaigne, teo log i ?oł- 
n irz). A utor je j, M arc C itoleux. dzieli książkę 
sw o ją  n a  nast. rozdziały . 1) D laczego p ra w ­
dziw y M ontaigne zo sta ł przeinaczony ? 2) Le 
genda o  M onta!gne‘u. 3) M ontulgne teolog t 
h n m an is la . 4) Żołnierz. 5) Żołnieaz katoR ekł. 
6) M oralność 1 asceza M ontaignea

—  Fraaz&l p iórze Prnniackl. Krakowski
Zwią*ek A rt. P laa ty k ó w  w znow ił łw o J*  wU* 
czory . eteezące się wlclkUn pow odzeniem  w  
k u ltu ra ln y ch  sfe rach  K aakow a. W  ubiegły 
p iątek  sa la  k a w sa m i D om u P la s ty k ó w  była 
w idow nią  „filmu ry su n k o w eg o " Zbigniew a 
P ro n aszk i, pt. „T ak  Ctę w idzą lak  Gtę p łszą" 
W  ezer b a rw n y ch  i yaunlków rllu s tro w a ł » r t“  
sta  i  w rodzonym  miu dow cipem  dosłow nie  
p o p u la rn e  p o w ied zo n k a  m ow y v no to czn ej 
Treska,ląc©  h u m o rem  I In w en cją  rjr*., o w* 
„ fraszk i p ió rk a  P ro n a sz k i" , k o m en ta rzam i 
o p a trz y ł Adam Po lew ka W ieczó r m ia ł w lei- 
ą  « pow odzen ie  i |'o w !ó r"o n v  -osian ie  w lii© 
żącą środę.

— Z ag ran ica  ink-rc. ije  s ie  „W yD raw ą Ki­
jo w sk ą "  een  K u .- łe b y  J a k  d o w iad u j*  *14
P o lsk a  In fo rm ac ja  L ite rack a , lite rack ie  a [en 
cj* w ydaw  nicze zain te reso w ały  się św ie ło  
w ydaną  p rzez  G ebethnera  1 W olffa  k siążk ą
gen. T adeusza  K utrzeby  p ł „W y p raw a  Kl 
jew ak t 1920“ . K siążkę tę, k tó ra  p reynosl wl*
le rew elacy j hŁ storycrnych, zakupili N iem cy 
i F ran cu zi, n a to m ias t ’  C.zerhostóv acja  ciąg 
ną  się jeszcze p e r tra k ta c je .

—  „Z In tym nego życia B e rn ard a  
P ip u la rn y  d ia m a tu rg , k tó rego  s z Hiki w ysta 
w. a ją  w szystk ie  te a try  E uropy  i A m eryki, 
B e rn ard  Shaw  n ie  p a li, n ie  p ije  w ina, lik ie ­
rów , knw y, a  nawet... h e rb a ty . W m dom ościa  
mi tym i jrodzieillł stę z członkam i T o w arzy st­
w a Jaroszów  dr. N ussbaum . W y jaśn ił rów r 
n c i  z jak ic h  pow odów  Shaw  sta t się ja ro ­
szem . „D latego, że ojciec m ój nigdy nim  
nie b y l"  — ośw iadczy ł p o w ażn ie  p  sairz, a  
o jc iec  k iedyś z w raca jąc  się d o  B e rn a rd a  p o ­
w iedział: „W idzisz nie uda ło  m l się w icls 
rzeczy w życiu, n ie  n a ś la d u j m nie zalym " — 
Shaw  znany  z bfyskotłw ogo dow cipu jest 
n ie je d n o k ro tn ie  tem atem  au ten ty czn y ch  „ka 
w rłó w " . N a jed n y m  /  b a lów  w ydan y ch  n a  
ce! dobro czy n n y  stynny  d ra m a tu rg  zgodril 
si- zatańczyć  z jed n ą  ze sw oich n a trę tn y ch  
w Y tbicielek . T ańcząc  n ie odzyw ał się wcale 
do  ro zen tu z jazm o w an ej kobiety . M ilczenie 
p rzerw ała  tan cerk a , m ów iąc: ..T ańczenie  ze 
m n ą  n ie  sp raw ia  P a n u  p rzy jem n o ści"  a na 
to e-d p o *  i odział Shaw : „Z anom iua  P an i, i*  
tu jes t b a l d o b ro czynny".
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KRONIKA
Dziś Zyomunta 
Jutro Kr. Korony Polskie]

Wschód słońca — g. 3 m. 40 
Zachód słońca  — g. 6 m. 50

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
*  W ilnie z dn. 1. V, 1937 r.

C iśn ien ie  7 63
Tem peratura średn ia  -f- 14 
T em otra lu i a najw yższa  18 
; en p e r a fu r a  najn iższa -)■ 7 
O p a d  —
W  ałr północny 
Tendencja: lekki wzrost 
Uwagi: pogo d n ie

Przepowiednia pogody w-g HM'a 
do wieczora dnia 2.V 1937 r.

Dziś pogo d n ie  o orzejściowym zach 
ftlurzeniu w ciągu dnia.

Dość ciepło.
S ła b e  wiałry z p ó łn o c o -z a c h o d u .

WI LEf t SKA
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap tek i: 
1) Sokołowskiego (Tyzenhauzowskr 1); 2) 
Dhomiczewskiego (W Pohulanka 25): 3)
*1 ejska (WMeńska 23) ; 4) Turgiela 1 Przed 
nm cjskich (Nlem ecka 16J 1 5) Wysockiego 
(W ielka 3).

P o n a d to  s ta le  d y żu ru ją  a p tek i: P a k a  (An- 
śckolsL a 42): S zan ty ra  (L egionow a 10) 1 Za- 
jan ik o w sk ieg o  (W ltoldow a 22).

KOM FORTOW O U RZĄ D ZO N Y

Hotel St. GEORGES
w W I L N I E

Apartamenty, łazienki, telel w pokojach 
________ Ceny bardzo przystępne,

HOTEL EUROPEJSKI
Plon.. r< rządny, — Cenv przystępne. 
T«.Iafi - t  w pokojach Winda osobowa

0  n„ M IE JS K A
—  Sala Miejska b ę d z ie  przystosowana  

d o  ootrzeb  orkiestry sym foniczne]. Za­
rząd  Klubu M uzy czneg o ,  jedno czący  
r^użyków  n aszeg o  miasta zwrócił się d o  
Z arzadu  M ie jsk iego  z p ro śb ą  o  w yrażę  
nie zg o d y  na d o k o n a n ie  p re b u d o w y  sce 
ny w  Sali Miejskiej w  celu d ostosow an ia  
lej d o  p o łr z e b  orkiestry symfonicznej.

Magistrat, podz ie la jąc  całkow ic ie  g o d  
t»ą p o p a rc ia  in tencję  Klubu M uzycznego ,  
zm .erza jącą  d o  krzew ienai muzyki p o ­
k a ź n e j  w W iln ieo r tz  b io rąc  p o d  uw agę, 
i e  miasło n ie  p o s ia d a  o d p o w ie d n ie j  sali 
koncertow ej ,  pos tanow ił na własny koszł 
p r z e b u d o w a ć  scenę  w sali miejskiej przy 
, ł osowuJąc Ją d o  p o tr z e b  orkiestry sym 
fonicznej.

—  Na ośw ietlen ie  uliczne. W  kwiełniu 
♦■eldrownia miejska zainstalowała oświet 
•«*..« uliczne przy ul. O gó rko w e! .  Kałwa 
ry sk0 G óra , Strzeleckiej o raz w o g ro d z ie  
Ciel^fniku o d  strony parku  Żeligowskie- 
Go. Pozafem z agęszczon o  ośw iełlenie  
P ^ y  ul. Żydowskiej,  Jatkowe? I G ao n a

—  Badaniu cen . W  związku z usłale 
hiem now ych  cen  na arlykuły pierwszej 
Po.rzeb> jak: kawa, he rba ta ,  kasza I In 
p ®i Z dn iem  wczorajszym specja ln ie  wy

a g o w a n e  p rzez  w a td z e  aaminisfra- 
*y. »e o*ne komisje kontro lne  ro zp o czę  
y luś‘rację cenników  w  sk 'epach .  Rów­

no -z-iśnie z b ad an ie m , czy ceny  nie są 
^ y z s z e  o d  ustalonych, Komisje zwracają 
 ̂ '®9ę na t0 , czy c e ny są u jaw niane . Za

brak
'y

cenników  sp o rząd za n e  są p ro toku

A K A n r w ic m t
*r A Z. M. Rp. Ońdzlal w WHnlc inwia 

Emm, ż egzamin po odbytym kursie  teo 
ycznyeh żeglarstwa śródlądowego odhę 

zei się dola 6 m i ja  o godz. 19 w lokalu 
U asynm p-, y Wielkiej 17 -4 -a .  Es*za 

n mogą zdawać również osoby, które 
w kursie tym zapisane nic byty.

* * > K A v v r  SZ K O T  V F  

- -  K oncesjonow ane przez Kuratorium 
Okręgu Szkoln ego  W ileńsk iego  Kursy Za 
w u d ow e Stenogarfll Im. Komisji Edukacji 
N arodow ej w W ilnie przyjmują zapisy d o  
Pi< -wszej g ru py  od  dn ia  23 kwietnia rb. 
C ałkow ity  kurs trwa 10 miesięcy Początek 

ład ów  5 maja rb Bliższych szczego  
-■ udziela  co d z ie n n ie  z wyjątkiem nie 
*le i świąf Kancelaria Kursów Dokszta!

irr K. E, K. przy ul B enedyk- 
, 7 d r u g :e  p  ętro , w g e d z .  c d  10

3 1 T5 d o  70-ej

W O JS K O  W A 
obór roczr:,Ka 1916 go . Z dniem

191A r° Z,P :zv ra  s '9 p o b ó r  rocznika
. rzeg  ą P o b o ro w y ch  o d b y w a ć  się 

b ę d z i e  w okalu p r_ u | . Bazy,i a - ej ,
4 maja wmm „aw ić  5i» żc :y/ni uro 
d r e n ,  w roku -916-ym z nazw - I ' . o z  
P o z n a j ą c . , n i  się na | iter<| A 3rai cj 
* p o b c ro w y c h .  klorych nazwiska

2 7  r  na y" erą  P ' o m ie sz k a l i  w 
° p , ę b i e  komisariatów I i 11.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W A R Z .

— Z arząd  T o w frzy s tw a  P rzec iw g ru ź li­
czego W ileń sk o  —  T rack ieg o  sk ład a  tą d ro  
gą serdeczne  podziękow an ie  za o ifa rn ą  po ­
m oc p rzy  u rząd zen iu  lo te rii fan to w ej w do 
23 bm . na dochód  w alkj z gruźlicą na  wsi 
p an i s ta ro śc in ie  la n in ie  N .ed zw ied z lie j, p. 
E lżb iecie  R o jec k h j, p. inż. Ja n in ie  U rbano  
n e j, p. M arii M im iszków nic, p. M arii Ho 
r tłk ó w n  ie o ra z  p. Jad w id ze  M essalekiej. 
P ió cz  lego Z arząd  T ow arzy stw a  składa go 
rące „Bóg zap iać" tym  In sty tucjom , k tó re  
u la iw ily  u rząd zen ie  te j  Im prezy o w ięc' 
P io n iero m  K D Pu o ra z  Z arządow i O kręgu 
m łodzieży szk o ln e j i św ieliicvPCK .

— Z arząd  G niazda „Sokołn" wzywa 
członków  w m u n d u rach  na zb iórkę w dn iu  
3 m aju  na gudz. 8 m ul. 30 do lokalu  Gniaz 
da Tegoż d n ia  o  godz. 7 wiecz odbędzie 
się popis g im naslyczny . W slęp  w olny.

Z E B R A N I A  I  O m  Z Y T Y
—  P o lsk ie  T ow arzystw o  Teozofk-zne

p o w iadam ia, że k o le jn a  p o g ad an k a  d la  in 
!e resu jącvch  się —  odbędzie  się  d n ia  2 ma 
ja  br, o  ogdz. 17 w now ym  lo k alu  T w a ,  
K rólew ska 5 m. 22, W stęp wolny,

—  Instytut Marlanum urządza  w dniu  
3 maja b .  r o  g o d z .  7  w iecz. p len a rne  
zeb ran ie  swych cz łonków  przy ul. Zam 
kow ej 8 (Caritas).

No p o rząd k u  o b ra d  odczy ł  o  
Najświęlszej Marii I Jej o b ro ń cac h  rycer­
skich z Alkazaru oraz  aktualia.

G ośc ie  mile widziani.

f i O W O G R f t m : * *

—  „Konkurs czystości". Pomimo desz  
czu I n ieD ogodv.  miotły i w a p n o  były  w 
roboc ie .  Ponaglan i p rzez  różne  komisje 
w łaśc ic ie le  nieruchomości n ag w ałt  malu 
ją fasady d o m ó w  i sprząłaja  p o dw órk a .  
Ż ad ne j  jeszcze  wiosny n ie  b y ło  takiej q o  
rączki, Jak w łym roku, chociaż  w  śród  
mieściu zaw sze  się bieliło .  Teraz i na 
k rańce  miasla komisja ła g l ą d a .  I d o b rz e  
robi. Bo cóż  z  t e g o ,  że  w centrum b ę d ą  
p achn ąć  róże  i p iw on ie  (kwietniki t a k i e  
się robi),  a o kilkadziesiąt m etrów  d a  
lej., kurnikiem czuć b e d z ie .  ■

Komisje sprawy te  b a d a ją  en e rg icz ­
nie, d ok ład n ie ,  b e z  żadn ych  w yjątków . 
Każdy szyld musi wisieć prościulko, zgra 
bn ie ;  każdy  fartuszek ład n ie  wcięty, b ia  
ły. drzwi sk lepów  muszą być  pom alo w a  
ne, p o d w ó rk a  p o s y p a n e  piaseczkiem , 
p*zed oknami kwietniki I —  p ą so w e  ró 
że, Czy konieczn ie  róże? Nie, rr.ogą być  
inne  sz lachetne  kwiaty. P orady  udzie la  
miejski architekt. Za to p o d  innym w z g 'ę  
d e m  komisje są b e z w z g lę d n e ,  stanowcze, 
w ym aqające ,  m o że  naw et zbyt w ym aga  
Jące- Bo o to  taki o b ra z e k '  Do jedn e j  b ied  
n e |  Tatarki, handlu jącej latem warzywa­
mi, p rzychodz i komisja. O g lą d a  p o d w ó r  
Lo, starą ch a łu pę ,  ustęp  I ośw iadcza : 
parkan  po łam an y ,  us tęp  nie p o b  elony. 
zlewu n ie  ma, skrzyni na śmiecie nie ma 
p o d w ó rk o  nie p o sy p a n e  piaskiem... Ko 
b ie ła  ł a p !e  się za g ło w ę  i mówi, że I 
ow szem , zlew b ę d z ie ,  chociaż brak na 
w ozu na o g ró d ,  ale co  o‘o o łofu  —  
„...na miłość boską ,  u mnie d a ch  przecie  
ka, jeść  nie ma czego . . ."

Musi być. Takie zarządzenie .
Z a-ząd  Miejski chcąc p o b u d z ić  właś 

cicieli ob jek łó w  d o  jak na jszy bszego  o 
czyszczenia i odśw ieżen ia  swych nleru 
chomości J a k  ze  w zg lędó w  zdro w o t­
nych jak i e eteiycznych, og łos i ł  „kon 
kurs czystości". Właścicie l najleptoj ufrzy 
m a n e g o  placu, p o d w ó rk a  o g ro d u  I 
wszelkich u b :kacyj otrzyma n a g ro d ę  w 
forrr.ie zwolnienia  o d  zamiatania i oczysz 
czania sw e g o  ob jek tu  na p rzec iąg  jed ­
n e g o  roku. Do konkursu stanęli w łaś­
ciciele wszystkich n ieruchom ości w ś ró d ­
mieściu na cze le  z właścicielami restau 
racji. Jury p rzyzna ło  jed nak  n a g ro d ę  
zarządow i miejskiemu (i to  b e z  żadne j 
Drofekcji) za  .najh ig lenicznlei"  ubzy 
mony rynek na Racewh (n iedefeko  o d  
centrum miasta). Kaz.

—  Spros tow anie . U p rzedza jąc  jakie­
kolwiek sp ros tow an ie  pow yższej notatki 
ze  strony o só b  za in leresowi nych, posła  
now iłem  sam spros tow ać  p o d a n ą  wyżej 
w iadom ość 1 ośw iadczam , że  ż ą d r e q o  
„konkursu  czystości" nie by ło .  Natomiast 
na rynku, to znaczy na Recewli,  msia 
b vć  u rzą d z o n e  w krótce  żó ł te  k ąp ie le  
b ło tn e .  W  przew idyw aniu  więc silnych 
w yziew ów  „ q azó w  m inera lnych" wtości 
ciele okolicznych mieszkeń pov\ inni zaw 
czasu zaopa trzyć  się w  p recyzy jne  w en  
tylałóry, k tóre  n aby ć  m ożna w dom ku  
Mlck.ewicza, też  k o ło  Racewli. Kaz.

—  A kadem ia  p o p u la rna .  Dnia 3 maja 
o  g o d z .  1 o d b e d z ie  się —  iak już pisa 
liśmy —  w sali feat-u m ie jsk iego  p o p u ­
larna akadem ia ,  na której w ygłos i  p rze  
m ów ienie  naczelnik w ydzia łu  samoi-zf r!o 
w e g o  p. Celestyn Gólasiewicz

W stę p  bezp ła tn y .
Dzisiaj, ło  znaczy 2 b. m. odL .edrie  

się w ktubie  , O g n isk o "  koncert  p. Ja go -  
d dńsk ie j-N iekraszow ei I p . Leszczyn 
skiei.

Zegary elektryczne
m ożna będzie mieć w  m ieszkaniu
Elektrownia miejska w  szybkim tem­

pie przystosowuje się  d o  w ym agań w spol 
czesne) elektrotechniki I w zorów  zachód  
nlo-europejsklch.

Na ostatnim posiedzen iu  magistratu 
dyrektor Giałmon w ystąpił z wnioskiem  
zakupienia specjalnych urządzeń cnrouo- 
metrycznych, klóre by pozw oliły  zsynchro 
nizować pracę maszyn elektrycznych z

1-szy maj w Wilnie
W czora jsze  p o c h o d y  1 m a jo w e  w 

W ilnie m inęły  zupełn ie  spokojn ie .  
Odbyły  się irzy pochody. Jeden  ZZZ., 
d rugi B undu  i trzec i Poa le j  S jonu  —  
praw icy .

Po ch ó d  B u n d u  wj ruszy ł rnniej wię 
ccj około godz. 10,30  i p rzec iągną ł  u li  
c.imi N ow ogródzką, Zaw alną , Żeli­
gowskiego, W ileńską , N iem iecką, Rud 
nicką , Zaw.ilną z p o w ro te m  na Nowo 
gródzką, gdzie odbyła  się ak a d e m ia  
1-szo m ajow a. Podczas  ak ad em ,.  g rup  
ka kom un is tów , k tó ra  p rzed o s ta ła  się 
do lokalu , u s i łow a ła  zerw ać wiec roz 
rzuciwszy p ew n ą  ilość u lo tek  k o m u  
id s tycznych. Po lic ja  jednak  in te rw e ­
n iow ała  za trzy m u jąc  k i lk a  osób P o  
tym  incydenc ie  a k a d e m ia  m ia ła  p rze  
bieg sp oko jny .

Pochód  i ak ad em ia  B undu  zgrom a 
dziły  p a rę se t  osób, w tym  większość 
stanow iła  młodzież.

Po eh o d  ZZZ. w yruszy ł z ul. Orze 
s /k o w e j  i p rzedefi low ał u l ic a n r :  Mic 
kiewicza, św, Ja k u b sk ą ,  ul. I Baterii, 
W ileńską  na  ulicę L u d w isa rsk ą ,  gdzie 
r a s tą p i ło  ro zw iązan ie  pochodu  po  
czym  w sali t e a t ru  ,,Nowości" odby 
ła się u ro czy s ta  a k a d e m ija  p ierw szo  
m aiow n.

P ochód  ZZZ. by ł  nieco liczniejszy. 
Na t ra n sp a r tm ta c h  w idn ia ło  szereg n* 
pisów.

Trzeci z fcolel po<hód Poalej Sio 
nu p rzeszedł u licam i S te fańska  Za 
walną. N ow ogródka , k łakow ą, Kijów 
shą  z pow’rotf>m do loka lu  p a r ty jn e -  
eo, gdzie odbył się w iec p ierw szom n 
Jowy.

PPS. pochodu  nie  u rządz iła .  Odbv 
?,t sie fe d \n ie  w sali k in a  ..Mars" p^d  
n*o.da ak ad em ia  p ierwszom aiowra.

P o d k re ś la n o  m . In. kon ieczność  
gotowości obronne? pańs tw a .  H ia ra k  
te rv s t \T 7ine. t e  m ilic ja  p a r tv jn a  nię 
v/pus ir? M na  w ’ec członków o rg a n o  
7 'irvł Żydowskich.

L I D 7 K  A
  W oje-wod* N ow ogródzk i a *powi»d*tał

prryja&T ćo  L łdy . W  rw lążk u  »  Z jazdem  
G w iaździstym  M otocyklistów  Z in n  Pó l uc 
no W schodn ich  w L idzie zapow iedzia ł zw ój 
p rzy jazd  do L ldy  w  d u h i 3 m a ja  w ojew oda 
now ogródzki p. Adam  Sokołow ski.

—  P ro g ra m  n roezystoścl 3-m aJow yeb. —  
W  ro k u  bieżącym  p ro g ram  u ro c z y s to ^  3 
m ajow ych  będzie u ro zm a ico n y  przez  Z jazd 
G w iaździsty  M otocyklistów  Z iem  P ółnocno- 
W schodn ich  w Lidzie.

P ro g ra m  uroczystości 3 m ajow ych  przed  
s taw ia  się n astęp u jąco :

2 m aja  —  ogdz. 9— 10,30 —  P rzybycie  
zaw odn ików  z jazd u  gw iaździstego  (stadion 
ni e jsk i); 10 30 —  S ta rt do h u ly  „N iem en"; 
13 30— 14 — S ta rt do biegu ze s trzelan iem : 
godz. 15 —  Z akończenie  b iegu (stadion 
m ie jsk i); godz 19.30 — C apstrzyk .

3 m aja  —  ogdz 8.30 — N abożeństw o dla 
szkól pow szechnych  (kościół p a ra f ia ln j 
godz. 10 —  N abpżcńetw o dla szkół ired  
n ch (kościół ks. ks P ija ró w ); godz. 10 — 
U ioczyste nabożeństw o  w św ią tyn iach  
w szystk ich  w yznań ; godz, 11 — defilada  
w ejskn , oddzia łów  P W  i org. spo łecznych , 
godz. 12 —  Bieg N arodow y na p rze ła j; — 
godz. 15 —  Mecz p itk i no żn ej d rużyn  W KS.

O jirócz tego na stad io n ie  m ie jsk u n  od
bedzie się  k oszyków ka d rużyn  m ęskich  
G-mn. P aństw ow ego o ra z  s ia tków ka  I ha
7 en a d rużyn  żeńskich.

— O dczyt w kln ie „Edison*4. 2 m aja  b r. 
r  zw iązku z rozpoczęciem  się T vgodnia  
O św iaty  TłolHPniczoi p. Ja n  D uchnow sl f 
wygłosi w k in io  „E d iso n " odczy t p t ..Ma
sct-erla  I Szubraw cy" (z k ie ru n k ó w  ideo­
wych daw nego W ilna). W stęp  bezp ła tn y . — 
Prczątp-k O 13.

—  SACHARYNA, KAMYCZKI I  ZAPAL- 
NtGZKI. U K a tarzy n y  Ilo*r*winko ze wsi 
P lo tro w irze , fim. lw ic  w czosle rew izji w 
d n iu  24 ub . m . n iaw n lc n o  w m ieszkan iu
8 Br. s a c h a r y n y ,  20  k a m y rz k ó w  z a g ra n ic z  
n eg o  p o c i m l7er.la  I 2  z a p a ln ic z k i  w ła sn e g o  
w y ro b u . „ P rz e m y s ł  Indow y*4 ro z w ija  się ...

B A R i * H O W I C I « A

—  OKALECZONY CZŁO W IEK. Dnia 30 
bm. na  sz laku  P o tąk a  B aran cw icze  Centr. 
zr a lcziono G rzegorza Szuska, la t 23, m  ea 
wsi C iunki, ciężko jjokaleczonego nożem . — 
Poszkodow anego  od w iea ;-ono pociągiem  do 
B aranow icz  i um ieszczono  w  szp ita lu . P rzy - 
c .y n ą  w ypad k u  Lyta b ó jk a  na tle  m a ją tk o  
wym.

lakiem zegarów  wskazujących cza i. Za­
instalowanie urządzeń d o  sterowania ze­
garów  elektrycznych na sieci polepszy  
w spółczynnik równom ierności chodu tur 
bln oraz umożliwi wszelkim  Instytucjom 
I urzędom oraz prywatnym aoone.ifom  
d ołączen ie  d o  sieci stosunkow o n ied ro­
gich (zl 4$) zegarów  eleklrycznch, 
wskazujących dokładny czas.

TEATR I MUZYKJ
TEATR M IE JSK I NA POHULANCE.

— D zisiaj w niedzielę, n a  popołudniow ym  
p rzed staw ien iu  o  godz. 4.15 po eciroeb pCopa 
gandow yeh  po ra z  o s ta tn i kom ed ia  I. D evala 
„Stefek .

—  W ieczorem  o  godz. 8.15 d rug i gościnny 
występ S tefana  Ja ra c z a  w raz  z zespołem  te 
a tru  „A ten eu m "*  arcydzie le  M oliera „SzŁ«!a 
Ż on4*.

Nu w ystępy S tefana  Ja reezn  zniżki l Lupo 
ny zaiżkow * ni ważne.

TEATR MUZYCZNY „ U  /M A .

—  W ystępy J. K ulczyckiej. „T an ce rk a  c 
Andaluzji*1 —  op . H irsch a  będzi" g ra n a  
dzL  o  godz 8,15 wiecz.

—  D zisiejsza  p e p o lu d n ló w k r w „ L u tn i4*. 
DziA o  godz. 4 po  pot. jm, cenach  p ro p ag an  
dow ych g ra n a  będzie  dow cipna  o p e re tk a  
G ilberta  , W ład czy n i film u".

—  „Z łocisty  p tak  w „ L u tn i44. D ziś t ju 
aro o g. 12.15 w  poi, g ran e  będzie  w spa- 
r ia łe  w idow isko  d la  dzieci i m łodzieży Ly 
Sakowskiej i K isielew cza „Z łocisty  p t a k ' .

•— W ystępy  h ind u sk ieg o  b a le tu  w „L o t 
ul*4 5 i 6 m aja  zapow iedzia ł sw e występy 
h indusk i balet wszechśw latow ej eław y „Me 
n ak a" . Zespół sk ład a jący  się z 15 osób.

\ ’ENAKA I  J E J  BALET.

W  n a jb liższy ch  d n iach  p rzy jeżdża  do  W il 
na  sły n n a  tan c e rk a  h in d u sk a  Mena-ka ze 
iw ym  ta len tem , n ag ro d zo n y m  najw yższym  
odznaczen iem  n a  o lim piadzie  tan eczn e j w 
BcrLnic.

M enaka pochodzi i  kasty b ram in ó w  i o- 
trzym ata  ba rd zo  s ta ran n e  i w szechstronne 
ry k sz ta łce n ie , m n ie j w ięcej p rzed  dziesięciu  
la ty  rozpoczęta  o n a  g ru n to w n e  śtudiia nad 
k lasycznym  tań cem  indyw idualnym , k tó ry , 
w raz z o d p ew ied n iem i u tw o ram i m uzyczne 
m i s tan o w i n a js ta rsz y  pom nik  sz tuk i w scho 
du.
M ciiaka n ie  zadow alała  się jed n a k  n iew ól 
n k z y ra  o d tw arzan iem  k lasycznych  w zorów , 
Jpcz uchw yciw szy  tra fn ie  ich  najchara ik tery  
• tyczn ie jsze  p ie rw iastk i, stw o rzy ła  now e, o ry  
g inalne  i n iezw ykle  c iekaw e kom pozycje. P ra  
s ta re  legendy In d y jsk ie  i p o d an ia  te lig ljn e— 
w szystko to  w sk rzesza  o n a  w  sw ej doekone 
ł t j  in te rp re ta c ji.

W  g rup ie  ba le to w ej M e n a ii oprócz n ie! 
sam ej na  sp ec ja ln ą  uw agę zasługują  R am na 
r tyan  1 G aur Skaraka*- dw aj znakom ici tance  
rz r.

Obok p ięk n y ch  kom pozycy j chcrcoB raficz 
nych —  ró w n 'e i  ko stiu m y  s to ją  n a  b a rd zo  
w ysokim  poziom ie  a rty s ty czn y m . Są one,
to k  ja k  i całość, o d a rte  na  m otyw ach  d a ro  
Indyjskich .

TEATR 1’OIa  ! . \ I ? \Y  N O W O sdt.
—  Dr>ś, w n iedzielę  rewi", p. t. „Sm .ejm y 

się w «ryscy".
Dziś trzy  p rzed staw ien ia  o godz. 4,15; 

3,»0i 9,15.

DAWID OJSTRA1CH W WILNIE

Ś w ia to w e j s ła w y  skrzypeK  D O js t-  
ra jc h , p o  w ie lk ich  su k c e sa c h  w  B iukse.s, 
P a ry żu  i L o n d y n ie  w y s tą p i ra z  ly lk o  je­
d e n  w e  w to re k  11 maja r. b . w  sali B. 
K o n serw ato riu m .

Bilefy ju ż  d o  n a b y c ia  w  sk 1 m uz. 
„F ilh a rm o n ia  , W ie lk a  8.

ałlBOLU GiO

K IN A  I FILM Y
„DYPLOMATYCZNA ŻONA".

(Kino „Pan"J.
V/ og łoszen iach  m ożna czyłać: „p ie rw ­

szy film polski p rzezn aczon y  d la  zagra  
nicznych rynków zbytu" , —  „ przy z rea­
lizowaniu filmu b ra ł  udział wyszkolony 
sztab zagran icznych  techników  i fachów 
cow ".

Rzeczywiście, ten tilm m o że  d o zn ać  
zagran ica  d o b r e g o  przyujc.a, p o d o b n ie  
jak i w  kraju. Być m oże, i e  jest to  za­
s ługą  o w e g o  szłabu manaszych  fachów 
ców.

K o m e d i j  p o s ia d a  świetnie zaw iazane 
wątki intrygi, d o sk o n a le  ob m y ś lan e  sy- 
tuacie  Je s t  w yreżyserow ana  b e z  zarzutu 
(m oże za d u ż o  b y ło  te] opere tk i ,  ale 
usprawiedliw ia ją rozm ach i śl iczne tań 
ce qóra!skie).

Dowcip na wysokim poziom ie ,  f:lm 
nie zawiera nic z reper tuaru  „jak sjłów 
I g łuchych  face ,óv.-

Dobry scenariusz, d o b ry  reżyser m o ­
gę z naszymi aktorami —  jak to  zawsze 
„pod e jrz i iw ano "  —  wyczynić „ cu d a " .  
Aktorzy wszyscy spisali sie d osko na le ,  
crali „kon ce r tow o " .  W ym ienić  trzeba  
p rz e d e  wszystkim Żelichowska, K endę, 
G rossów nę, Znilsa, Leszczyńskiego.

W  sumie: p ierwsza n a p ra w d ę  d o b ra  
polska  k om ed ia  muzyczna. Przyn-roinik 
„m uzyczna"  także  zas łużen ie  komedii 
się należy. Orkiesfra, śpievv „Janiny Ja-

płzy Pr?Z!=Z lEBifcNtlt 
GR7FitiKATAR7.E

H A & I ®
NIEDZIELA, 2 MAJA J937 B.

8.00 —  Sygnał rzasu  i pieśń. 8.03 —  Ga­
zetka  ro ln icza . 8,21 — M uzyka. 8,27 — Roz 
m a iło 4 i ro ln  c z t d ta  Ziem  Półn . W schodu 
8,35 — M uzyka. 8,45 —  P ro  gram  .8.50 — Dz 
p o ranny . 9.00 — T ran sm is ja  nabożeństw a. — 
10,30 — K oncert o rk ies try  KOP Nowe Troki. 
11,05 — Słynni wiWuozi 11,25 — T ransm isja  
u roczystości o tw a rc ia  M.ędz. T argów  Poznań 
tk  ch 11.57 — Sygnał czasu. 12.03 — Pora 
nck  m uzyczny. 13.0'J —  Życie k u ltn ra ln e  — 
13,12 — D. c. k o ncertu . 14 00 — A udycja i  
o k az ji 305 lecia is tn ien ia  L w ow skich  Chrze 
śc ijań sk ich  Cechów M urarzy, K am ien iarzy  i 
I liu k a rzy . 14.30 — M uzyka lekka 15 30 — 
Atidj cja dla wsi: J a k  sobie poradziłem  w gon 
periarstw ie, pog. i p rzeg ląd  rynków  prodilk  
tów ro lnych. 16.00 — Na sw ojską  nutę. 16.40
— A udycja św ietlicow a: „D laczego św iętuje 
my dzień  3 M aja" — pog. Eug. Gulczyńskie 
go 16.20 — M uzyka p t. ,.Na gó ra lsk ie j kob 
zie '“. 10.20 — P rem iera  słuchow iska: T arap a  
ly k ró la  w alców  — M arii leh an n e  W ielopól 
sk iej. 17.00 — K oncert sym foniczny. 17 55 — 
Pogadanka, po  czym u. c ko n certu . 19.00 — 
L ite ra tu ra  doc iera  w szędzie — szkic literack i 
Jan a  Em ila Skiwskiego. 19.15 — P ro g rm n  n« 
pc n iedzialck . 19.20 — W ieczo ry n k a"  — 
„S z lach c ian k a  z zaścianku  * tek s t w op. Czes­
ław a N ow ickiego — Br. Truszczyńskiego (har 
nionia) 19.50 — K oncerł życzeń. 20.05 
F rag m en t m iędzynarod . zaw odów  tenisow ych 
Polska — F ra n c ja . 20.20 — W iadom ości spor 
tow-e. 20.40 — P rzeg ląd  po lityczny. 20.50 — 
Dz:enn ik  w ieczorny. 21 00 — W esoła Syrena: 
..Rozm ów ki zak o p iań sk ie "  w oprać, Józefa 
Czyścieckiego. 21 30 — D iW a  F ran c iszk a  Li 
szta w  w yk L iii I le rz  —  fo rt. 22 ‘>5 W ie­
czo rny  k o n cert rozryw kow y W ,l. Or. P o lsk ie  
go Radia pod dv r W . Szczepańskiego z udz. 
Zt fii K roll. Akonip. Leopold  H orecki. 22 30
— T ran sm is ja  frag m en u t do-rerznego B iwa- 
k u ‘‘ — P ow stańców  ślą sk ich  22 45 — D c. 
k c n ce rtu  z W itna . 22.55 — O sta tn ie  w tad. —
23.00 -2 3  30 — M uzyka tan .

PO N IED ZIA ŁEK , dn. 3 m aja  1937
8.00 Sygnał czasu  1 nieśń. 8,03 M arsze 

p tlsk że . 8,50 D zienn ik  p o ran n y . 9 0 0  T ran  
sm isja  nabożeństw a z kośc io ła  B e rn a rd y ń ­
skiego. N abożeństw o o d p raw i Ks. F ra n c i­
szek B ielaw ski. Śpiew a chór „H asto" pod 
dyT. J . Ż ebrow skiego. t0,00 F rag m en ty  s 
op  „H alk a"  — M oniuszki i M uzyka popu 
lam a . 11,57 Sygnał czasu . 12.03 P o ra n e k  
m uzyczny. 13.00 M owa o narodo-f iśc i P o ­
laków- — K. B m dzińsk iego . 13 *5 D c. p o ­
ran k u . 14,00 R eportaż. 14,45 D efilada pic 
aci-ki żo łn ie rsk ie j. 15.30 A udycja d la wsi 
„Pobudzić  tw órcze  sity w»i" — p "? . i F.oz- 
m-owa traw  na  w iosnę —  pog 15.5-5 B.egi 
N arodow e 3-go Maja —spólny  c ta rt. 16,05 
K apela Ludow a F e lik sa  D z '-raźn o w sk ieg o . 
17 00 L icea ro ln icze. 17,15 Z o p a r K orola 
K urp ińsk iego . 18 00 R eportaż  i  Targów* A-c, 
n t-óskich. 18-10 D robiazg i skrzypcow e wie! 
k :rh  m istrzów . t8.25 „Z Ziem L zk ej 
pog. Jerzego  W yszom :rskieg< tS 35 W ę 
d rów ki m uzyczne —  Józe4 H aydn  18.51 
P' cg ro m  na w to rek . 19 00 A udycja s trz e ­
lecka. 19,30 P o lsk ie  u tw o ry  fo rte l anow e.
20.00 K oncert chóru  robo tn iczego  Ząedno- 
czone". 20 30 W y n ik i biegu n a rode  „ e g -  3 
Maia. 20,50 Dz-fcnm . w ieczorny  21/10 L ite  
rn tu ra  z nowTej gleby. 21.30 K o n ce i4 22 00 
F rag m en t trredzynuT^dow ych raw w tó w  te ­
n isow ych  P o lsk a— Franci-- 22.15 W ia d o ­
m ości sp o rto w e  22.35 M u z i ls  .tanecz.n: 
22,55 O sta tn ie  w iad cm o śrl

Wiadomości radiowe
WIOSNA DLA RADIO SŁUCHACZY.

W  n iedz ie lę  o  g o d z .  10 rano  wyru 
sza wycieczka tych, kłórzy mają J Jj 
do ść  sp ęd zan ia  św.ąf w śród  murów  nva 
sła. Idziemy szukać s łońca , w olnej prze  - 
słrzem i sw o bo dy .  U dział bezp ła tn y .

Powrót o k o ło  3 p. p  Zbiórka  w o d p o  
w iedn io  w y g od ny m  obuw iu  p rz ed  w ie­
żą kościo ła  św. Jana.

STUDIA RADIOWE NA TARGACH 
POLNANSKICH.

W  dniach 2 —  9 maja trwają w  Poz 
naniu M iędzynarodowe Targi Poznań­
skie, po s iad a jące  już ustaloną s* w ę w 
naszym świecie  go sp od arczym . W  bie^ą 
cym roku z okresem Targów P oznań­
skich związany :esł „Tydzień P ro p ag an d y  
Radia" .  W  związku z łym urządzone zo 
s ia to  słud io  nad aw cz e  w lednym z pa 
wilonów na te ren ie  Targów. Ze sfud i 
t<=go transm itow ane oęda w program ie  
ogólnopolsk im  trzy koncerty.

Pierwszy z nich p o łącz on y  z uroczy­
stością otwarcia M ęd z^ n a ro d o w y ch  Tar 
q ó w  p o z n a ń s k i c h  (transmisja o  g od z .  
11.25) nadany  zostonie dn ie  2 m a ia . t .  ). 
w n i" d z ;e lę  o  g o d z .  12.03

W  dn. 3 maja o rgan izu je  PolskTe  Ra 
dio  o  g o d z .  18.00 n as tęony  r e p o - ta i  z 
T araów  Poznańskich, W  dniu  4 m a p  o 
g o d z .  16.30 transmitowany zostanie  dru 
gi ko nce r ł  ze  studia w vs ta w o w eo o  ,trze 
ci zaś dnia  7 maja o g o d z  16.30

P O lSKIc RADIO ROZPOCZYNA AUDY
CiE DLA PO BO R O W Y CH .

W zo rem  lat u b ieg łych  Polskie Radio z 
d n iem  4 maia rozpoczyna  w  podzinael 
po rannych  n ad aw an ie  audycyi dla  p o b o  
rowvch.

A udycie  te o b e jm u je  muzykę, m nno 
logi, recytacje, s ławiące cno tę  ż o ,-*’er 
ską, o p iew a ją ce  hum or żo łn ierza  polskie 
io .  a n ad aw an e  b ę d a  z. wyjątkiem nie-
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M ^ O Ł O

J E L E Ń  S C H I C H T
■S

o szczędza  b ie liz n ę  i 
czyni i i  b ia łę  |ak śnieg

Dziś początek o g. 4-e|
najp-ąkr ejszego z dotych­
czas wyprodukowanych pol­
skich* firnów w 1937 roku.

Pierwszy film solski
przeznaczony dla zsgra- 
nicznych rynków zbytu

D Y P L O M A T Y C Z N A  
ŻONA Mlecz. Ćwiklińska, Lena Żelichow­

ska. Jadwiga Kenda, Helena ( e s .  
sówna, Al. Żabczyński, Igo j YM, 
Michał Znicz, J. Leszczyński i in.
TAŃCE LODA HALAMA.

Przy zrealizowaniu filmu brał udz>ał wyszKolony sztab zagrar icznych 
techników I fachowców. Ś W IE T N Y  N A D P R G G R A f*

. . . . . . . .  —  .
■A- • ..........

W niedziele 2 maja r. b. o godz. 11-ej odbędzie się

9 A L N E  ZG R O M A U ZE N IE
C z ł o n k ó w  t W i ł e ń s k i e y o  Z i i / f ę z l . a  

P r z e m y s ł o w c ó w  i K u p c ó w  D r z e w n y c h  
w  lokalu Twiązku — Wileńska 14

ODCISKI.&ÓL* NÓG
Z N IK Ł Y  
BE2P0WR0TNUL

r Z

Fit'0

SZCZEtLIWI m i
i db t u m  Ht i i t

( . i  łtybki i nia*awodny ip niób porbyci# ■ 1 
lalegliwoa i  nójy i odzyiicani# radości życia. 

Mak,,*#, klująi ■ odciski, ipucnliiaa, ból* i 
paleni# oóg znikną bezpowrotnie.
MU ULŻYŁO » ż» ł  Z
Zawrzyjmy ten ot# u k ład : Nio ulżyło? Nie 
aapłaciar Ni# ryzykuśeai wią- pieniędzy. Dziś 
|#aiaz« zanurz cierpiące, zbolała nogi w ciepłej 
wodiie. uwierającej farśc Saltrat Rodell. 
■ 0 L USTAJE NATYCHMIAS' '
Czutezz odrazu, jak drobne baloniki tlenowe 
przenikają do wrażliwych tkanek, łagod-ąc za­
palenie z ból. X  zamian naitąpuja ro: ko.zne 
jeiuci# ulgi. Nazajutrz powtórz te czarodziejką 
kąpiel, a przekonasz się, że spuehlirra zniknie 
i odmrożenia przestaną swędzić i pi.uć.

ODCISKI Z ŁATWOŚCIĄ USUHIĘTE.
F5 trzeciej kąpieli nożnej, co zi radość! O d­
ciski są tak bardzo zmiękczone, że można je 
odjąć palcami. Nogi są oiste. głaunde I deli­
katne. Nieir.a śladu spuchlizny ani zapalenia.
n ie  r y z / kj i  p i Ł N i ą a z / .
A oto ostate :zne uzdrowienie: Idź do Twe] 
stałej aptemi lub drogerii i kup paczką ^altrat 
Rodell. Rozpocznij 3-dniową próbą. O ilł 
dzięki Saltrat Rodell r  s odciujesz pe vhtj 
stałej ulgi we wszystkich cierpienia :h nóg— 
iabryk nci zwrócą cenę kosztu w caloick Więc 
nie zw’eksj. Działaj natychmiast I Skład główny 
Ontix, Warszawa, Traugutta 3.

C A S i M O J Dziś początek o 2-ej. Film d>a wszystkich
Chuda stara szkapa, staroświecki wóz, 
podchmielonych gości na hulanki wiózł...

Dos oskarż ir. 13
Zabawna komedia, pełna życia I werwy, w opracowaniu „Speca" h um oru  Wiecha
W roli „Dorożkarza mimowoli" Stanisław  SielaAski,
w pozostałych ro l a c h : A n d rzejew sk a , C w łkllA ska, Ż e lich o w sk a , C ybulski, 
C .'aD 0w skł, S k o n e c z n y  i inni. Nad program DODATKI.

K lO ń  I Dz-> premiera. Początek o godz. 2 ej.
S  INI K n  W  a i ą  | Najweselsza p o lsk a  kom edia  muzyczna produKcji 1937 roku■ Ad»f to niai wypada
W roi. g!.: Andrzejewska, N emirżanka, Fertner,  Zabczyńrkl, Krukowską J  uosza Stępowski 
Nad program Atrakcja k o lo r o w i i ak tu a lia . UWAGA 7 pow odu  Ś w ię ta  N arod o­

w e g o  3-gc m aja ty lk o  3 dni c e n y  znIEone- Balkon od 23 gr., Parter >d 5J gr.

O bw ieszczenie
O  L I C Y T A C J I

Na p odstaw ie  Rozp. R ady M inistrów  z dn. 
25 czerw ca 1932 r  o postęp o w an iu  egzęk. 
w ładz sk a rb o w y ch  (Dz. U. Ił. P. Nr. 62, poz. 
580 1 U rząd Skarb o w y  w W iln ie  n in ie jszym  
p e d e je  do w iadom ości pub licznej, Li w  m aju  
1037 r w d n iach  4, 7, l i ,  14, 18, 21, 25 i 28 
o godz. 10 w Sali L ic y 'ac y jn e j U rzędów  Ska1- 
b< w ych p rzy  u  1. N iem ieck iej 22, odbyw ać 
się  będzie sp rzedaż  z licy lac ji pub liczn e j ru  
cl om ości, za ję tych  na p okrycie  należności 
S k a rb u  P ań stw a  o raz  in n y ch  w ierzycieli.

P rzezn aczo n e  do sp rzedaży  p rz  d m io ty  o 
g iądać  m o żn a  na  m ie '.c u  sp rzed aży  y. dn iu  
licy lac ji m iędzy godz. 9 i 10 lą.

{—) M. Zochow skl N aczeln ik  W ydziału

B a ib zr  tanio6 obiazów DStj.ipCh
p e jz a ż e  w  b. ład ny ch  ramach.

sprzedają się.
Wilno, W ielka  Pohulanka 18— 2,

Gustowne koszule, 
krawaty, pijamy, 

bonżurkl, wytworna 
gaiante-ia, bielizna
W. Nowicki
Wilno, Wielka 30 

Nowości sezonowe

Lekcje
rysunków i malarst­
wa udziela Pracownia 
G-upy Absolwentów 
U S. B., ul. 3 Maja 
9 m. 10 od g. 9—14

Przypominamy, iż Otwarcie sezonu 
letniego w Pensjonacie „Koma- 
rowszczyzna" nastąpi dn. 15 ma­
ja r. b. _— Poczta Konstantynów 

k/Święcian, telefon 6.

Fabryka
lektury bronzowej po­
szukuje fachowca, 
wieloletnia praktyka, 

currlcu 'um vit< 
Zgłoszenia pod .Tek­
tura” Biuro Ogłoszeń 

Stattera, Kraków

Foważni
przedstawiciele rejo­
nowi poszukiwani. 
Masowy artykuł za­
graniczny Mata ka­
ucja. Referencje „Szla 
chetne  ostrza”, .P a r” 

Kraków

Parcela
do sprzedan.a 

Kupanlca 21. W iado­
mość: Kopanica 6—

U w aga  R odzica  I D z ied  1 N ie o d w o ła ln ie  ty lk o  d z iś  o godz. 12 I 2-e] 
DWU ULGOWE SEANSE d la  w sz y stk ic h  — p o  cen ach  z n l 2 o n y c h  
| 9 Q  H B R P K B  E R B T E M P L E  w cudownym filmie

j n l R L E t  Bogate biedactwo
Najpotężniejszy film doby obecnej

C Z A R O W N I C A
Z S A L E M

2 C h u d e i t e  C O L B E I t T
Jutro premiera w 1,'n e H E L I O S

U  B I B  0%  * *  I Najnowszy film o rozgłosie świat, genialn. reżysera R a n i Claira

S K ? 11 UPIÓR na SPRZEDAŻ
W rolach główn. Najplgkniejszi am erykanka Jeart P arker I ulub. kobiet R ob ert D onat 

Nad program. K olorow a atrakcja D lsney*a i ak tu a lia

L U X | RÓŻA

OE AZJa , SPRZEDAM SK LE P na dogodnych  
w aru n k ach , f irm a  egzystu je  od 1900 r  , k ti- 
je n te la  n a jlep sza . P u n k t p ierw szorzędny , ul 
M ickiew icza. In fo rm ac je  ul. Ś n iadeck ich  1 

m . 9 codzienn ie  od 4— 6.

P L A C
do sprzedania  p -zy 

ul. Popowsirie] 36. 
Powierzchnia 2500 m* 
Dowiedzieć się: p ii- 
rom ont 16 a  właści­

cielki d om u

P L A C
do sprzedania (3 ha) 
przy ul. Strycharskiel 
26. Wied. W Biurze 
Ogłoszeń J .  Karlina 

Niemiecka 35

DOM
nowe wybudowany 

z sadem  owocowym 
sprzedam od zaraz 
Nowa Wilejka, Gim­
nazjalna 5, Informa­

cje na miejscu

osnuty na tle niesmiert. utworu
Sł. Ze 'omskiedo iJutro

prem iera

rez. Józefa Lejtesa. W roi. gł.r Irena Eichlerówna, Zacharewicz, 
Samborski, Stępowski, Żelichowska, Jaracz, Znicz, Cybulski i inni

( ' u . A i t  K n iu  jsa k  _bbsiswj g Czarna perta
V. roi j : Egzot,czna azda REkl, E. BODO, Żelichowska, Brodniewicz, Znicz i inni 
Niebywałe napięcie akcji Nlespotyk. przepych wystawy. N flD  PROGRAM- ciekawe dodatki

OGNISKO
ło lsk a  komedia muzyczna ’ V ł y  marynarz
W roi. gjówn.: Marla B o g d a , F ran ciszek  B rod n iew icz , G rossd w n a , F ertner, Conti
ISail pro^inini UROZMAICONE DODATKI. P«>cz. scan^. o  4-t*j, w u led z . 1 św. o U-cj.

Ogłoszenie
Z arząd  Po w. Cocliu Rzem . Clirz. «  Molo- 

d c c n n e  n in ie jszy m  w zyw a w szystk ich  w ierzy 
cieli i d łu żn ik ó w  o zgłoszenie 6wodch p reten  
sy j w te rm in ie  dn i 14 o d  dn ia  og łoszen ia  ni 
n iejszego , do Z arząd u  Pow . Cechu Rzem. 
C hrz. w M ołodccznie ul. P iłsudski* go. Po wy 
gasn ięciu  te rm in u , w szelkie zgłoszen ia  pozo 
s ta n ą  bez ro zp a trzen ia .

Wfody.slaw K ołcz
S tarszy  Cechu.

Do sprzedania PLAC
na Zwierzyńcu tu ż  przy ul. Tomasza Zana. 
Tanio. Informacje; ul. Zakrefoy/a 15 m. 6 

g. 15— 17.

Ę J W A G A L
KUPCY, RZEM IEŚLNICY, M LAŚCIC1ELE 

NIERUCHOM OŚCI I ROLNICY!

N a jk o rzy stn ie jsza  lo k a ta  k a p ita łu , n a jla t  
wiejóze uzyskan ie  pożyczki przy  n a jn iższy m  
o p ro cen to w an iu , ty lk o  «v L udow ym  B anku  
Spółdzielczym  w L idzie, ul. Pieruokicg.fi nr. t ,  
telefon N r. 43.

W  ro k u  1936 B ank  udzie lił pożyczek w  
kw ocie 160.000 zł. w ezyni —  25.000 zł. na  
w ykończen ie  U)zp«ezctych budynków  n a  łere  
nie m. L ‘dy-

Za złożone w kłady  w B an k u  — o d p o w iad a  
2000 jego członków  całym  m ają tk iem

T ajem nica  w kładów  zas trzeżo n a  a r t. 52 
U staw y o  sp ó łd z ie ln iach .

SS3BO B W E 3 I - -  11

Z powodu wyjazdu

sprzedajesz dum
14 m eszkaniowy w 

rejonie ul. Piłsudskie 
go. Infoimacji udziela 
Biuro Ogłosz. FobOia 

Jsgiellońska 1—4

SPRZEDAM
na dogodnych warun­
kach za 2000 zł. do- 
mek 1 pokój z kuch­
nią ł 5000 mtr. kw. 
ziemi przy strumyku 
w Kropiwnicy n a p u e -  
ciw maj. „Markucle", 
obok t o ^  kolejowego 
pól godziny drogi od 
Ostrej Bramy. Dowie­
dzieć s.ę: u ii:a  Sybe­
ryjska 19 m. 1, od 6. 

3 ej do 5 e: pp.

Do sprzedania
k i o s k

rozm.aru 160 X 240 
solidnie wykonany, 
nadaje  sią do inte­

resu handlowego. 
Dowiedzieć się: Wilno 

ul Królewska 4 
zakł. fo-.ogr .Fotogór* 

od 9 rano do 9 w.

Turbiny
wodne „F.ancisa*, 

walce, kamienie, m a­
szyny czyszczące, 

transmisje. wszysiKO 
dia młynów, motory 
na guz ssany poieca 
na warunkach dogod­
nych firma G. KINDT 
Radom. Po Informa 
cje, ceny I wa.unki 
prosimy zwracać sią 
do St. Stobetsklego 
Wilno, Poznańska 2 

m 2, teł. 2178

Do sprzedania
rower damski, radio, 
dywan linoleum, róż­
ne meble i sprzęty 
kuchenne, słoń a la ­
bastrowy i wanna e- 
lektryczna — ul Z am ­

kowa 26—6

O R A ZY JN IE
do sprzedania nie­
drogo wózek dzlecln- 
cinny \v dobrym sta­
nie •— Lwowska 26-2 

(8 - 1 1  i 3 - 6 pp.)

Pianino
i FORTEPIHN firmy 
„Muhibach" prawie 
nowe okazyjnie tanio 
do sprzedania—ul'ca 
Niemiecka )9 m. 2 

N. Kremer

Z powodu wyjazdu
sprzedaje się
na b. dog. warunaach

S K L E P
spożywczy z całko­
witym urządzeniem 

Leg.onowa 8

a k l a z e r k a

Simafoffsfta
Mii Sabinat Kosm*

tycz. odmładzanie ce­
ry, u Kiwanie zmarsz­
czek, wągiów, piegów, 

brodawek, łupieżu, 
iiuwanla tłuszczu z 

bioder I brzucha, kre­
my odm ładzali 

ranny ełekłr. 
tryzacja. Ceny przy­
stępne Porady beipta 
tno. Zsmkiwa JS—4

2 mieszkania
p c  3 pokoje z kuch­
nią I wygodami, cło- 
p K  «uche — do wy. 
najęcia przy ul. Lwów* 

sklej 11

MIESZKANIA
4 i 6 pokojowe 

z w zelk. wygodami 
do wynajęcia 

ul PlekicKP 7

M IESZKANIE
4 pokoje z wszelkimi 
-y g o d a m l pałacy­
ku z ogrodem-oar-, 
kiem dp wynajęcia

Dzielna 36

LETNISKO
— pensjonat w maj. 
Kamionka, półtora 
kim. od s'. Kamion­
ka koiel Wlmo— Mo-
odeczno. Las, rzeka 

Zgłoszenia, p Ostro- 
w ec k/Wilna. Luaml- 

la Matwiejewowa

M IESZK A N IE
6 poko' x kuchnią.

ciep'e i suche, 
ze wsz-lkimi wygo* 
darr>, nadające sią 
na .k lub , szkolę I t.p,
— do wynajęcia — 
Bakszta 13 dowiedz

się u dozorcy

M IESZK A N IE
5 pokojowe nowood- 
rem ontew ane z wy­
godami, ciepłe, suche 
do wynajęcia -  Mos­
towa 16. Informacła

u  dozorcy d om u

M IESZK A N IE 
4 pokoje z kuchnią 

I wygodami 
d c  wynajęcia 

ul. Mickiewicza 49 
wlddom u właściciela

DOKTOR M f  D.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawlor
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece 
WiUAsk ■ 34 teł 18-09
Przyjmuje od 5—7 w

DOKTOR MED. 
Z y g m u n t

Kutirewicz
Choroby weneryczne, 
skórne 1 moczopłcic^ 
we ul. Zamkowa 
lei. 19-60 Przyjmuje 

o d  8— 1 a d  3—°

DOKTOH MFD.
J. Anforowfcz- 
Szczeoanowa
Choroby skórne, we­

neryczne, kooleca 
przyimuje 8— 9, 12—1 

1 4 - 7  
Zamkowa 3—9

d o k t o r

BIuirowIcz
Choi oby weneryczne, 
s śriie I moezopłe, 
Wielka 21, to! 32” 

Przyjm. od 9—1 i 3—1

DOKTORZkUHńM
choroby wenerycyne. 
skór. I mocropłcluwe 
Szopena 3, teł. 20-74 
Ppryjm 12—2 1 4 —1

AKUSZERKA
M a r j a

Lakierow a
od 9 rane 

wlecz. ul. k  Ja­
sińskiego 5—18 ród 
Ofiarnej (ob, Sądui

Przyjmuje 
do 7 wlec

4-poko]owe, słonecz­
ne- z wygodami, po 

żąd an y  ogródekpotrzebni!
-Ma sol dn. lokatora 
Zgłoszenia kierować 

i o  ad-Wrlstracil 
Kuriera WMeńskiego

REDAKCJA « ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 7(X 312 

C e n t r a ' *  — Wilno, uL Biskupa Bandurskiego 4. 
Ro.'*kc «: t e t  79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Admlnlstrgcjt: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3- 40. Redukcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N ow ogródek , ul. Kościelna 4 
Lida, ul. Zamkowa 4 1 
B a :an o w lcze ,  nl. Narutowicz* 70

P r z e d a t a  w i c i e t e :  Kłeck, Nieśwież. Słonlm, 
Szczuczyn. Stołpce, Wołożyn, Wilejka.

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie :  z od­
noszeniem do domu w kraju—3 zł., za gra­
nicą 6 zł. z odbiorem w administracji zł.2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 250.

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. o.

CENY OGŁOSZEŃ: “ a Wiersz milimetr, przed teksi im 75 gr., W tekście 60 gr, 
ra  tekstem 30 gr, kronika red; c. i Koiruninaty 60 gr. zr wiersz Jednos p. 
Do tych ci n dolicza się za ogłoszenia cyf-owe tabeUryc: ne 50%. Układ og o- 
szeA w teaścle 5-cIo łamowy, za ' “kstein lh-łam^wy ’ Za treść ogłoszeń t ru­
brykę .nadesłane* e d ak es  nie odpowiada. AdmlnwtrJcJa zastrzega sobie prawo 
zmiany terminu druku ( głoszeń I nie nrzyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogto-

9 .i;j -  .d  *,, i 17. — 19.szenla są przyjmowane w godn.

Liruk. , Znicz*, Wilno, ul. Bisk. danduiskiego 4, tel. 3-4U. Redaktor odp. Zygmunt Babicz


